
STACJA WSROD GÓR
Prawi* cały obszar Klrglzjl pokrywają łańcuchy górskie TI en-szanu, których najwyższe

szczyty sięgają powyżej 7000 metrów nad poziom morza. Sta cje przekaźnikowe radia 1 tele­
wizji usytuowane są wśród szczytów górskich, co zapewnia dobry odbiór programu w całej
Klrglzjl. Obsługa stacji przeka Jnikowych pracuje w bardzo nlsk lej temperaturze *w terenie pokry­
tym wiecznymi śniegami 1 lo dowcaml.

Na zdjęciu: jedna z najwyi ej położonych stacji przekażniko wych w górach Tlen-szanu —>

„Slewiernaja”. CAF — TASS

Czwarty dzień wizyty min. Adama Rapackiego w W. Brytanii

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W LONDYNIfc;
Wizyta ministra Rapackiego w Londynie ma wyraźnie

roboczy charakter. W miarę jak mijają kolejne dni pobytu
widać, że wypełniały je przede wszystkim rozmowy, i to
nie tylko dyskusje oficjalne, które w czwartek zostały już
zakończone, ale także kontakty nieoficjalne, które trwają
1 stanowią dobrą okazję do dalszej wymiany zdań. Taką
okazją było np. spotkanie ministrów Rapackiego i Browna
na obiedzie wydanym przez ambasadora Polski w Londy­
nie oraz piątkowe spotkanie ministra Rapackiego z premie­
rem Wilsonem przy 2-godzinnym lunchu na Downing Street.

W miarę jak mijają kolejne dni pobytu, gromadzi się też
coraz więcej informacji, które pozwalają zorientować się
o czym rozmawiano i z jakim wynikiem.

Omawiano dotychczas tak sprawy międzynarodowe jak
1 stosunki bilateralne, zakończono w zasadzie dyskusję nad
problemem niemieckim. Rząd brytyjski podkreślił swą wia­
rę w pokojowe intencje nowego gabinetu w Bonn. Strona
polska wskazała na celowość dokonania Istotnych zmian
w polityce Niemieckiej Republiki Federalnej, które jeszcze
nie nastąpiły. Warto tu podkreślić, że przy omawianiu kwe­
stii niemieckiej wiele ocen ministrów Rapackiego i Browna
było zbieżnych.

Odnotowano też wiele zbieżności w ocenie sytuacji w Eu­
ropie, w tym szerokim kontekście bezpieczeństwa i norma­

lizacji sytuacji europejskiej poruszono również temat gra­
nicy na Odrze i Nysie.

O konieczności zabezpieczenia pokoju w Europie i na

świecie minister Rapacki mówił w piątek rano, odpowia­
dając na powitanie dziekana Westminsteru, Erica Symesa
Abbotta. Po złożeniu wieńca na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza w Westminster Abbey minister Rapacki, oprowadza­
ny przez dziekana, zwiedził tę słynną londyńską katedrę.

W ambasadzie PRL z okazji wizyty wydano w piątek
przyjęcie, które zgromadziło m. in. licznych wybitnych
przedstawicieli kół politycznych brytyjskiej stolicy. Wie­
czorem minister Rapacki był obecny na przedstawieniu
„Turandota” w operze królewskiej Covent Garden.

Weekend minister Rapacki spędzi w podróży. W sobotę
odwiedzi pomniki polskich lotników w Northolt oraz

zniszczone przez hitlerowskich letników Coventry, a w nie­
dzielę dawną oazę Biggin Hill, gdzie w czasie wojny stacjo­
nowali polscy żołnierze.

Na koniec warto dodać, że poniedziałkowa konferencja
prasowa ministra Rapackiego w hotelu Dorchester ma już
taką ilość zgłoszeń, iż przeniesiono ją do wielkiej sali ba­
lowej, tej samej, gdzie dwa tygodnie temu odbyło się
spotkanie dziennikarzy z premierem Kosyginem.

ANDRZEJ NOWALlNSKI

(Inf. wl.j W dniu 24 łx&
w godzinach popołudniom
wych bawił z wizytą W!
Nowotarskich Zakładach
Przemysłu Skórzanego
„Podhale” I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego
PZPR tow. Czesław Doma­
gała. W towarzystwie I se­
kretarza KP PZPR tow,
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I sekretarz
KW PZPR

w nowotarskim
XXVIII posiedzenie KW RWPG

Specjalizacja
i kooperacja produkcji
głównym tematem obrad

MOSKWA (PAP)
W dniach od 21 do 24 lutego br. w Moskwie odbyło się

XXVIII posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG.
W obradach wzięli udział: wicepremierzy krajów człon­
kowskich i przedstawiciel Jugosławii.

Komitet Wykonawczy podjął uchwałę o przygotowa­
niu i zrealizowaniu w ramach RWPG przedsięwzięć,
związanych z 50 rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył przedstawione przez
stałe komisje RWPG do spraw przemysłu maszynowego
oraz do spraw przemysłu radiotechnicznego i elektro­
nicznego sprawozdania i wnioski, związane z dalszym
rozwojem współpracy w dziedzinie specjalizacji i koope­
racji produkcji między krajami RWPG i SFRJ.

Komitet Wykonawczy zatwierdził zalecenia dotyczące
wzajemnych dostaw krajów członkowskich RWPG
i SFRJ odnośnie szeregu maszyn rolniczych i meliora­
cyjnych w latach 1967—1970.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył także przedstawione
przez stałą komisję RWPG do spraw przemysłu chemi­
cznego sprawozdanie dotyczące specjalizacji i koopera­
cji produkcji podstawowych rodzajów wyrobów przemy­
słu chemicznego oraz tak zwanych małotonaźowych wy­
robów chemicznych w latach 1966—1970. Podkreślono,
że' produkcja wyrobów chemicznych, zwłaszcza mas pla­
stycznych i polimerów, a także nawozów mineralnych
i małotonaźowych wyrobów chemicznych — szybko roz­
wija się we wszystkich krajach RWPG i SFRJ. Kraje
członkowskie RWPG nadal rozwijają specjalizację
i kooperację produkcji szeregu ważnych rodzajów wyro­
bów przemysłu chemicznego i celulozowo-papierniczego.

*

Wypowiedi wicepremiera P. Jaroszewicza o rezulta­
tach XXVIII posiedzenia Komitetu Wykonawczego
RWPG zamieszczamy na str. 2.
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Po zakończeniu
nia zakładu, I
KW spotkał się z aktywem
politycznym i kierownic*
twem zakładu i omówił
problemy, wynikające z o.

statniej, wojewódzkiej
konferencji sprawozdaw*
czo-wyborczej PZPR. Od*
powiadał także na liczni,
zadawane pytania, jak ró­
wnież wysłuchał postula*

tów kierownictwa zakładu,
dotyczących
pracy.

VI Konferencja Ideologiczna
Związku Młodzieży Wiejskiej

Ostatnie wojewódzkie konferencje
we Wrocławiu, Opolu, Lublinie i Warszawie

WARSZAWA (PAP)
24 bm. we Wrocławiu, Opo­

lu, Lublinie i Warszawie roz­
poczęły się ostatnie w bieżą­
cej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej wojewódzkie kon­
ferencje PZPR. W obradach

poświęconych ocenie dorobku
minionej kadencji, wytycze­
niu głównych kierunków dal­
szego działania 1 wyborom
władz wojewódzkich organl-

zacjl partyjnych uczestniczą
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: we Wrocławiu
— Józef Cyrankiewicz: Opo­
lu — Eugeniusz Szyr; Lubli­
nie — Franciszek Waniołka;
w Konferencji Warszawskiej
Wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej bierze udział zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR — Mieczysław Ja­
gielski.

WROCŁAW (PAP)
Obrady XII Wojewódzkiej

Konferencji PZPR we Wro­
cławiu, która rozpoczęła się
24 bm., koncentrują się na

problemach ideowo-politycz-
nej 1 organizatorskiej działal­
ności instancji i organizacji
partyjnych — jako podsta­
wowego czynnika kształtowa­
nia świadomości socjalistv-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W dniu 23 bm. w trzecim
dniu pobytu min. Rapac-
kiego w Londynie, podpi­
sana została polsko-bry­
tyjska umowa konsularna.
Ze strony polskiej umowę

podpisał min. Adam Ra­
packi, natomiast ze strony
brytyjskiej — minister

spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii George
Brown. Podpisanie umowy
nastąpiło w siedzibie bry­
tyjskiego ministerstwa

spraw zagranicznych.
Na zdjęciu: moment skła­

dania podpisów pod tek­
stem polsko-brytyjskiej u-

mowy konsularnej. Z le­
wej — min. Adam Rapacki,
azprawej— minister

spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii George
Brown.

CAF — Photofax

obraduje w Piwnicznej

PREMIER KOSYGIN

PRZYJĄŁ ANTALA APRO

MOSKWA (PAP)
Premier Alekslej Kosygin

przyjął w piątek na Kremlu

wicepremiera Węgier Antala

Apro 1 zastępcę przewodniczą,
cego Węgierskiej Komisji Pla­
nowania Istvana Hetenyl. Pod­
czas rozmowy przedyskutowa­
no problemy dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej mię­
dzy ZSRR 1 Węgrami.

POLSCY LITERACI
WYJECHALI DO PARYŻA

WARSZAWA (PAP)
Na międzynarodowe spotka­

nie młodych plaarzy wyjecha­
ła do Paryża 8-osobowa grupa
polskich literatów: Anna Bu­
kowska, Jan Błoński, Ludwik

Flaszen, Jerzy Kwiatkowski,
Jerzy Lisowski, Konstanty Pu­
zyna, Andrzej Wasilewski 1

Jacek Woźniakowski. W spot­
kaniu, które odbędzie się w

dniach 28 lutego — 1 marca,
wezmą udział pisarze z krajów
Europy wschodniej 1 zachod­
niej.

ZAKONCZENIB
POSIEDZENIA INTERWIZJI

BUDAPESZT (PAP)
W Budapeszcie zakończyło

się 3-rlniowe spotkanie przed­
stawicieli członków Interwizji.
Uczestniczyli w nim przedsta­
wiciele telewizji Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Finlandii, Jugo.
sławił, Polski, NRD, Rumunii,
ZSRR i Węgier oraz w cha­
rakterze obserwatora przed­
stawiciel telewizji austriackiej.

Celem posiedzenia było o-

praeowanie planu wymiany
programów w drugim kwarta­
le br., sprawa przekazywania
audycji szkolnych, a także

transmitowania imprez sporto­
wych m. in. Igrzysk olimpij­
skich w Meksyku i Grenoble.

SZCZUPŁEJĄ REZERWY
ZŁOTA W USA

NOWY JORK (PAP)
Federalny Bank Rezerw w

Nowym Jorku ogłosił, że w

ciągu tygodnia, który upłynął
W środę, amerykańskie rezer­
wy złota zmniejszyły się o 50
milionów dolarów — do 13 mi­
liardów 109 milionów dolarów,
1 osiągnęły poziom najniższe
od sierpnia 1938 roku.

Polski i Japonii

Narada w Prezydium WRN

Podpisanie wspólnego komunikatu

Pomyślnie rozwija się

gospodarcza współpraca
TOKIO (PAP)

Wizyta ministra handlu zagranicznego Polski Witolda
Trąmpczyńskiego w Japonii przyczyniła się do dalszego
umocnienia wzajemnego zrozumienia i rozwoju przyjaznych
stosunków między obu krajami — stwierdza podpisany
w piątek w Tokio wspólny komunikat polsko-japoński.

Komunikat podpisali ze strony polskiej minister Witold
Trąmpczyński, a ze strony Japonii minister spraw zagra­
nicznych Takeo Miki. Dokument stwierdza, że podczas roz­
mów obie strony podkreśliły konieczność rozszerzenia
współpracy wzajemnej we wszystkich dziedzinach stosun­
ków gospodarczych i handlowych. Podczas rozmów podkre­
ślono, że podstawą współpracy między obu krajami jest
układ handlowy i porozumienie o handlu i płatnościach,
zawarte 26 kwietnia 1958 roku. Komunikat wskazuje na

szybki rozwój stosunków handlowych między Polską a Ja­
ponią, zwłaszcza w ostatnim czasie, w związku z eksportem
polskiego węgla do Japonii.

Dążąc do dalszego rozwoju stosunków handlowych i go­
spodarczych, obie strony postanowiły utworzyć wspólną
japońsko-polską komisję konsultatywną, której zadaniem
będzie przestudiowanie wszystkich posunięć praktycznych
zmierzających do rozwoju handlu.

Strona japońska przyrzekła poprzeć w zasadzie kandy­
daturę PRL na stałego członka układu ogólnego w sprawie
taryf celnych i handlu (GATT). W imieniu ministra Rapac­
kiego, W. Trąmpczyński zaprosił japońskiego ministra spraw
zagranicznych T. Miki do złożenia wizyty w Polsce.

W sobotę minister Trąmpczyński wraz z towarzyszącymi
mu osobami udaje się w drogę powrotną do kraju.

Problemy służby zdrowia
w i województwie

David Ferrle — główny świadek w dochodzeniu prowadzonym
przez prokuratora J. Garrisona z Nowego Orleanu w celu wy­
krycia okoliczności zabójstwa prezydenta Kennedyego — został w

dniu 22 bm. znaleziony martwy w swym mieszkaniu.
Na zdjęciu: detektywi policji nowoorleańskiej dokonują nota­

tek przed domem, w którym mie szkal Ferrie. CAF — Photofa*

Wczoraj w Prezydium WRN w Krakowie odbyła się
narada kierowniczego aktywu służby zdrowia i opieki
społecznej m. Krakowa i województwa, z udziałem prze­
wodniczących prezydiów PRN. Ministerstwo Zdrowia
i Opieki Społecznej reprezentował dyrektor Departa­
mentu Profilaktyki tow. dr B. Saldak, wojewódzką in­
stancję partyjną — kierownik Wydziału Administra­
cyjnego tow. mgr E. Pieczką, WKZZ — tow. J. Wiór-
kowski.

Obradom przewodniczył zastępca przewodniczącego
Prezydium WRN mgr W. Zydroń. Kierownik wojewódz­
kiego Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej tow. dr
H. Matuszewski omówił wytyczne tego resortu na br.
i lata następne, a uzupełnił te

Miejskiego Wydziału Zdrowia i
tow. dr B. Stein.

Zarówno w referatach jak 1 w

widoczną poprawę tak w zakresie organizacji opieki le­
karskiej, jak i poszerzania sieci placówek leczniczych
świadczących ludności miast i wsi swoje usługi. Na

marginesie dodajmy, że gdy chodzi o teren wsi, niemały
udział w leczeniu
zdrowia. Wynikiem
szczególnie WZGS,
dzie 60 spółdzielni

Potrzeby inwestycyjne,
wództwa krakowskiego są nadal ogromne,
zwiększenie ilości pomieszczeń szpitalnych,
należy oczekiwać po wybudowaniu szpitali w Proszowi­
cach, Dąbrowie Tarnowskiej, Olkuszu (łącznie 943 łóż­
ka). Do r. 1970 planuje się rozbudowę szpitala w Nowym
Sączu i rozpoczęcie budowy szpitali w Zakopanem, Ja­
worznie, Limanowej, a następnie rozbudowę obiektów
szpitalnych w Żywcu i Chrzanowie.

Na koniec ub. roku w województwie zatrudnionych
było 1.875 lekarzy. Z tej ilości specjalizację I i II stopnia
posiada ponad 1.000 lekarzy, a ponad 380 dokształca się.
Przy tak pojętej polityce kadrowej można liczyć na sku­
teczność i usprawnienie fachowej opieki lekarskiej, pro­
wadzonej przy ścisłej współpracy z Akademia Medyczną.

Qw)

NRF — ALARMUJĄCE
ANALOGIE

Dwa zdjęcia, w których powta­
rza się ten sam motyw — szlaban

graniczny, dzieli okres bez mała
ćwierć wieku. Lecz bohaterowie
obu fotografii nie przypadkiem
znaleźli się w tej samej sytuacji.
Cl u góry — to żołnierza armii

hitlerowskiej podczas niszczenia

bariery oddzielającej terytoria
Niemiec 1 Polski w roku 1939. A

poniżej — sam Heinrich Luebke,
w otoczeniu wysokich oficerów

Bundeswehry, sfotografowany w

llpcu 1964 r., gdy osobiście wizy­
tował przygraniczną strefę Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­

nej.
CAF — ADN

zadania na odcinku
Opieki Społecznej —

dyskusji stwierdzono

ludności mają wiejskie spółdzielnie
pionierskiej pracy spółdzielczości

niedługo na terenie wsi działać bę-
zdrowia.

zwłaszcza na terenie woje-
Zwłaszcza

Poprawy

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła się w Piwnicznej (pow.
nowosądecki) VI Konferencja Ideologiczna ZMW, z udzia­
łem 100 działaczy tej organizacji z całego kraju. Kon­
ferencja trwać będzie przez trzy dni, a w swoim zało­
żeniu programowym ma na celu dokonanie syntezy 10*

letniej działalności ZMW, pod względem kształtowania
poglądów i postaw społeczno-ideuwych młodzieży wiej­
skiej oraz ukazanie najważniejszych problemów i zadań
Związku w praktycznym działaniu dalszego, ideowego
wychowywania ponad 800-tysięcznej rzeszy młodych,
należących do ZMW.

Za kilka tygodni odbędzie się plenum Zarządu Głów­
nego ZMW, więc obecna konferencja ideologiczna stania
się.niewątpliwie poważnym bodźcem dla lepszego dzia­
łania ZMW wśród młodzieży wiejskiej — w duchu pa­
triotyzmu i internacjonalizmu, rzetelnej postawy oby­
watelskiej i wysokiego zaangażowania społecznego.

W pierwszym dniu konferencji zebrani wysłuchali dwu
referatów: „Program i praktyka ideowo-wychowawcza
oddziaływania na młodzież” (Zdzisław Kurowski) oraz

„Problemy patriotycznego 1 internacjonalistycznego wy­
chowania w ZMW" (Józef Łapiński). Następnie zebrani
dyskutowali nad poruszonymi w referatach zagadnie­
niami oraz przedstawiali przebieg pracy i doświadczenia
ze swych terenów i środowisk.

Dzisiaj trzeci referat pt. „Kształtowanie społecznych
postaw młodzieży wiejskiej” wygłosi Franciszek Mlecz­
ko. Pozostały czas obrad wypełni dyskusja, a w niedziel,
nastąpi zakończenie konferencji, w której biorą m. in.
udział przedstawiciele Wydziału Kultury KC. Partii tow.
tow. Bronisław Gołębiowski, Edmund Makuch i Julian
Stendera oraz kierownik Wydziału Organizacyjnego KW.
PZPR tow. Zdzisław Kltliński, naczelny redaktor „Ga­
zety Krakowskiej” tow. Józef Łapiński, przewodniczący
ZG ZMW Zdzisław Kurowski, sekretarz ZG Wacław
Barszczewski i przewodniczący zarządów wojewódzkich
ZMW z całego kraju, (mw)

Pismo okólne prezesa Rady Ministrów

W trosce o rozwój gastronomii
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów wystosował ostatnio specjalne
pismo do przewodniczących prezydiów WRN zwracając
w nim uwagę na konieczność szybszej rozbudowy prze­
mysłu gastronomicznego.

W liście czytamy, że mimo osiągniętego w ostatnich
latach postępu, który wyraża się w szczególności w po­
większaniu się liczby zakładów oraz w poprawie ich
technicznego wyposażenia — stopień zaspokojenia zapo­
trzebowania ludności na usługi gastronomiczne jest cią­
gle niezadowalający. Wniosek taki wynika wyraźnie
z oceny przemysłu gastronomicznego dokonanej niedaw­
no przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów.

Dlatego też, dla osiągnięcia poprawy w tej dziedzinie pręż*.
Rady Ministrów zaleca opracowanie przez prezydia rad naro­
dowych dla miast, ośrodków przemysłowych i miejscowości
wczasowo-turystycznych kompleksowych programów rozwoju
•leci zakładów gastronomicznych na okres perspektywiczny, tj.
do roku 1980. Programy te pozwolą na (precyzowani* potrzeb
w zakresie rozwoju usług gastronomicznych oraz niezbędnych
na ten cel środków finansowych 1 materialnych w wieloletnich
i rocznych planach gospodarczych. Stanowić będą również dla
rad narodowych podstawę do prawidłowego koordynowania
i kierowania rozwojem ilecl gastronomicznej.

LATAJĄCY SAMOCIIOD

Pierwsze w kraju

Tysiąclecia

Ostatnim krzykiem mody w Ameryce jest „latający” samo­
chód. Poszukiwanym modele m tego typu jest małe auto po­
siadające podwozie i silnik (z 1961 r.) Volkswagena. Karoseria
— bardzo lekka — wykonana jest z włókna szklanego. Ogrom­
ne koła pozwalają jeździć po plażach i innych trudnych tere­
nach. „Neyrs Manx” — samo chód o wadze piórkowej — osią­
ga wielką szybkość, a duża moc silnika umożliwia unoszenie

się nad ziemią.
Na zdjęciu: ,,latający” samochód. CAF — Keyston*

Członek Biura Politycznego
C PZPR, przewodniczący

CRZZ — Ignacy Loga-Sowiń-
ski, odwiedził w piątek naj­
większy w kraju kombinat ba­
wełniany — ZPB im. Obroń­
ców Pokoju. W czasie spotka­
nia z załogą I. Loga-Sowińskl
udekorował złotymi Odznaka­
mi Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego pierwsze w kraju bry­
gady pracy socjalistycznej,
które zdobyły tytuł „Brygad
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go”. Zaszczytne to wyróżnie­
nie otrzymały brygady: Ma- '

rlana Kubery 1 Józefa Miko­
łajczyka.



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 49 (5916)

• A. Żabiński przewodniczęcym ZG ZMS

PROGRAM
TELEWIZJI

pD27.n.DOB.III.BR.
PONIEDZIAŁEK

16.35 Program dnia, 16.40 „Kro­
nika” (z Krakowa), 16.55 Dziennik

TV, 17.00 „Zaczarowany ołówek”
— film seryjny dla dzieci, 17.10

„Tajemnice 1 zwyczaje znaczka

pocztowego” — dla młod. widzów,
17.30 „Bryza” — magazyn morski,
17.55 „Spacerkiem po kinach”,
18.25 „Wypadek”, 18.40 Magazyn
Postępu Technicznego, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.00

„Centralna Spartakiada Sanecz­
karzy” — rep. film, z Krakowa,
20.05 „Zegadlowie” — rep. film.,
20.30 Teatr TV: „Śmierć komiwo­
jażera” Artura Millera, 22.05 „Na
pólkach księgarskich”, 22.15 „W
krainie 1000 kurhanów” — rep.
film. Tele-Aru, 22.30 Dziennik

TV, 22.45 Program na jutro.

WTOREK
9.20 „Weekendy” — film

prod. polskiej, 10.55 Dla szkół: Ję-
zyk polski dla klas VIII 1 X

„Zemsta” Al. Fredry, 11.25 — 11 .55

przerwa, 11.55 Dla szkól: dla klas
V l VI z cyklu: ,,O miejsce wśród
ludzi” pt. „Drobna rzecz”, 12.25
— 15.20 przerwa, 15.20 Program
dnia, 15.25 „Przysposobienie rolni­
cze” — „Suszenie pasz”, 16.00 PO­
LITECHNIKA TV: MATEMATY­
KA „Kryterium calkowalności

funkcji", 16.30 POLITECHNIKA
TV: FIZYKA „II 1 III zasada dy­
namiki”, 17.00 Dziennik TV, 17.05

„Młodzi wynalazcy", 17.20 „Jak
dawniej mierzono czas” z cyklu:
„Klub pod Smokiem” (z Krako­
wa), 17.50 Telekram, 18.00 „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej,
18.15 „Nad Odrą 1 Bałtykiem”,
18.45 „Śpiewa Joahna Rawik (z
Krakowa), 19.00 Film, 19.40 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.00

Film kr./tntr. (z Krakowa), 20.15

„Weekendy” — film fab. prod.
polskiej, 21.50 „Kronika kultural­
na", 22.10 Dziennik TV,

fab.,

• Przemówienie tow. R. Strzeleckiego

Plenum ZG ZMS

obradowało w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

W piątek odbyło się w

Warszawie plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego
ZMS poświęcone roli aktywu
społecznego w życiu organi­
zacji.

Na posiedzeniu przedysku­
towano szereg problemów
związanych z pracą społecz­
nego aktywu, którego zarów­
no wzrost liczebny, jak i u-

miejętności w kierowaniu
ogniwami Związku warunku­
ją dalszy rozwój i zasięg od­
działywania organizacji.

W toku obrad zabrał głos
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR R. Strze­
lecki, który ustosunkował się
do szeregu spraw poruszo­
nych w dyskusji.

Ruch młodzieży w naszym
kraju — stwierdził sekretarz
KC — skupia dziś kilka milio­
nów młodzieży. Młodzież ta

powinna coraz szerzej i lepiej
oddziaływać na swoje otocze­
nie, na młodzież niezrzeszoną,
coraz szerzej włączać ją w

swoje szeregi.
W drugim punkcie porząd­

ku obrad plenum rozpatrywa­
ło sprawy organizacyjne.

Stanisław Hasiak zwrócił się
z prośbą o zwolnienie go z

funkcji członka Prezydium i

przewodniczącego ZG ZMS,
motywując swoją prośbę chę-

cią kontynuowania studiów.
Ryszard Strzelecki w imieniu
kierownictwa partii w serde­
cznych słowach podziękował
S. Hasiakowi za duży wkład
pracy, jaki wniósł na stano­
wisku przewodniczącego ZG
w rozwój i umocnienie ZMS.

Plenum przychyliło się do
prośby S. Hasiaka i jednomy­
ślnie wybrało przewodniczą­
cym Zarządu Głównego ZMS
Andrzeja Żabińskiego — do­
tychczasowego członka Pre­
zydium ZG ZMS i przewodni­
czącego ZW ZMS w Katowi­
cach.

(j) • W piątek rozpoczęły się
w Łodzi dwudniowe obrady V

Krajowego Zjazdu Delegatów
Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Włókiennlczgeo, Odzie­
żowego 1 Skórzanego. W zjeż-
dzle, który zgromadził około
300 delegatów, reprezentują­
cych pół milionową rzeezę pra­
cowników przemysłu lekkiego,
uczestniczę: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ — Ignacy Loga-
Sowińskl, minister przemysłu
lekkiego — Eugeniusz Sta­
wiński, przewodniczący Ko­
mitetu Pracy 1 Plac — Alek­
sander Burski,

• W blisko 60 zakładach

przemysłowych Śląska zainsta­
lowanych jest obecnie ok. 1.000

najrozmaitszych izotopowych
aparatów pomiarowych;

• W piątek rozpoczęła się
w Warszawie doroczna 2-dnio-
wa krajowa konferencja prze­
wodniczących rad nadzorczych
i dyrektorów oddziałów ZUS;

• w przemyśle chemicznym
utworzony został fundusz no­
wych uruchomień. Będzie on

wykorzystywany na rozpoczę­
cie produkcji nowych artyku­
łów, tz,w. lekkiej chemii.

• Wcześniej niż w ub. la­
tach rozpoczął się sezon nawi­
gacyjny na środkowej Wisie.
Statki i holowniki przewożę
różne towary 1 urządzenia pro­
dukcyjne do budowanych nad

Wisłą zakładów przemysło­
wych.

• W ponad 33 tya. kółek rol­
niczych trwa kampania spra­
wozdawczo-wyborcza. Dotych­
czas doroczne walne zebrania

zorganizowała jut blisko poło­
wa kółek.

• Zakłady przemysłu spo­
żywczego zamierzają w or.

zwiększyć wartość produkcji
artykułów na rynek krajowy
ó ok. 5 proc. Wyższy od tej
średniej będzie wzrost pro­
dukcji m. In. w przemysłach:
mięsnym, zbożowo-młynars­

kim, cukierniczym, koncentra­
tów spożywczych 1 chłodni,
ezym.

• Premier ZSRR A, Kosy­
gin przyjął w piątek na Krem­
lu ministra spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji Vaclava
Davida i przeprowadził z nim

rozmowę.
• Na zaproszenie KC KPZR

udał się w piątek z nieoficjal­
ną wizytą przyjaźni do Związ­
ku Radzieckiego 1 sekretarz
KC Węgierskiej Socjalistycznej
Partii RobetalcseJ Janos Ka-

<ar.

• rak donosi agencja „Mo-
Wostt”, w Senacie USA roz­
poczęto dyskusję nad wnios­
kiem o ratyfikację umowy

konsularnej między USA 1
ZSRR.

• Stany Zjednoczone prze­
prowadziły w czwartek na po-
ligonie atomowym w stanie
Nevada dwie podziemne próby
jądrowe, czwartą i piątą z ko­
lei w roku bieżącym.

• Sąd wojskowy w Reeife
skazał na karę U lat więzie­
nia czołowego działacza Bra­
zylijskiej Partii Komunis­
tycznej, ę«-Ietniego Gregorio
Beserra.

Wicepremier Piotr Jaroszewicz
o rezultatach

XXVIII posiedzenia
Komitetu Wykonawczego RWPG

W
Ostatnie wojewódzkie

■■

*

konferencje partyjne

Artyleria USA

ostrzelała

terytorium DRW

LOND-N, NOWY JORK (PAP)
W piątek Amerykanie rozpoezę-

li nowy etap eskalacji wojny w-

Wietnamie. W dniu tym — jak
’

donosi sajgoński korespondent I
Reutera — rzecznik wojskowy!

ŚRODA
16.15 Program dnia, 16.20 „Zi­

mowe opryskiwanie sadów” —

z cyklu: „Przypominamy, radzi­
my”, 16.30 PKF, 16.40 „Kronika"
(z Krakowa), 16.55 Dziennik TV,
17.00 „Kaczka dziwaczka” —

gawędy o zwierzętach dla dzieci,
17.20 Teatr Jednego Aktora „Jak! —-

......... .............. ................

się odkochać” — Janusz Domaga-! USA zakomunikował, że artylelia ;

lik, 17.35 „Nie tylko dla pań" —; amerykańska ostrzelała po raz'

magazyn, 17.55 Wszechnica TV: I pierwszy ze swych stanowisk w

„Pragnienie i czystość”, 18.25 ■:Wietnamie południowym póinoc-
„Sylwetki X Muzy” — „Leon

‘ n4 ezęść strefy zdemilitaryżowa-
Nlemczyk", 18.50 „Pod znakiem i nej oraz terytorium Wietnamu

jakości", 19.20 Dobranoc, 19.30| północnego za tą strefą. Oficjal-
Dziennlk TV, 20.00 Progr. filmowy, i nY komunikat amerykańskich
20.30 „Światowid” — magazyn! władz wojskowych podkreśla, że

wydarzeń międzynarodowych”, ■ozień artylerii ma wesprzeć „na-
21.05 Mistrzostwa Świata w Jeż- l<*y amerykańskiego lotnictwa na

dźie figurowej na lodzie — pary: Pele Wojskowe”,
sportowe, 22.35 Dziennik TV, 22.50 i

Program na jutro. i

i

[i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cznej społeczeństwa i dyna­
micznego rozwoju ziemi dol­
nośląskiej. Przemysł tego re­
jonu dostarcza 10 procent
produkcji krajowej, a rolni­
ctwo zajmuje drugie miejsce
w kraju w plonach zbóż 1
ziemniaków oraz pierwsze —

w plonach buraków cukro­
wych i rzepńku.

Na Konferencję dolnoślą­
skiej organizacji partyjnej
przybył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR prezes
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz.

OPOLE (PAP)
Z udziałem 300 delegatów roz­

poczęła Się w piątek w Opo­
lu X Konferencja Wojewódz­
kiej organizacji PZPR. Na
obrady przybył członek Biura

Politycznego KC PZPR Euge­
niusz Szyr.

referatem
Komitetu

CZWARTEK

Program dnia, 16.15 Tv i

Rolniczy, 16.45 „An-
kultura” — film prod.

16.10
Kurs

tyczna
bułg., 16.55 Dziennik TV, 17.00 Ki­
no „Ptyś”, 17.20 „...trzy, dwa, je­
den, zero — start!" — ode. II —

dla młodych widzów (z Krako­
wa), 17.40 „Na zdrowie”, 18.00 „To,
eo najlepsze", 18.30 „Historia mu­
zyki” gawędy muzyczne, 19.00

„Radar" — wojskowy magazyn

filmowy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Mistrzostwa
Świata w jeżdzie figurowej na

lodzie — tańce parami, 21.55 „Wy­
grywa się tylko raz” — film z

serii: „Błękitny express", 22.20
Dziennik TV, 22.35 Program na

jutro.

Wielka amerykańską operacja w

strefie wojennej „C”, mimo o-

gromnego zaangażowania w lu­
dziach 1 sprzęcie wojennym nie

przynosi Amerykanom spodziewa­
nych rezultatów. Sajgoński ko­
respondent Reutera pisze, iż ob­
szar objęty operacją byl pięcio­
krotnie bombardowany
bombowce „B-52”,

przez i

i

W dniu 22 bm. prezydent
Indonezji Sukarno podpi­
sał dekret, na mocy które­
go przekazał wszystkie
swoje pełnomocnictwa gen.
Suharto, przewodniczącemu
prezydium rządu i szefowi
armii, choć na razie pozo­
stał nominalnie prezyden­
tem. Na zdjęciu: gen. Su­
harto oczekuje na opubli­
kowanie komunikatu w

sprawie oficjalnego prze­
kazania mu władzy przez

prezydenta Sukarno.

CAF — Pliotofax

20-lecie Zakładu

Większe urządzenia
tańsze nawozy

sił
za-

to

PIĄTEK
16.55 Progr. dnia, 17.00 Dziennik

TV, 17.05 „Miś z okienka”, 17.20

„Przygody Robinsona Cruzoe” —

film ser. prod. franc., 17.50 „Azy­
mut” — wojskowy magazyn mło­
dzieżowy, 18.15 „Wielokropek” —

tygodnik aktualności satyrycz­
nych, 18.30 Film, 18.45 Wszechnica
TV: „Malarstwo angielskie od

Hugartha do Turnera, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.00

„Kronika" (z Krakowa), 20.15

„Wasz dom” — film fab. prod.
angielskiej, 21.00 „10 minut recen­
zji", 21.14) Dziennik TV, 21.30 Mis­
trzostwa Świata w jeździe figuro­
wej na lodzie — konkurencja
mężczyzn, 22.45 Program na jutro.

WARSZAWA (PAP)
Na nas historykach partyj­

nych spoczywa zaszczytny o-

bowiązek przekazania narodo­
wi jak długie, złożone i trud­
ne są dzieje polskiej klasy ro­
botniczej — powiedział min.
Henryk Jabłoński, przewodni­
czący Rady Naukowej Zakła­
du Historii Partii przy KC
PZPR, otwierając 24 bm. uro­
czyste zebranie z okazji 20-
lecia Zakładu.

W imieniu kierownictwa

partii sekretarz KC PZPR
Witold Jarosiński podziękował
pracownikom Zakładu za ich

dotychczasowy wkład w roz­
wój badań nad dziejami ru­
chu robotniczego i życzył im
dalszych osiągnięć. Sekretarz
KC podkreślił, że badania
prowadzone nad dziejami pol­
skiej rewolucyjnej myśli
marksistowskiej, historią pol­
skiego ruchu robotniczego i

dziejami naszej partii mają (
zasadnicze znaczenie nie tylko j
dla poznania przeszłości, ale
również dla aktualnej działal­
ności ideologicznej i politycż-

(Inf. wł.) Po raz pierwszy w

bieżącym roku gospodarczym do­
stawy nawozów azotowych (w
czystym składniku) dla rolnictwa,
przekroczą pół miliona ton. Do
1970 roku ilość ta zostanie pod­
wojona. Równocześnie chłopi o-

trzymywać będą nawozy tańsze,
niż dotychczas.

Przemysł azotowy znajduje
już w trakcie realizacji tego
mierzenia. Odzwierciedla się
przede wszystkim w uruchamia­
niu dużych jednostek produkcyj­
nych. Przed wojną typowe in­
stalacje wytwarzały ok. 25 ton

amoniaku (podstawowy surowiec
dla nawozów) na dobę, zaś obec­
nie do 60 ton.

W Tarnowie II uruchamia się
instalację o mocy trzykrotnie
wyższej. W Puławach zbudowa­
no i buduje się jednostki produ­
kujące po 3Oo i 500 ton amoniaku
na dobę, a w nowo projektowa­
nych Zakładach Azotowych we

Włocławku, wzniesione będą
przypuszczalnie jednostki o mo­
cy 750 ton na dobę.

W parze z powiększaniem mocy
instalacji produkcyjnych postę-

pują w przemyśle azotowym pra­
ce nad rekonstrukcją bazy su­
rowcowej. Chodzi tu o wyelimi­
nowanie koksu, na rzecz gasu
ziemnego. O He bowiem w Za­
kładach Azotowych im. p . Fin­
dera w Chorzowie tona amoniaku

wytwarzanego z koksu kosztuje
3,5 tys. zl, to ta sama tona wy­
produkowana w Puławach z gazu
ziemnego tylko 2 tys. zł, zaś
Włocławek wytwarzać będzie to­
nę amoniaku Jut za 1.25* zł.

Rekonstrukcja bazy surowcowej
obejmuje zakłady w Chorzowie,
Kędzierzynie 1 starym Tarnowie.
Po całkowitym zrealizowaniu te­
go programu, przemysł azotowy
będzie mógł wyeliminować z pro­
dukcji amoniaku ponad 799 tys.
ton koksu rocznie, o wartości po­
nad 435 min zł dewizowych. (AW)

Dyskusję nad
sprawozdawczym
Wojewódzkiego zagaił I sekre­
tarz KW PZPR w Opolu —

Marian Mlśkiewici. Szczegól­
nym osiągnięciem Opolszczyz­
ny w ostatnim okresie, jak
podkreślił mówca, jest prawi­
dłowa realizacja uchwał VII
Plenum KC. W przemyśle
kluczowym konferencje sa­
morządów robotniczych ujaw­
niły możliwości podniesienia
wartości produkcji na rok 1967
o 300 min zł. Przy zatrud­
nieniu niższym o 1.300 osób
w stosunku do planowanego.

LUBLIN (PAP)
W piątek rozpoczęła się w

Lublinie dwudniowa Konfe­
rencja Wojewódzkiej organi­
zacji PZPR. Dorobek lubel­
skiej organizacji partyjnej w

minionej dwuletniej kaden­
cji omówiono w dostarczonym
delegatom sprawozdaniu KW
oraz zagajeniu wprowadzają­
cym I sekretarza KW PZPR
— Władysława Kozdry.

Na Konferencję przybył
członek Biura Politycznego
KC PZPR — Franciszek W»-
nlołka.

WARSZAWA (PAP)
W piątek w sali Urzędu

Rady Ministrów rozpoczęły
się dwudniowe obrady Kon­
ferencji Wojewódzkiej War­
szawskiej organizacji PZPR.

W obradach uczestniczy za­
stępca członki Biura Politycz­
nego KC PZPR — Mieczysław
Jagielski.

Referat wprowadzający wy­
głosił I sekretarz KW PZPR
— Marian Jaworski, który
podkreślił, iż w okresie spra­
wozdawczym wojewódzka or­
ganizacja spełniała coraz sku­
teczniejszą rolę inspiratora i

organizatora postępujących w

woj. warszawskim przeobra­
żeń.

MOSKWA (PAP)
Sprawy specjalizacji 1 koo­

peracji produkcji były głów­
nym tematem posiedzenia Ko­
mitetu Wykonawczego — 0-
świadczył wicepremier Piotr
Jaroszewicz po zakończeniu
obrad. — Oceniając osiągnię­
cia w tej dziedzinie dążymy
do szerszych i głębszych po­
wiązań specjalizacyjnych i ko­
operacyjnych po to, aby uzy­
skiwać w ich wyniku dalsze
zwiększenie obrotu handlu
zagranicznego, korzyści eko­
nomiczne i techniczne. Temu
dążeniu, w trybie współpra­
cy wielostronnej RWPG, słu­
żyć będzie przyjęcie ramowych
umów międzypaństwowych,
zobowiązujących partnerów do
określania w umowie spraw
produkcyjnych, technicznych
(chodzi o wysoką jakość pro­
dukcji), ekonomicznych i han­
dlowych. Tego rodzaju umo­
wy zawieramy już w trybie
współpracy dwustronnej, np.
z Czechosłowacją i NRD.

Z uwagą rozpatrywaliśmy
sytuację w bieżącej 5-latce w

dziedzinie przemysłu chemicz­
nego — powiedział dalej w 0-
świadczeniu prasowym dla
PAP wicepreińier Piotr Jaro­
szewicz. Rozwijamy ten prze­
mysł we wszystkich krajach
RWPG. Wzajemnymi dosta­
wami pokrywamy coraz wię­

cej naszych potrzeb. Ze wzglę­
du na to, iż zakłady chemicz­
ne buduje się, jak wiadomo,
po kilka lat — podejmujemy
rozmowy o specjalizacji i koo­
peracji produkcji, którą bę­
dziemy dysponowali po 1970
roku. Ich rezultaty wpłyną na

nasze decyzje inwestycyjne.
Ciekawy i słuszny jest pro­
jekt utworzenia „Interchimu”,
organizacji gospodarczej obej­
mującej produkcję i handel
małotonażowymi wyrobami
chemicznymi. Organizacja ta
mieć będzie integracyjny cha­
rakter, właściwy dla socjali­
stycznych gospodarek krajów,
które ją utworzą.

Niektórzy wrodzy nam eko­
nomiści i politycy w krajach
kapitalistycznych — oświad­
czył w zakończeniu wicepre­
mier Piotr Jaroszewicz —

stwierdzają zanik współpracy
krajów RWPG, jej „konser­
watyzm”. Chcieliby oni, aby
tak było. Rzeczywistość RWPG
jest inna. Krok za krokiem
rozwijamy naszą współpracę
gospodarczą i przezwycięża­
my pojawiające się na tej
niełatwej drodze trudności. O-
statnie posiedzenie jest świa­
dectwem, iż nie brak waż­
nych, ciekawych i trudnych
problemów, które podejmuje­
my 1 stopniowo, realistyczni*
rozwiązujemy w pracy orga­
nów RWPG.

PSPORTSSPORTU
IV Centralna Spartakiada Zimowa

Pierwsze medale
w łyżwiarstwie szybkim

W Krynicy 1 Zakopanem zapłonęły wczoraj znicze. Nastą­
piło tam otwarcie IV ogólnopolskiej spartakiady w sanecz­
karstwie i łyżwiarstwie szybkim.

i'

U Thant w Birmie
TOKIO (PAP)

Według doniesień z Rangunu,, . , . , V7CU2Ug uuiucjicn z. lęunu,

nej, dla kształtowania świado- przybył w piątek sekretarz

mości narodu, a zwłaszcza dla
wychowania młodego pokole­
nia Polski Ludowej.

; generainy ONZ U Thant na 10-
• dniowy wypoczynek w swojej oj-
j czyźnie.

Konkurs na plakat 1-majowy
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, Wydawnictwo Artystyczno-Graficzne
i Zarząd Okręgu Związku Polskich Artystów Plasty­
ków w Krakowie ogłaszają konkurs na plakat 1 Maja
1967.

W konkursie mogą brać udział członkowie Krakow­
skiego Okręgu ZPAP. Termin składania projektów
upływa z dniem 8 marca br. (do godż. 14) w biurze
Okręgu, ul. Łobzowska 3. Szczegóły dotyczące wyso­
kości nagród, formatu itp. — w warunkach konkursu
znajdujących się w biurze Okręgu ZPAP.

Wieczorem, przy blaskach po­
chodni, rozpoczęła się w Krynicy
spartakiada w saneczkarstwie.
Ceremonii jej otwarcia dokonał

prezes Polskiego Związku Sportów
Saneczkowych — mgr Lucjan Swi­
derski.

Pierwsze konkurencje saneczko­
we odbędą się dziś.

Spartakiadę w Zakopanem za­
inaugurowali łyżwiarze szybcy.

Do centralnych zawodów zakwa­
lifikowało się 226 zawodniczek j
zawodników.

Zawody odbywają się osobno
dla Zawodników na łyżwach dłu­
gich i osobno na krótkich.

W pierwszym dniu wyłoniono
medalistów na 500 m w konku­
rencji kobiet 1 mężczyzn.

Wyniki:
506 m kobiet — łyżwy długie:

1. Kaim (AZS Warszawa) 49,2, 2.
Mroske (Orzeł Elbląg) 50,5, 3. Kul­
pa (Olimpia Gdańsk) 50,8.

Mężczyźni 500 m — łyżwy długie:
1. Wysocki (Legia Warszawa) 44,2,
2. Iskrzycki (AZS Warszawa) 44,5,
3. Kowalczyk (Olimpia Elbląg) 44,9.

Kobiety 506 m — łyżwy krótkie:
1. Pietruszczak (MKS Zgierz) 61,6, :

2. KoroWicka (SKS Echo-Syeów
Wrocław) 63,9, J. Abratkiewiez

(MKS Zgierz) 65,2,
Mężczyźni 50* m — łyżwy krót­

kie: 1. Szufladowicz (Łódź) 54,5,
2. Muslałek (SZS Giżycko) 55,7, 3.

Dżugaj (SKS Syców Wrocław) 57,8.
Dziś w Zakopanem odbędą się

dalsze konkurencje spartakiady —

wyścigi łyżwiarskie na 1500 m ko­
biet i 3000 m mężczyzn oraz mara­
toński bieg narciarski na 50 km.

SOBOTA

9.30 „Spacer po linie” — film
fab. prod. angielskiej (kryminal­
ny), 10.55 Dla szkół: Biologia dla
klas VII „Gady”, 11.25—11 .55

przerwa, 11.55 Dla szkół: Geogra­
fia dla klas VI „Ziemia Lubus­
ka”, 12.25—16.15 przerwa, 16.15

Program dnia, 16.20 Program ty­
godnia, 16.40 „Wychowanie fizy­
czne naszych dzieci” pt. „Z kloc­
kiem w terenie”, 16.55 Dziennik

TV, 21.05 Wiadomości sportowe,
17.55 „Spotkanie z przyrodą”, 18.20

Tele-Echo, 19.05 „W przestwo­
rzach” — czyli ciekawe opowieści
lotników, 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.no „Pegaz” — maga­
zyn kulturalny, 20.45 Dziennik
TV. 21 .05 Wiadomości sportowe,
21.15 Mistrzostwa Świata w jeź­
dź**? figurowej na lodzie, konku­
rencja kobiet, 22.45 „Spacer po li-
ni**** — film fab. prod. ang. (kry­
minalny), 24.00 Program na jutro.

O

NIEDZIELA

8.30 POLITECHNIKA TV: FI­
ZYKA „Siły grawitacji”, 9.05 PO­
LITECHNIKA TV: Fizyka „Praca,
energia, moc”, 9.35 Film, 9.50 PO­
LITECHNIKA TV: MATEMATY­
KA „Wartość średnia”, 10.20 Pro­
gram dnia, 10.25 „Szkarłatna włó­
cznia” — film fab. prod. USA,
11.35 Dziennik TV, 11.45 Reportaż
filmowy z Centralnej Spartakia­
dy Narciarskiej w Zakopanem (z
Krakowa), 12.05 Centralna Sparta­
kiada Narciarska, konkurs Sko­
ków na Dużej Krokwi z Zakopa­
nego (z Krakowa), 14.00 „Przemia­
ny”, 14.25 Teatrzyk dla Przedszko­
laków „Plamka na nosie”, 15.00
Mistrzostwa

gurowej na

trzów, 17.45
— film pt;
ski”, 18.20 PKF, 18.30 Brunetka i

inne”, 19.20 Dobranoc, 19.35 Spr.
z międzypaństwowego meczu ho­
kejowego CSRS — Kanada, 20.15
Dziennik TV, 20.45 „Laureat Ar-

chimedesa”, 21.15 „Szalone waka­
cje” — film fab. prod. jugosło­
wiańskiej, 22.40 Niedziela Sporto­
wa”, 23.00 Program na jutro.

Świata w jeździe fi-

lodzie —

Z cyklu:
„Tadeusz

pokaz mis-

„Portrety”
Boy-Żeleń-

d wtorku bieżącego ty­
godnia świat z nadzieją
spogląda na Genewę,
gdzie po sześciomie­
sięcznej przerwie wzno­
wione zostały rokowa­

nia Komitetu Rozbrojeniowego- To

olbrzymie zainteresowanie obecną,
trzecią z kolei rundą obrad genew­
skich wynika stąd, że główni part­
nerzy rokowań — Związek Radziec­
ki, Stany Zjednoczone i Wielka
Brytania — w rezultacie długotrwa­
łych negocjacji zdołali uzyskać
znaczny postęp w opracowaniu
projektu niezwykle doniosłego do­
kumentu — układu w sprawie rtie-

tozpowszechniania broni nuklearnej.
Półroczna przerwa w pracach kon­

ferencji rozbrojeniowej została wy­
korzystana nie tylko w celu zbli­
żenia stanowisk trzech wielkich mo­
carstw atomowych, lecz także dla
przeprowadzenia rozmów sondażo­
wych z rządami państw, które mia­
łyby podpisać układ o nierozpow­
szechnianiu broni jądrowej. I jaki
jest rezultat tych rozmów? Wielkie
mocarstwa atomowe osiągnęły już.
— jak się powszechnie przypuszcza
— niemal całkowite porozumienie
co do głównych celów i podstawo­
wych zasad układu, a także uzyska­
ły pełne poparcie zdecydowanej
większości swych sojuszników dla

postanowień układu.

Zdecydowanej większości, ale nie

wszystkich. Państwem, które wszel­
kimi możliwymi środkami przeciw­
stawia się zawarciu układu o nie­
rozpowszechnianiu broni nuklearnej
jest Niemiecka Republika Federalna.
W Bonn rozpętano zakrojoną na ol­
brzymią skalę kampanię przeciwko
układowi, podczas której ńa temat
układu wypowiedzieli się wszyscy
czołowi politycy Republiki Federal­
nej, począwszy od Adenauera, a

skończywszy na Brandcie.

„WYROK ŚMIERCI"

Zgrzybiały, 91-letni Adenauer nie
licząc się ze swymi dolegliwościami
leczonymi ostatnio w Hiszpanii,
przerwał urlop i po przybyciu do
Madrytu zwołał dziennikarzy, któ­
rym przedstawił swą opinię na te­
mat układu o nierozpowszechnianiu
broni nuklearnej. Stwierdził on ni

mniej ni więcej — „mam nadzieję,
że NRF nie podpisze swego wyroku
śmierci”.

Stary, wierny giermek Adenaue­
ra — przewodniczący bawarskiej
CSU, a jednocześnie boński mini-

żadną cenę dopuścić do podpisania
układu, który zatrzasnąłby jej przed
nosem furtkę do posiadania lub
współwładania bronią nuklearną.
Oto dlaczego układ stanowiący dla
narodów świata nadzieję na sku­
teczną ochronę ich życia, dla NRF
ma być „wyrokiem śmierć i”.

DIALOG POLSKO-BRYTYJSKI

Bonn od wielu dni spogląda z nie­
pokojem nie tylko na Genewę, lecz
także i na Londyn. Mniej Więcej
o tej samej porze i tego samego po­
południa, kiedy w ub. wtorek w ge-

rządem polskim i brytyjskim w tej
dziedzinie może się okazać szezegól-
nie interesująca, ponieważ Wielka
Brytania podobnie jak i Polska o-

ficjalnie wypowiada się za jak naj­
szybszym zawarciem układu o nie­
rozpowszechnianiu broni „N”. Jeśli
dodać, że w toku londyńskich roz­
mów miń. Rapackiego wiele miej­
sca zajmuje problematyka niemiec­
ka, łącznie ze sprawą nienaruszalno­
ści granicy na Odrze i Nysie, co sta­
nowi szczególnie ciekawy temat w

świetle niedawnej wypowiedzi min.
zro-

• w

Siatkarze Kijowa —

bez konkurencji
W pierwszych spotkaniach tur­

nieju siatkówki z udziałem, dru­
żyn uniwersyteckich Kijowa,
Wrocławia 1 Krakowa oraz AZS
Kraków wysoką formę zademon­
strowali siatkarze i siatkarki
z Kijowa. Kljowianki wygra­
ły z Wrocławiem 3:0 (15:4,
15:6, 15:0), demonstrując po­
ziom ligowy. Wyróżniły Się w

zwycięskim zespole Retujewa 1
Kuberska. Najlepsza z Wrocławia
— Faracik.

Spotkanie mężczyzn Kijów —

AZS Kraków również wygrali go­
ście 3:0 (15:8, 15:12, 15:10). Naj­
lepsze noty w zespole Kijowa na­
leżą się Szkurence 1 WTaSilewowi,
wśród akademików — Wójcikow­
skiemu 1 Mickiewiczowi.

Dz.ii zespoły Kijowa wystąpią
w Nowym Targu w spotkaniach
z KS Gorce (hala KS Gorce godz.
17).

W kilku wierszach
• We Wiśle drugoligowa Odra

Opoie pokonała piłkarzy Ruchu
Chorzów 8:1 (4:0).

• Hiszpański zespół Juventus

pokonał w pierwszym ćwierćfi­
nałowym spotkaniu koszykówki
mężczyzn o Puchar Zdobywców
Pucharów Maccabi (Tel Aviv)
101:69. Mecz oglądało 5 tys. wi­
dzów.

• Finałowe spotkanie koszyków­
ki kobiet o Puchar Europy Sla-
via Praga — TTT Ryga wygrał
zespół radziecki 56:41. Rewanż od1-

będzit się w Rydze.
• Biegacz amerykański Jim

Ryun uzyskał najlepszy wynik
halowy na święcie w biegu na

880 y — 1.48,3.
i • Mecz koszykówki mężczyzn
i o Puchar Europy Vorwaerts
I Lipsk — Real Madryt Wygrali Hi-

: Szpanie 82:69.
• Koszykarze Sparty Praga wy­

grali w spotkaniu o Puchai Euro­
py z Lokomotive Sofia 95:88. Mecz

odbył się w Sofii.

- ----

Derby koszykarzy
W, niedzielę 26 bm. odbędą się

w I lidze koszykówki mężczyzn
spotkania „derbowe”. W Krako­
wie grać będą Wisła z Koroną
(hala Wisły godz. 18).

W pierwszym meczu zwycięży­
ła Wisła 66:52, stając do rewanżo­
wego pojedynku w roli faworyta.

W hali Wawelu odbędzie sią
mecz II ligi koszykarzy Wawel —

Tęcza Kielce (niedaiela 26 bm.,
godz. 18.30).

Nowy Targ służył piłkarzom Garbarni

IFdfeiłon tijgoilnia

Nadzieje i niepokoje
newskim Pałacu Narodów wznowił
obrady Komitet Rozbrojeniowy —

na podlondyńskim lotnisku lleath-
row wylądował samolot z Warsza­
wy, którym przybył z siedmiodnio­
wą oficjalną wizytą do Wielkiej
Brytanii minister spraw zagranicz­
nych PRL Adam Rapacki.

Po styczniowej wizycie szefa pol­
skiego MSZ w Paryżu i stwierdze­
niu w rezultacie tej wizyty daleko
idących zbieżności stanowisk rządów
Polski i Francji w sprawach bezpie­
czeństwa w Europie, trwający obec­
nie w Londynie dialog polsko-bry­
tyjski może stać się cenną kontynu­
acją poszukiwań wspólnych lub

w porównaniu z mocarstwami nu- zbieżnych punktów widzenia obu
klearnymi”.

To co Adenauer nazywa „wyro­
kiem śmierci", Strauss — „nowym
Wersalem o rozmiarach kosmicz­
nych", a Brandt powiększeniem „te­
chnologicznego zacofania”, sprowa­
dza się w gruncie rzeczy do wspól­
nego mianownika: NRF nie chce za

zter finansów Strauss oświadczył
wręcz, iż jest „wrogiem tego ukła­
du" i że będzie przeciwko niemu
walczył, nazywając przy tym układ
o nierozpowszechnianiu broni jądro­
wej „nowym Wersalem i to w roz­
miarach kosmicznych".

Bardziej opanowany Willy Brandt,
przeciwstawiając się układowi, zdo­
był się pozornie na sprecyzowanie
bańskich zarzutów wobec układu,
oświadczając m. in-: „Niemcy za­
chodnie przystąpią do układu tylko
wówczas, jeżeli nie będzie on dy­
skryminował państw nie posiadają­
cych brom atomowej i nie powięk­
szy ich technologicznego zacofania

rządów na sprawy odprężenia i bez­
pieczeństwa. Czołowym tematem

rozmów Rapacki Brown są — jak
to wynika z relacji rzecznika Fo-
reign Office m. in. sprawy nie-

rozpowszechniania broni nuklearnej,
zamrożenia zbrojeń w Europie .oraz

rozbrojenia- Wymiana zdań między

Browna, to stanie się w pełni
zumiała histeria
Bonn.

REWELACJE
I NOWE

Z rewelacyjnymi enuncjacjami
sprawie zamachu w Dallas wystąpił
prokurator z Nowego Orleanu, Jim
Garrison. Oświadczył on dziennika­
rzom, że plan zabójstwa prezydenta
Kennedy’ego przygotowany został w

Nowym Orleanie, oraz, że poza Os­
waldem również i inne osoby były
zamieszane w zamach. Stwierdzenie
Komisji Warrena jakoby Oswald
działał sam — zdaniem Garrisona —

jest błędne. Co więcej, prokurator
oświadczył, iż zna już nazwiska osób
zamieszanych w początkowe przy­
gotowania do zamachu na prezyden­
ta. Jednak zapowiedzianych przez
siebie aresztowań osób winnych u-

działu w spisku na życie prezyden­
ta Garrison, jak dotąd, nie przepro­
wadził. Natomiast w nocy z środy
na czwartek dotarła do nas wiado­
mość, iż jeden ze świadków w do­
chodzeniu prowadzonym przez Gar-
risona —■David Feriie został w dniu
22 lutego znaleziony martwy w

swym mieszkaniu w Nowym Orlea­
nie. Padają więc coraz to nowe ofia­
ry, a mordercy pozostają nadal bez­
karni.

RYSZARD DŻIĘCIOŁKIEWICZ

i tuśctekiość

GARRISONA
OFIARY

W

Tylko dwa

zgrupowanie
Garbarni na

tygodńie trwało
zimowe piłkarzy
obozie w Nowym

Targu. Krakowianie powrócili w

dn. 29 bm. do domu i rozpoczęli
treningi na własnym boisku.

A jak było w Nowym Targu?
O tym mówi kierownik sekcji
dyr. HENRYK WIŚNIEWSKI.

„W Nowym Targu przebywaHJ-
my od 6 do 20 bm. Dzięki uprzej­
mości i znacznej pomocy Nowo­
tarskich Zakładów Skórzanych z

dyr. naczelnym INZ. SZYMECZKO

1 MGR WITKOWSKIM zakwate­
rowanie i warunki bytowe mie­
liśmy jak najlepsze. Wręczeniem
proporczyka i odznaki klubowej
dyr. Szymeczce staraliśmy się
choć w części „zrewanżować** za

tak serdeczne ustosunkowanie się
do naszej drużyny.

Treningi prowadził Mieczysław
Nowak. Na świeżym powietrzu —

gra w piłkę nożną, marszoblegi,
a w hali „Gorce” — zaprawa gim­
nastyczna. Nie mieliśmy w No­
wym Targu żadnych sparring-
partnerów, główny cel obozu —

to wyrobienie kondycji i wytrzy­
małości.

11 lutego odwiedził nas kierow­
nik wyszkolenia KOZPN mgr Je­
sionka. Nasi piłkarze z zaintere­
sowaniem oglądali przez mgr Je­
sionkę przywiezione filmy Szkole­
niowe, wywiązała się ciekawa

dyskusja. Gościliśmy również

prezesa naszego klubu J, Kar­
pińskiego.

Na obozie przebywało 20 piłka­
rzy: bramkarze — Klerdaj, So­
larz, Holiat; obrońcy i pomocni­
cy — Prokopowicz, Karpiel, Ko­

nopka, Kwiatkowski, Kurek, Bro-

warski, Kucharczyk, Wełniak; na­
pastnicy Miceusz, Paciorek, Ja-

siówka, Odstśrczyi, zawieja, Gi-

gon, Pilarski, Weis i Walo.

Najbliższe płany? W nadchodzą­
cą niedzielę 26 bm. na własnym
boisku Garbarnia gra z Wawe­
lem (godz. 12); 1 marca również
na własnym boisku z Górnikiem
Radlin.

A . prawdziwe mecze”? 5 marca

w Lublinie o „Puchar Polski” z

Motorem i 12 marca w Warszawie

spotkanie II ligi z Gwardią War­
szawa.

Rozmowę przeprowadził (PI )
- ---- • -----

Zwycięstwo siatkarek
Hutnika

W rozegranym w Nowej Hucie
meczu siatkarek o mistrzostwo JI

ligi Hutnik wygrał z ŁKS Łódź
3:0 <15:13, 17:15, 15:11). Cały ześpół
Hutnika z.agrał bardzo ófiarnie

i po zacięte] walce, odniósł za­
służone zwycięstwo.

Cztery mecze ligowe
koszykarek w Krakowie
Dziś i jutro w hali Wisły i Ko­

rony odbędą się spotkania I ligi
koszykówki kobiet. Dziś Wisła

gra z AZS Warszawa (godz. 18),
a w niedzielę 26 bm. — z Polo­
nią (godz. 17); Korona spotka się
dziś z Polonią (godz. 18.30), a ju­
tro — z AZS Warsz.awa (godz. 18).
Pojedynki te powinny być ko­
rzystne dla krakowianek.
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zyny. W pierwszym kwartale br. przerobimy okuło
20 ton odpadów na przędzę. Sądzę, że cały zapas uda
się nam rozładować do końca roku. Następnie bę­
dziemy już „jechać” na bieżąco. Każde 10 ton

odpadów to około 25 tys. metrów tkaniny..
Oglądam próbki. Na oko nie różnią się niczym od

tkanin elany z wełną. Są równie — jak tamte —

piękne, eleganckie, niemnące. Może nawet — choć
ocena to dość subiektywna — ładniejsze, wytwor­
niejsze w' kolorach, tonacji i splocie?

— Wiecie — mówię moim rozmówcom — że tak
„na oko” nie byłbym w stanie rozpoznać różnicy
między znanymi już elanami, a waszą elano-ba-
wełną!

Śmieją się. Z tym nie będzie kłopotu. Wykaże
to przede wszystkim cena. Cały kupon na ubranie
nie powinien być droższy niż metr elano-wełny.
Ta różnica w cenie była zresztą przedmiotem dość
kontrowersyjnych opinii i zdań. Kiedy bowiem pro­
ponowaliśmy jeszcze dawniej — nie myśląc o od­
padach •— wprowadzenie na rynek tkanin ubra-
nionych, w których wełnę zastąpiłoby się bawełną,
niektórzy bali się, że spowoduje
resowania tkaninami droższymi,
kraju krezusów.

to spadek zainte-
Jak byśmy żyli w

GAZETA KRAKOWSKA

(19)

się
nie

spo-
gęsto
Wie-

ga Nawrocka. Nie przepuszczą okazji, aby nie wy­
stąpić o jakiś nowy obiekt socjalny, szatnie, łaźnię,
o poprawę warunków dojazdu, o to, aby miejscowy
OZR nie karmił ludzi kiepskimi potrawami.

A efekty? Ot, choćby pierwsze z brzegu; własny,
wybudowany z inicjatywy załogi Dom Kultury,
stadion sportowy, basen pływacki, ambulatori im
leczniczo-zapobiegawcze z 11 pracowniami i porad-
dniami specjalistycznymi, świecące czystością łaź­
nie i szatnie z wodą ciepłą, nie mówiąc już o świad­
czeniach dla miasta, które dorobiło się z inicjatywy
bawełnianki: izby porodowej, żłobka, ośrodka zdro­
wia, wielu ławek, zieleńców w parku miejskim,
placów zabaw dla dzieci i nowych punktów świetl­
nych na ciemnych do niedawna ulicach Andrycho­
wa.

złotych.

Pawlaka celebru-

skromnic.

ubiegłym,
produktu!

ulicach,
to dba-
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Ssiedzę
w gabinecie dyrektora

jąc powszechny — jak Polska długa i szeroka —

ceremoniał kawy „po turecku”. Tuż, obok mnie,
przepiękne próbki sponad 100 asortymentów tka­
nin wytwarzanych aktualnie w Andrychowie, złote
medale, znaki jakości, dyplomy, jakich nie skąpią
tzw. czynniki załodze podbeskidzkiego kombinatu
włókienniczego. Ponad 100 asortymentów, 55 mi­
lionów metrów bieżących tkanin w roku
2.170 milionów wartości wytworzonego
A przecież...

A przecież zaczynało się bardziej niż

— Rocznie — informują przedstawiciele Rady
Robotniczej — odprowadzamy na cele kulturaino-
-inwestycyjne miasta ponad pół miliona
Dokładnie ok. 624 tysiące...

■łf-
Ławki w parku, lampy jarzeniowe na

łaźnie. To wszystko jest ważne i istotne. O
my. Ale realizacja wielu wniosków natury socjal­
no-bytowej, zdaniem sekretarza Rady Józefa Dy­
bała — zależy w pierwszym rzędzie od produkcji,
od efektów ekonomicznych uzyskiwanych przez za­
kłady. I na to nie ma rady. Dlatego — mówią —

stawiamy na nowości. Na tkaniny elano-bawełnia-
ne. Na materiały niemnące’ z apreturą cottonową.
na koszulówki z apret.urą „bigel-frei”.

Czy sądzicie, że gdyby nie te nowości, moglibyś­
my utrzymywać się na rynkach zagranicznych?

Na pewno nie! Ale właśnie dzięki temu kursowi
na „nowości”, na postęp techniczny, utrzymują się.
Więcej. Zdobywają rynki szturmem. Za ich pro­
dukcją rozbijają się w Ameryce Południowej i Pół­
nocnej, kupują „na pniu” w Grecji, szyją z andry-
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ekretarz Rady Robotniczej, którym
idziemy przez plac wymijając potężne ka­
łuże po roztopionym nagłą odwilżą śniegu,
prowadzi mnie do hali wypełnionej od
góry do dołu odpadami. Biorę do ręki bru­
dny zwitek, których pełno wala się po

posadzce hali. A więc tak wyglądał mój „tropik"
nim zmaterializował się w elegancki, brązowy ma­
teriał, za którym chodziłem przez dwa tygodnie,
uśmiechając się do ekspedientek ze sklepu fabrycz­
nego Andrychowa na Rynku krakowskim?

Sekretarz mówi: — Widzi, pan, mieliśmy dwa
■wyjścia. Pierwsze najprostsze: sprzedać wszystko
„jak leci” spółdzielniom lub rzemiosłu, jako odpad
użyteczny. Drugie: spróbować zagospodarować te

hałdy we własnym zakresie...
Problem ten nieraz wracał pod dyskusję. Nieraz

występowano z tym na KSR-ach wskazując na

możliwość milionowych oszczędności. W końcu za­
brała się do „myślenia” inżynierska trójka: Ku-
dłacik, Kun i Zarzycki. Ślęczeli nad tym godzinami.
Wykonywali próby. Badali proporcje, w którycn
uzyskuje się najlepszy efekt tkaniny. Metody jej
farbowania. Trwało to długo. Potem przyszli z go­
towym projektem. Był śmiały i prosty: odpady
nadają się do zagospodarowania!

Kiedy pierwsze, okazowe próbki ubraniowych
tkanin elano-bawełnianych przywieźli do Zjedno­
czenia, spozierano na nich krzywo. I co? Chcecie
zrobić rewolucję? A co będzie z elaną? Odpowie­
dzieli: elana elaną a bawełna bawełną. Nie zamie­
rzamy wyprzeć elany. Nie zamierzamy robić dy­
wersji. Elano-wełn a swoją a elano-b a w e ł ń a

swoją drogą!...
Wrócili do Andrychowa z decyzją; zezwala się

na uruchomienie produkcji!
— Na razie — mówi sekretarz Rady Robotniczej,

który w „cywilu” pełni obowiązki kierownika dzia­
łu kosztów — przerabiamy to, co zalegało maga-

Trochę rzemieślniczego płótna, uruchomiona przed
60 laty fabryczka. Już po znacznej rozbudowie
przed samą wojną, Andrychów nie produkował wię­
cej jak milion sto sześćdziesiąt tysięcy metrów.
Kiedy 22 lata temu ugaszono pożar wywołany przez
cofających się hitlerowców i rozbrojono naszpiko­
wany minami teren fabryki, zaczynano właściwie
od początku.

Czy ci, którzy nie bacząc na' płomienie, zagroże­
nie życia, bez pieniędzy, a często i codziennej stra­
wy, ratowali krosna, warsztaty; resztki niezagrabio-
nego i zniszczonego sprzętu: Dworniccy, Gondko­
wie, Smaży, Tomy, Weberzy — widzieli już wów­
czas perspektywę? Dzisiejszy dzień Andrychowa?
Czy zastanawia się nad tym „skokiem” dzisiejsza
załoga Andrychowa — mieszkańcy miasta dźwig­
niętego przez tutejszy przemysł włókienniczo-me-
chaniezny na jedno z pierwszych miejsc w tabeli
okręgów gospodarczych ziemi krakowskiej?

Towarzysze z komitetu partyjnego pytają: — Co,
oczekujecie deklaracji?

Nie. Nie oczekuję. Są całkowicie zbędne. Przy­
najmniej w odniesieniu do trzonu załogi, gdzie nie­
trudno znaleźć przedstawicieli drugiego, a nawet

trzeciego pokolenia związanego z bawełną. Jesteś­
my zakładem — mówią mi — który nie zna w ogó­
le słowa „fluktuacja”. Gdzie indziej przychodzą
i odchodzą. U nas, jak kto żegna się z zakładem to

chyba tylko wtedy, kiedy przechodzi na emeryturę,
lub — gdy chodzi o kobiety — kiedy wychodzi za

mąż za kogoś spoza tego terenu.

Najczęściej, jak informują mnie w Radzie Za­
kładowej — kobiety wychodzą za mąż za swoich,
tutejszych. Tu zakładają rodziny. Tu posyłają dzieci
do żłobków, przedszkoli, szkół. Ten fakt, iż więk­
szość andrychowskiej bawełnianki stanowią kobie­
ty, ustawia od razu problemy, jakimi zajmuje się
Rada Zakładowa i Samorząd Robotniczy, któremu
przewodniczy kierownik działu normowania Jadwi-

chowskiej „Carmen” i „Ninon najdroższe prochow­
ce w NRF, a wymagający Rumuni po pierwszyen,
próbnych partiach, przyjmują ich wyroby bez kon­
troli „Polcargo”. Dwadzieścia sześć procent zaku­
puje zagranica. W 43 krajach świata ludzie ubie­
rają się w tkaniny z beskidzkiego kombinatu!

Ale medal ma zawsze dwie strony — tuszują mój
entuzjazm towarzysze z Andrychowa. Widzicie —

z handlem jak z handlem. Tu istnieje jeszcze wiele
spraw wymagających „dogrania”, większej elasty­
czności. Prawa do handlowego ryzyka. Tymczasem
ciągle jeszcze bawimy się w biurokrację. Ot, choć­
by taki problem na jaki zwracały uwagę kolejne
KSR-y, jak sprawa nieulokowanych nadwyżek pro­
dukcji eksportowej.

Weżmy przykład „z sufitu”. Zagraniczny kupiec
zamówił 20 tys. metrów niebieskiej popeliny na

koszule. Ale bywa czasem, że ów kupiec odstępuje
od umowy i w magazynie pozostaje całe zamówie­
nie — kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt tysięcy
metrów tkaniny, której deseń zamówiony według
gustu odbiorcy nie znajduje chętnych ani w kraju,
ani w oczach innego zagranicznego handlowca!

Oczywiście, przykład jest uproszczony. Ale prze­
cież oddaje dość dobrze sytuację. Sytuację, w której
zakład i załoga są bite z powodów od nich całko­
wicie niezależnych. Jak powinno być? Ależ to pro­
ste; powinno być tak, aby producent nie musiał
martwić się, że coś mu zalega w magazynach,

-K-
(50 lat produkuje Andrychów swoje tkaniny. 60
'■''“'lat buduje swą dobrą markę. Po to jednak, aby
„Carmen” i „Ninon” mogła uśmiechnąć się pełnym
blaskiem wszystkich swoich walorów, aby mogły
podjąć konkurencję z potęgami włókienniczymi,
aby rozbijali się za nimi kupcy krajowi i zagra­
niczni — trzeba było wiele wysiłku. I patriotyzmu
załogi — przechodniów, których mijałem na an­
drychowskiej ulicy. JULIUSZ SOLECKI

Efekt nimbu
Jest Jeszcze wiele

kłopotów z ocenianiem

bliźnich, że wymienimy
choćby nasz emocjonal­
ny do nich stosunek,
co w rezultacie stwarza

zjawisko, nazwane w

psychologii „efektem
nimbu”: pojęciem tym
określa się skłonność
do przypisywania oso­
bie ocenianej wszyst­
kich cech pożądanych
i pozytywnych, gdy się
ją lubi, lub wszystkich
cech negatywnych, je­
śli się jej nie lubi.

Psychologowie twier­
dzą, że przy braku

wglądu w siebie jesteś­
my skłonni dostrzegać
u bliźnich tę cechę spo­
tęgowaną: na przykład
skąpstwo, gadatliwość,
małoduszność, konfor­
mizm i podobne.
Twierdzą też, że wśród
ludzi zaznaczają się
duże różnice w zdol­
nościach do trafnej ob­
serwacji. Zdolność oce­
niania osobowości —

mówi Eysenck — wyda-
je się być cechą cha­
rakterystyczną niektó­
rych osób, ale o tej
zdolności bardzo nie­
wiele wiadomo, nato­
miast wiadomo, te do­
brzy obserwatorzy po­
jawiają się rzadko
trudno ich znaleźć.

„Ty 1 Ja"
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Adieu, srebrne

monety
Od roku przyszłego

Kanada zaprzestaje pro-
dukcji dziesięcio-, dwu­
dziesto- i pięćdziesię-
ciocentówek ze srebra.

Nowym surowcem dla

wyrobu takich monet

będzie nikiel. Przyczy­
na? Srebro staje się co­
raz to rzadsze, więc i

droższe; ocenia się, że

przejście na produkcję
monet z niklu zaoszczę­
dzi skarbowi kanadyj­
skiemu 15 milionów do­
larów rocznie.

Filmy miesiąca

Akcja -wchodzącego obecnie na

ekran filmu Stanisława Jędryki
pt. „Powrót na ziemię” (scena­
riusz i dialogi Krzysztofa Grusz­
czyńskiego, zdjęcia Stanisława

Lotha, muzyka Wojciecha Kilara)
toczy się wokół powojennych
przeżyć młodego lekarza, który
podczas wojny stracił w tragicz­
nych okolicznościach żonę. Czuje
się odpowiedzialny za jej śmierć
i dlatego — chociaż po wyzwo­
leniu pracuje w swoim zawodrie,
chociaż Jest potrzebny 1 powsze­
chnie ceniony — nie może otrzą­
snąć się z tamtych wspomnień i

rozpocząć nowego życia. Pamięć
lat wojennych jest
nawet gdy okazuje
jego źyje, obsesyjne
tragicznych dni nie

bojgu porozumieć się. W rolach

głównych występują: Ewa Krzy-
żewska i Stanisław Mikulski. O-

prócz nich grają również: Barba­
ra Bargiełowsk3, Maria Omelska,
Witold Pyrkosz, Irena Szczurow­
ska i Aleksander Fogiel. Na zdję­

ciu: jedna ze scen filmu.

PO DRUGIEJ

STRONIE TATR

tak silna, że

się, iż żona

wspomnienia
pozwalają o-

WIĘCEJ NOWOCZESNYCH

SAMOCHODÓW

Rok 1967 uważany jest za okres zwrotny dla prze­
mysłu motoryzacyjnego CSRS. Taśmy montażowe
zakładów w Mlada Boleslau opuści w tym roku
100 tys. samochodów osobowych, a po roku 1970
produkcja ma być powiększona do 150 tys. wozów.
Rozważana jest możliwość uruchomienia produk­
cji nowego typu samochodu, który byłby wytwa­
rzany w ilości około 300 tys. sztuk rocznie.

Samochody „Skoda” mają od roku 1968 otrzymać
silnik o większej pojemności, prócz tego przygoto­
wywany jest sportowy motor o wyższej pojemno­
ści z dwoma gaźnikami. W roku 1969 przewidziana
jest modernizacja podwozia i karoserii wszystkich
produkowanych typów samochodów. Karoserie
otrzymają nowoczesny kształt, główne zmiany
w podwoziu będą polegać na zastosowaniu hamul­
ców tarczowych oraz tulei samosmarujących.
W przyszłym roku rozpocznie się produkcja nowe­
go typu wozu użytkowego z silnikiem o pojemności
1200 ccm; początkowo wóz będzie produkowany
w trzech wersjach — furgonetka, sanitarka i mi­
krobus, a następnie asortyment będzie znacznie
rozszerzony. (AR)

W 25 ROCZNICĘ WALK

NA PRZEŁĘCZY DUKIELSKIEJ

Okręgowa rada narodowa okręgu wschodniosłowacklego
przy współpracy z ministerstwem obrony narodowej
CSRS oraz Wojskowym Instytutem Historycznym w Pra­
dze opracowuje plan rozwoju Dukielskiego Muzeum Przy­
rody, które zostanie otwarte w 25 rocznicę walk na

Przełęczy Dukielskiej.
W’ pobliżu granicy czechosłowacko-polskiej stanie pom­

nik saperów I Korpusu Czechosłowackiego. Odnowione

zostaną pozycje artyleryjskie w pobliżu Niżnego Komar-

nika, a na niektórych z nich umieszczone będą haubice
i miotacze min.

PRZYSZŁOŚĆ ROLNICTWA

Stały niedobór rąk do pracy w Czechosłowacji
powoduje nadmierny odpływ ludności rolniczej do
miast. W związku z tym przewiduje się, że średnia
ilość gruntów użytkowanych rolniczo przypadająca
na jednego stałego pracownika w rolnictwie wzro­
śnie z 6,6 ha w roku 1965 do 9—12 ha w roku 1975.
Nauka czechosłowacka precyzuje wobec tego kie­
runki rozwoju przedsiębiorstw rolnych oraz me­
chanizacji pracy, które by zabezpieczyły wzrost

produkcji w warunkach znacznego spadku zatrud­
nienia w rolnictwie.

Zakłada się daleko idącą specjalizację przedsię­
biorstw rolnych, które powinny ograniczyć się do
najwyżej 2—3 gałęzi produkcji roślinnej i 1—2 ga­
łęzi produkcji zwierzęcej.

się w ubiegłą niedzielę i był transml-
telewidzów czechosłowackich i poi-

Turniej miast Zakopane — Smokoyiec, który odbył
towany przez Interwizję, odniósł duży sukces wśród
skich. Na szczególne uznanie zasługują artystyczne walory niektórych konkursów, piękne
tło, na jakim się odbywały, a także emocje konkurencji sportowych 1 spora dawka hu­
moru. W pojedynku zwyciężyło Zakopane. Na zdjęciu: wyścig kumotorek.

CAF — Olszewski

Rozejrzałem się po rynku, miał kształt duże­
go czworoboku, nad którym panował stojący po­
środku ratusz. Wczoraj przewalały się tu tłumy
mieszkańców okolicznych wiosek, teraz miasto
jakby odpoczywało po ruchu i zgiełku targowe­
go dnia. Na co dzień życie miasta skupiało się
niemal całkowicie na starym, murowanym ryn­
ku; znajdowały się tu wszystkie ważniejsze
miejskie instytucje: poczta, dworzec autobuso­
wy, banki, sąd powiatowy, restauracje i więk­
sze sklepy.

Wolnym krokiem przeszedłem koło ratusza,
przystanąłem przed pomnikiem Władysławo
Orkana, syna biednego górala z Poręby Wiel­
kiej, poety i działacza podhalańskiego, który
całą swoją twórczość poświęcił temu regionowi.

Zniknięcie mojego opiekuna coraz bardziej
mnie intrygowało, czyżby rzeczywiście dał rni

Nagroda Tygodnia
W ciągu tegorocznej zimy poświęciliśmy nieco miejsca

w naszym Kąciku fotografii przedstawiającej krajobraz zi­
mowy, zaśnieżone pola, sady, zasypane śniegiem drogi i cale

wsie. Kitka zdjęć tego typu zamieściliśmy w Kąciku.
W tym tygodniu reprodukujemy ostatnie z tej setii zdję­
cie, bo zima chyba ma się już zdecydowanie ku końcowi.

Zdjęcie dzisiejsze jest jak najbardziej autentyczne I...

tegoroczne. Dla krakowian nie wygląda zbyt przekonują­
co. Nie widzieli właściwie w tym roku większych śnie­
gów, nawet za miastem. Ale w różnych okolicach woje­
wództwa, zwłaszcza górskich, śnieg Jeszcze głęboki

Autor reprodukowanego zdjęcia SYLWESTER W1DUCH,
Żywiec, ul. Podlasie nr 446, wybrał za temat swego zdję­
cia ule z nasadzonymi czapami śnieżnymi. Śnieg potrafi
zmieniać do niepoznania różne szczegóły krajobrazu, u-

piększać Je, udziwniać. Autor pamiętał o drugim ważnym
nakazie: wykorzystał słoneczny dzień i odpowiednią porę,
w czasie której słońce daje długie cienie. Biała płaszczyz­
na śniegu ożyła, oczywiście musiał autor operować odpo­
wiednimi filtrami, by uzyskać światłocienie o tak głębo­
kim zróżnicowaniu.

Poczta Kącika
JOZEF FOLUSZ, Zakopane.
Góry w śniegu z takiej odległości wychodzą dosyć nie­

ciekawie na zdjęciu. Lepiej fotografować Jakieś fragmen­
ty z bliska, oczywiście z uwzględnieniem nasłonecznienia,
które uplastycznia.

V k BąwsiTrclbhi' Marian S., zabawiał■ A E się przerabianiem straszaków na „prawdzi-
uBuE we" Pistolety. Sprzedawał je sąsiadom, strze-
B# nE lał z nich do wałęsających się psów. Ojciec
” Er tolerował „zabawy" chłopaka, nie przeszkadzał

mu w konstruowaniu nowej broni. 17 stycznia
br. Marian przyniósł do kolegi nowo wykonaną „spluwę"
załadowaną własnej konstrukcji nabojami. Przebywająca
w mieszkaniu 16-letnia Walentyna G. wzięła do ręki broń.
Pistolet wypalił raniąc ciężko dziewczynę w brzuch.

Statystyki milicyjne notują wypadki dorabiania przez
młodzież brakujących części do znalezionej broni, w czym
niejednokrotnie pomagają im dorośli. Stwarza to śmiertelne
niebezpieczeństwo dla życia samych „konstruktorów" i ich

najbliższego otoczenia.

Lekkomyślne gM[2ESS3
ZABAWY S

Mimo upływu ponad 20 lat od zakończenia działań wo­
jennych, wciąż jeszcze odczuwamy pozostałości wojny, któ­
re w swych skutkach często są tragiczne. W ostatnich la­
tach na terenie województwa krakowskiego zdarzyło się
kilkadziesiąt nieszczęśliwych wypadków. W wyniku eksplo­
zji amunicji, granatów, min i samopostrzeleń z broni pal­
nej — poniosło śmierć szereg osób, a kilkadziesiąt doznało
obrażeń powodujących trwałe kalectwo. Ofiarami eksplozji
w większości przypadków jest młodzież w wieku szkolnym.
Np. kilku uczniów ze Skawiny przyniosło do szkoły zapal­
nik. Manipulowali przy nim na przerwie. Nikogo nie obcho­
dziło, co robią uczniowie. W pewnym momencie nastąpił
wybuch. Kilkoro dzieci straciło palce u rąk.

10-letni Stanisław S. ze swoim młodszym bratem wracał
ze szkoły do domu przez las. Zainteresowała go dziupla
w starym drzewie. Zajrzał do środka i ku swojemu zdzi­
wieniu zobaczył broń. Niewiele się namyślając wyciągnął
karabin i pociągnął za spust. Padł strzał. Brat Stanisława
7-letni Krzysztof śmiertelnie ranny upadł na ziemię. Dziecko
zabiło dziecko, brat — brata. Kto jest winien tej tragicznej
śmierci? Odpowiedź jest jedna: człowiek, który w dziupli
ukrył broń. Nie jedyny to wypadek, gdy przechowywanie
broni pociąga za sobą tragiczne skutki.

W niejednej wsi przechowuje się urzynki karabinów,
głównie po to, by strzelać na wiwat podczas wesel. W cza­
sie rewizji w zabudowaniach Włodzimierza B. w Wieliczce
znaleziono ukryty w belkach stropowych cały arsenał: gra­
naty, karabin, zapalniki. Można sobie wyobrazić co by się
stało, gdyby wybuchł pożar. Już nieraz Straż Pożarną pod­
czas gaszenia płonących zagród witały detonacje ukrytej
amunicji.

Osoby lekkomyślne, przechowujące broń i materiały wy­
buchowe, narażają na śmiertelne niebezpieczeństwo swoją
rodzinę, sąsiadów, dzieci. Dokumenty procesowe z tego ro­
dzaju spraw i wyjaśnienia oskarżonych wskazują na lekko­
myślność, a także na niezrozumienie akcji dobrowolnego
zdawania nielegalnie posiadanej broni.

Przypominamy raz jeszcze, że jeśli osoby posiadające nie­
legalnie broń zdadzą ją dobrowolnie,, nie będą pociągane do
odpowiedzialności karnej (pod warunkiem, że broń ta nie
była używana do celów przestępczych). Natomiast broń za­
bytkową, bądź pamiątkową — należy zalegalizować.

spokój? Miałem jeszcze sporo wolnego czasu.

Szedłem powoli wokół rynku, przystawałem
przed wystawami sklepów, rozglądałem się
dyskretnie. Starałem się nie zdradzać swojego
zainteresowania jego osobą. Jeżeli śledził mnie
na polecenie „tamtych” — a tak przypuszcza­
łem — mogłem wyciągnąć pocieszający wnio­
sek, że nawiążą dzisiaj ze mną łączność. W prze­
ciwnym razie nie interesowaliby się moją osobą.

Po raz drugi okrążyłem rynek i skręciłem
w biegnącą w stronę Zakopanego ulicę Szaflar-
ską. Szedłem coraz szybciej, ruch tutaj był zna­
cznie mniejszy, minąłem kilka małych kamie­
niczek i willi, znowu skręciłem w jakąś bocz­
ną, zaniedbaną przecznicę. Gdyby tamten dalej
szedł za mną, niezawodnie byłbym go
strzegł. Uliczka była zabudowana bardzo
drewnianymi lub tynkowanymi domkami.
le z nich stało bokiem do chodnika, były jakby
przylepione do budynków gospodarczych, prze­
dzielały je ciasne podwórka, co sprawiało wra­
żenie mieszaniny gospodarki wiejskiej z życiem
miasta. Domki stały nieregularnie, jedne zwró­
cone szczytami do ulicy, inne nieco głębiej. Po­
tem dowiedziałem się, że niektóre z nich sta­
nowią cenne okazy starego budownictwa ziemi
nowotarskiej. Wówczas jednak sposób usytuo­
wania takiej zabudowy stworzył dla mnie ideal­
ne warunki sprawdzenia, czy nadal jestem
obserwowany, no i łatwą możliwość wykorzy-

stania dogodnego terenu do „urwania się”... Po
kilkunastu minutach kluczenia znalazłem
poza miastem. Byłem pewny, że ten typ
depcze mi już po piętach.

Zbliżyłem się do miejsca spotkania. Już kil­
kadziesiąt metrów od mostu dostrzegłem syl­
wetkę dziewczyny. Stała przy balustradzie
i strącała nogą kamienie do rzeki. Kilkakrot­
nie obejrzała się w kierunku ulicy, którą sze­
dłem. Minęła mnie jakaś ciężarówka, przetoczy­
ła się przez most i zniknęła za miastem. Tu­
man kurzu, który uniósł się z szosy, przesłonił
na chwilę horyzont. Zatrzymałem się na skra­
ju drogi, gęsty pył wdzierał się w nozdrza
i oczy. Zanim doszedłem do mostu, dziewczyna
odeszła od balustrady i brzegiem szosy doszła
do rosnącej z drugiej strony rzeki kępy drzew.

Może to nie ona — pomyślałem. Byłem już
na moście, stanąłem przy balustradzie, od zim­
nego nurtu Dunajca powiał przyjemny chłód.
Dziewczyna przystanęła w cieniu drzew, jakby
zawahała się, czy iść dalej czy wrócić. Zrobiła
ruch, jakby chciała iść w moim kierunku, za­
trzymała się jednak jeszcze chwilę. Przez most

przejechał wyrostek na rowerze, tuż za nim na­
deszli dwaj robotnicy, jeden z nich obejrzał się
za dziewczyną, powoli doszli do mostu, zatrzy­
mali się, zapalili papierosy i ruszyli w kierunku
Nowego Targu.

(Ciąg dalszy nastąpi)



GAZETA KRAKOWSKA_________________________________________ ___ ________________

Nr 49 (5916)

Zroku
na rok wzrastają

koszty prowadzenia
badań naukowych, a

także liczba ludzi, bez­
pośrednio trudniących
się tymi badaniami.

W 1909 roku ludzie zawodowo
związani z nauką stanowili
około 0,02 proc, ludności świa­
ta, w 1939 r. — 0,2 proc., w

1945 r. już 0,4 proc. — dzisia-
około 5 proc., a w 2000 roku
ich liczba ma stanowić 10
procent ludności świata. W
liczbach bezwzględnych sta­
nowi to oczywiście olbrzymi
wzrost — pamiętajmy bo­
wiem o potrojeniu się w tym

czasie liczby mieszkańców
Ziemi.

Najważniejsza — jest dzi­
siaj sprawa kosztów badań
naukowych. Jeśli np. w 1952
r. roczna dotacja na badania
Amerykańskiej Narodowej
Fundacji Naukowej (a więc
tylko jednego z organów, or­
ganizujących badania w Sta­
nach Zjednoczonych) wynosi­
ła 4 mld dolarów, to ostatnio
budżet tej instytucji wyniósł
ponad 15 miliardów dolarów
Koszt wyprawy statku z za­
łogą ludzką na Księżyc obli­
cza się na ok. 30 mld. dolarów.
Wystarczyłoby to na zbudo-

Maciej Iłowiecki
w

§

NAUKA na ZAKRĘCIE

wanie i wyposażenie 50 nie­
złych uniwersytetów dla 50
rozwijających się krajów, lub
wykształcenie np. 50 tys. fi­
zyków atomowych. W Anglii
nakłady na badania wzrosły
w latach 1939—1960 przeszło
osiemdziesięciokrotnie!

Dotacje przeznaczone na

rozwój nauki kształ-
obecnie w zakresie

ba-

dania i
tują się
1—3 procent dochodu naro­
dowego. Dotacje te obliczane
są różnie — w każdym razie
w ZSRR i USA np. obejmują
do 3—3,5 procent dochodu na­
rodowego, w Wielkiej Bryta­
niiod2do3proc., w CSRSpo­
nad 1 procent, w Polsce zaś
około 1,2—1,4 proc. Ze wzglę­
du na olbrzymie zniszczenia
wojenne, niezbyt dobre wypo­
sażenie naszych placówek ba
dawczych i wzrastające zapo­
trzebowanie na badania nau­
kowe ze strony przemysłu —

procent ten nie jest jeszcze
chyba wystarczający. Jednak
miarą rozwoju nauki jest nie
tyle bezwzględna ilość nienię-
dzy przeznaczonych dla niej
(bo ta zależy po prostu od
wielkości dochodu narodowe­
go danego państwa; jest o-

czywiste, że pod tym wzglę­
dem nie możemy się równać
z potęgami przemysłowymi),
ale tempo wzrostu nakła­
dów na naukę. Tempo to jest
ogromne w Związku Radziec­
kim, w USA, we Francji, Ja-

MEDYCYNA

Kłopotyfi

z

ponii. w CSRS, na Węgrzech
i w wielu innych krajach.

Aby rozwój nauki był pra­
widłowy i proporcjonalny do
rozwoju gospodarki kraju,
powinny być (zdaniem nie­
których naukoznawców) speł­
nione trzy zasadnicze warun­
ki:

© wzrost nakładów na badania
(bez inwestycji) musi być szybszy
niż średni wzrost dochodu naro­
dowego i średni wzrost produkt
cjl,

© wzrost tych nakładów powi­
nien być zbliżony do wzrostu na­
kładów na najszybciej rozwijają­
ce się gałęzie przemysłu (tzn.
przemysłu maszynowego i che­
micznego).

• proporcje wzrostu nakładów
na inwestycje naukowe nie po­
winny być mniejsze niż proporcje
wzrostu wydatków na inwestycje
produkcyjne w gospodarce naro­
dowej.

W tej sytuacji nakłady na

badania i rozwój nauki w

Polsce w 1980 roku powinny
stanowić ok. 1,7 procent do­
chodu narodowego.

Ostatnio przyznano nauce

w naszym kraju poważne do­
tacje — rzecz w tym, aby je
prawidłowo wykorzystać.

Główne trudności zdają się
tkwić w systemie przestarza­
łych przepisów finansowania
placówek naukowych, trud­
nościach importowych i w sa­
mym wykonawstwie
planowych inwestycji.

Jednakże nakłady na naukę
stają się poważnym obciąże­
niem budżetu nawet boga­
tych krajów — wszędzie więc
bada się możliwości uzyska­
nia nowych środków. Rady­
kalną poprawę przyniosłoby
powszechne rozbrojenie — ale
na razie... trzymajmy się rea­
liów. Oióż w większości kra­
jów rolę bogatego opiekuna
nauki, inicjatora i organizato­
ra badań przyjmuje — obok
państwa — przemysł. W ZSRR
zrozumiano od dawna, że nie­
możliwy jest szybki rozwój
nowoczesnego przemysłu bez
prężnego i szerokiego z a-

plecza naukowego. Owo
zaplecze — złote jajko prze­
mysłu •— zajmuje się bada­
niami stosowanymi wdroże­
niowymi, a także nawet teo­
retycznymi. Jest wystarczają­
co finansowane przez prze­
mysł i dobrze zorganizowane.

W Polsce — niestety —

przemysł nie interesuje się
wystarczająco zapleczem nau-'
kowo-technicznym. Dopóki ta

sytuacja się nie zmieni, na­
sza nauka nie będzie mogła
zrealizować w pełni swoich
możliwości.

Stanisław Peters

Tajemnice
wnętrza ziemi

isali księża (...) książki cło nabożeństwa dziwacz­
ne i śmieszne, żywota świętych Polaków, a świę­
tach dlatego, że klasztory fundowali, ogłaszali
cuda i zjawienia, np. jakoby jednej figurze Pa­
na Jezusa w Kcyni w Wielkopolsce włosy rosły
i że ję co roku ustrzygać muszą, u dominikanów

w Poznaniu, że zęby rosną, a w innych miejscach, że pła­
cze...

Obywatele (...) bawili się polowaniem, a żony ich jeździły
z odpustu na odpust, odwiedzając miejsca cudowne; miały
one na czele księdza, a lud z chorągwiami z różnych klas
złożony, wraz z żebrakami i kalekami ze wszech stron ze­
brany im towarzyszył" (Adam Moszczeński, 1742—1823).

W okresie kontrreformacji ukształtował się w Polsce ten rodzaj
pobożności, który — w pewnych środowiskach — przetrwał niemal
do dnia dzisiejszego. Ostatnie dziesięciolecia oczyściły go niewątpli­
wie z wielu -przesądów, zracjonalizowały w stopniu poważnym
światopogląd, ale liczne formy kultu, liczne zwyczaje, obrzędy
charakterystyczne dla wieków XVI—XVIII są dotąd aktualne.

Ten model religijności spotyka się dziś z niechęcią, a na­
wet ostrą krytyką ze strony wielu kół katolickich, tych prze­
de wszystkim, które perspektywy i przyszłość katolicyzmu
wiążą z myślą soborową. Które uważają, że głównym nie­
bezpieczeństwem zagrażającym wierze jest jej tradycjona­
lizm i niedostosowanie do czasów obecnych. Są przecież u

nas ośrodki, wcale potężne, pragnące umocnić wiarę mas

i wpływy Kościoła przy pomocy form i praktyk stworzonych
przez kontrreformację. Zdaniem tych kół historia się po­
wtarza: w wieku XVII pozycjom katolicyzmu zagrażała
Reformacja, dziś natomiast — jego panowaniu zagraża ma­
terializm filozoficzny, ateistyczna w swej istocie nau­
ka i obojętność religijna. Ponieważ metody zastosowane
w walce z Reformacją zdały egzamin, wykorzystanie do­
świadczeń ery potrydenckiej powinno — twierdzi się —

przynieść rezultaty także i dzisiaj.

Oczywiście,
kontrreformacja nie stworzyła zupełnie no­

wego — od a do z — modelu pobożności. W wielu wy­
padkach nawiązuje ona do średniowiecza, restaurując
np. kult świętych, zwyczaj pielgrzymek, kładąc nacisk na

ascezę, prowadząc w środowiskach niedostatecznie poboż­
nych*) specjalne misje, pogłębiając nietolerancję wyzna­
niową i fanatyzm. Tym, co charakterystyczne dla potryden­
ckiej ofensywy Kościoła katolickiego, to równoczesne
wykorzystanie różnorodnych doświadczeń' i form kultu,
działalność zmierzająca do nasycenia dewocją każdej dzie­
dziny życia jednostki i społeczeństwa. W tym też celu np.
jezuici, którzy tak ważną rolę odegrali w omawianym o-

kresie — wprowadzają coraz nowe praktyki religijne, coraz

nowe — przede wszystkim publiczne — formy kultu. Na

trądzikiem

Wiesław Mercik

ŚLADAMI
kontrreformacj i

niebywałą skalę rozwija się, skupiona całkowicie w rękach
Kościoła, propaganda. Całe wychowanie podporządkowane
zostaje jednemu celowi: dewocji. Kontrreformacja wprowa­
dza specjalne nabożeństwa (np. 40-dniowe, różańcowe, gorz­
kie żale etc.), ruch rekolekcyjny, masową katechizację,
książki do nabożeństwa, specjalny kult krzyża, nabożeństwa
do Najświętszego Serca Jezusa, bierzmowanie. Na wielką,
niespotykaną dotąd w Polsce skalę rozwija się praktyka
pielgrzymek i procesji. Powstają coraz to nowe cudowne
obrazy, miejsca odpustowe, kalwarie. (Pierwszą z nich za­
łożył znany z historii przywódca buntu M. Zebrzydowski).
Od połowy XVII stulecia nasila się kult maryjny, powstają
setki kościołów i kaplic.

Dewocja w społeczeństwie polskim poczęła wreszcie —

w wieku XVIII — przybierać tak karykaturalne formy, że

zaczęło to budzić nie tylko zdziwienie (i kpiny) cudzoziem­
ców, ale nawet zastrzeżenia i protesty papiestwa. Przeciwko
niektórym jej formom wystąpiła także część hierarchii ko­
ścielnej w kraju (m. in. przeciwko szeroko rozpowszechnio­
nej praktyce wędrówek obrazów).

R
ównocześnie — podobnie jak w średniowieczu — poczęły się
zacierać w świadomości mas granice między światem realnym
a nadprzyrodzonym — we wszystkim poczęto upatrywać „zna­
ki niebios”, zapanowała niepodzielnie atmosfera cudowności. Po

całym kraju krążyły wieści o świętych obrazach, które płaczą,
krwawią, ruszają oczyma, rozmawiają ze sobą, klaskają itd.

Szczególną popularnością cieszył się kult cudownych obra­
zów. Samych tylko cudownych obrazów Matki Boskiej li­
czono wtedy w Polsce ponad tysiąc. O randze tego kul­
tu może świadczyć, przykładowo, głośna swego czasu kra­
dzież słynnego obrazu Matki Boskiej dokonana w Rzymie
przez Sapiehę. W literaturze — szczyt popularności zdoby­
wają sobie żywoty świętych.

Wiek XVIII stworzył — popularny do dziś w satyrze —

typ dewotek. Szeregi ich składały się głównie ze szlachcia­
nek. Jak wspomina jeden z parniętnikarzy, w niektórych
miastach bywały całe ulice zamieszkane przez dewotki.

I tu nasuwa się pytanie: czy ówczesnej dewocji, czy owym
tysiącom praktyk religijnych towarzyszył wysoki poziom
moralny społeczeństwa? — Wszyscy historycy, bez względu
na wyznanie, odpowiadają na to pytanie przecząco. Poboż­
ność tamtych wieków była pobożnością powierzchow­
ną. Liczne święta kościelne, częste i bardzo ostre posty,
praktyki ascetyczne (Włosienica, biczowanie się itp.), bez­
ustanne przesiadywanie w kościołach — szły często w parze
ze zdziczeniem, okrucieństwem, pijaństwem, pogardą dla
człowieka, pogromami „heretyków” i — jakże często — z

najgrubszą rozpustą. Klasycznym dla sfer wyższych przy­
kładem móże tu być M. Potocki, starosta kaniowski, okrut-
nik, wielokrotny morderca, gwałciciel, który walił swoje
nałożnice ile wlazło, gdy dochodzi do wniosku, że nie dość
gorliwie wypełniają przepisane praktyki religijne.

Ten wyrywkowy z konieczności zarys wyjaśnia chyba
opory intelektualnej czołówki katolicyzmu polskiego wobec
współczesnej kontrreformacji.

•) Chodziło głównie o wieś. Jej obojętność religijna była m. łn.

przyczyną wprowadzenia dla chłopów pańszczyźnianych przymu­
su praktyk kultowych.

Dla nielicznej ilości młodych *lu-
dzi, a szczególnie dla dziewcząt i
kobiet — objawy trądzika
stają się nie tylko fizycznym wy­
razem tzw. kłopotów z urodą, ale
i prowadzą często do psychicznych
urazów oraz zaczątków kompleksu
niższości wobec otoczenia.

Zewnętrznymi oznakami choro­
by trądzikowej są głównie: nie

czysta i połyskująca (przetłuszczo­
na) skóra, czarne punkciki wą­
grów, ropiejące pryszcze, a także
blizny po zagojonych ropniakach.
Od strony wewnętrznej — wspom­
niane Już urazy psychiczne — któ­
re powstają wskutek ogromnego
przewrażliwienia na tle dbałości o

zewnętrzny wygląd. Co ciekawsze,
żaden poważniejszy mankament

urody (zwłaszcza wśród chłopców)
nie wywołuje tylu zakłóceń du­
cha, co właśnie trądzik. Młody
człowiek znajduje się przez cały
niemal czas obcowania z rówieś­
nikami — w naprężeniu, nerwo­
wości i łatwo popada w stan roz­
drażnienia. Zjawiska te potęgują
się jeszcze przy kontaktach towa­
rzyskich młodzieży różnej płci.

Czy można uwolnić się od do­
legliwości trądzika? Oczywiście,
można. Ale tylko pod jednym wa­
runkiem: pacjent musi być cier­
pliwy i zdyscyplinowany! Lecze­
nie bowiem może trwać miesiąca­
mi, a nawet przez cale lata. Albo­
wiem jedynie wytrwałość i bez­
względne przestrzeganie zaleceń
lekarskich decydują o postępach
kuracji antytrądzikowej. przerwy
w leczeniu, lub co gorsza — sto­
sowanie eksperymentów pseudo-
lecznlczych na własną rękę, ni­
weczą raz już podjęte próby zwal­
czania trądzika.

Od czego należy
ralnie, od
skórnika.
stwierdzić

jest ich co

Wszystkim,
karskie dotyczą dwóch czynności:
zewnętrznego oczyszczenia
skóry pacjenta dotkniętego trą­
dzikiem — i wewnętrznego „czy­
szczenia” krwi.

Najczęściej bywa niestety tak,
że młodzi ludzie lekceważąc ob­
jawy trądzika, jako objawy
chorobowe — usiłują dopro­
wadzić skórę twarzy do porządku
domowymi sposobami, czyli wła­
snoręcznie wygniatając wągry 1

pryszcze. Toteż, zamiast usunąć
zanieczyszczenia (również ropne!)
— doprowadzają do... wciśnięcia
ich w głąb skóry — co oczywiście
powoduje serię zapaleń i tworze­
nie się nieraz głębokich blizn.

Lekarz, lub zakład kosmetyczny
przepisuje dodatkowo wysuszające
skórę lecznicze maści oraz pre­
paraty witaminowe. Natomiast
w zakresie kuracji wewnętrz­
nej, tak samo ważnej jak ze­
wnętrzna (!) — należy głównie
dbać o dobre trawienie. Pomaga
temu stałe spożywanie owoców i

świeżych Jarzyn, a także picie ra­
no oraz wieczorem siemienia lnia­
nego, oczyszczającego skórę.

Niektórzy lekarze i kosmetycy
stosują też olej z kiełków zbożo­
wych w kompozycji z siarką —

jako okłady (z waty) na twarz.
Okład okrywa warstwa folii i cle-
plo-wilgotny ręcznik. Po 15 minu­
tach należy zdjąć okład i wytrzeć
skórę z pozostałości oleju, przy
pomocy ligniny.

I w tym przypadku nieodzowna
jest jednak porada lekarska. Pra­
ktyka uczy, że stosując się ściśle
do zasad
ciągu pół
objawów
guła—i
alne wyjątki.

wizyty
Tylko
źródła

zacząć? Natu-
u specjalisty-
lekarz może

chorobowe, a

najmniej kilka. Przede
wstępne zalecenia le-

kuracji — można się w

roku pozbyć uciążliwych
trądzika. Jak każda re-

ta ma swoje, indywldu-

W 121 ROCZNICĘ bohaterskiej śmierci Ed­
warda Dembowskiego na Rynku Podgór­
skim w Krakowie nie będzie od rzeczy przy­
pomnieć, iż ten radykalny działacz i przy­
wódca mas ludowych był równocześnie pi­
sarzem i publicystą, który jedynie z powo­
du młodego wieku nie zaznaczył się bardziej
na tym polu (zginął w czasie powstania kra­
kowskiego, licząc zaledwie lat 24).

Już w roku 1842 wspólnie z H. Kamień­
skim, autorem „Katechizmu Demokratycz­
nego" założył i redagował Dembowski wy­

chodzący w Warszawie „Przegląd Naukowy",
będący organem rewolucyjnego Związku
Narodu Polskiego. Radykalne idee społecz­
ne i patriotyczne hasła wyzwolenia naro­
dowego znalazły w Dembowskim niezmor­
dowanego orędownika.

Dał on temu wyraz na drugim etapie swo­
jej konspiracyjnej działalności, a mianowi­
cie w Poznaniu, dokąd w jesieni 1843 roku
udało mu się z Warszawy przedostać. Mniej­
szy (do czasu) ucisk polityczny pozwala tu

Dembowskiemu na jawną propagandę lewi­
cowych haseł i poglądów na łamach wy­
chodzących tam polskich czasopism: „Ro­
ku”, „Tygodnika Literackiego", „Dziennika
Domowego". Tu również pisze on i w 22 ro­
ku życia wydaje swoje ciekawe „Piśmien­
nictwo polskie w zarysie”, pierwsze podjęte
ze stanowiska klasowego krytyczne opraco­
wanie literatury polskiej.

Okres poznański to znamienny czas roz­
woju Dembowskiego jako pisarza, publicy­
sty, filozofa i działacza partyjnego. M. in­
na łamach „Tygodnika Literackiego” opo­
wiada się on stanowczo za uwłaszczeniem
chłopów bez odszkodowania: „Wolność tam

tylko być może, gdzie nie ma własności...
Lud będzie miał własność, nikt z pojedyn­
czych osób nie będzie jej miał".

Kiedy jesienią 1844 roku zjawi się Dem­
bowski na terenie Galicji — jego działal­
ność będzie tutaj biegła dwoma torami: po
linii przygotowań powstańczych oraz za u-

wolnieniem chłopów od pańszczyzny.
„Wy tylko sami uwolnić się możecie z

poddaństwa — czytamy w odezwie Dem­
bowskiego i Goslara do chłopów. — Jest was

tyle, że niech tylko każdy z was kamyk rzuci
na tych, co was uciskają, a na trupach wa­
szych nieprzyjaciół powstaną góry kamie­
ni..."

Najpełniejszym jednak blaskiem zapał
rewolucyjny i talent publicystyczny Dem­
bowskiego zajaśniały w tragicznych dniach
rewolucji krakowskiej z lutego 1846 roku. Z

jego inicjatywy powstał wtedy w Krakowie
Klub Rewolucyjny, przy czym na łamach
„Dziennika Rządowego” tak uzasadniał jego
rolę: „Zadaniem Klubu jest usposobić lud
do pojęcia i ukochania rewolucji — lud,
który obłąkać usiłowali wrogi nasze i we­
wnętrzni zwolennicy przywileju i ucisku..."

Wiadomość o sprowokowanej przez Austriaków

rabacji chłopskiej napełnia Dembowskiego nie­
pokojem o losy powstania. Rozumie jednak hl-

Władysław Błachut

PUBLICYSTYKA

Edwarda

DEMBOWSKIEGO
storyczne I społeczne podstawy tego ruchu, choć
nie sprecyzuje tego wyraźnie w żadnej ze swoich
ówczesnych odezw. Uczyni to za niego w parę
lat później Engels, pisząc: „Nie rozwinięty jesz­
cze żywioł rewolucyjny — chłopów — przechwy­
ciła w swej obronie kontrrewolucyjną Austria”.

Dembowski konsekwentnie nie podpisze dekre­
tu „dyktatora” Tyssowskiego, przewidującego
karę śmierci dla rebeliantów chłopskich, „est na­
tomiast autorem wydrukowanej w rewolucyjnym
„Dzienniku Rządowym” odezwy do „umiejących
czytać”,

„Ludu
Polskiej
czynsze,
tkie przywileje szlachectwa i ucisku znosi i wszy­
stkich ludzi równymi stanowi... A więc dla two­
jego dobra, o ludu, rewolucja dokonana, powró­
ci ci prawa, które ci wydarto...” Na innym miej­
scu tego Dziennika poleca szlachcie „natychmiast
ogłaszać rewolucję
zny i czynszów i
zować...”

odezwy do
w której znalazł się ustęp:

Polski! Rewolucja w Rzeczypospolitej
dokonana — znosi wszelką pańszczyznę,
i daniny... Rzeczpospolita Polska wszys-

społeczną, zniesienie pańszczy-
natychmiast powstanie organl-

Nauka podjęła się nowego gigantycznego zadania. Prag­
nie zbadać głębokie pokłady skorupy ziemskiej i położo­
nego nad nia górnego płaszcza ziemi, grubości ok. tysiąca
km. Nawet najpotężniejsze świdry sięgają zaledwie do głę­
bokości ośmiu kilometrów, co stanowi około 1/100 część
grubości warstw, które należy zbadać, aby rozumieć takie
zjawiska, jak osiadanie skorupy, powolne jej wznoszenie
się, łamanie w bloki lub pękanie.

Badania tego typu mają nie tylko teoretyczne, lecz rów­
nież jak najbardziej praktyczne znaczenie. Dotychczas zło­
ża rudy były odkrywane przez geologię ną powierzchni zie­
mi i to w sposób przypadkowy. Obecnie geologia musi sięg­
nąć głębiej w poszukiwaniu za nowymi źródłami minera­
łów. Wyniki ostatnich badań, głównie geofizycznych, świad­
czą dobitnie, że charakterystyczne cechy struktury i roz­
woju skorupy ziemskiej są ściśle uzależnione od właściwo­
ści i struktury górnego płaszcza o grubości co najmniej
400—500 km, a jeśli weźmiemy pod uwagę związek między
głębokimi wstrząsami podziemnymi a niektórymi strefami
tektonicznymi, to nawet do głębokości ponad 700 km. Ta­
kie bowiem procesy występujące na powierzchni ziemi, jak
wstrząsy, wulkany itp., są związane z całym górnym pła­
szczem, którego dolna granica, zgodnie z danymi sejsmicz­
nymi, sięga prawdopodobnie głębokości 900 km.

Geologia mogła dotychczas badać jedynie płytką war­
stwę ziemi na głębokości nie większej, niż kilka kilome­
trów. Dopiero nowe metody stosowane przez geofizykę
i geochemię mogą zbadać o wiele głębsze rejony. Pomogą
w tym dotarciu w głąb ziemi ultragłębokie wiercenia przy
pomocy maszyn automatycznych, „kretów”, które zostaną
w przyszłości skonstruowane.

Prace badawcze górnego płaszcza ziemi już się zaczęły.
Dwadzieścia instytutów naukowych ZSRR bierze udżiał
w przygotowaniach do wierceń pierwszej „studni” głębo­
kości 15 km, wykutej w bazalcie, który tworzy dolne pokła­
dy skorupy. Pierwsze takie wiercenia rozpoczęto na pół­
wyspie Kola, a miejscem następnych będzie depresja Kura
w Azerbejdżanie. Podobne sondaże mają być dokonane
również przez amerykańskich uczonych, którzy wybrali na

swe pierwsze badania skorupy ziemskiej miejsce pod dnem
oceanu na Pacyfiku, w odległości 160 km na północ od

Hawajów. Głębokość oceanu wynosi tam 4300 metrów,
a grubość skorupy ziemskiej — 5200 m; płaszcz ziemski
znajduje się zatem o ok. 9.500 metrów pod powierzchnią
morza.

W ub. roku utworzono w Ottawie specjalną komisję ba­
dań nad znajdującymi się na świecie — wielkimi „rowami”
i rozpadlinami w skorupie ziemskiej. Badane są te „rowy”
w rozmaitych regionach oceanów oraz na lądach. Od mi­
lionów lat powierzchnią ziemi podlega działaniu sił, które

zmieniły kształt skorupy i. których ślady znajdujemy w po­
staci zapadlisk ciągnących się na przestrzeni dziesiątków
tysięcy kilometrów. Większość tych wyrw pokrywają ocea­
ny, a wśród tych, które przebiegają na lądach, wymienić
należy fosy w Islandii oraz w Afryce wschodniej. Olbrzy­
mi „rów afrykański” biegnie na przestrzeni 3 tysięcy km na

południe od Morza Czerwonego — poprzez Etiopię, Kenię,
Tanzanię, Ugandę i Mozambik. Tą gigantyczną rozpadliną
zainteresowali się obecnie uczeni. „Wielki rów” może być
uważany z wielu względów za cud natury. Powstał ną sku­
tek silnej wyrwy, jaka rozdarła skorupę ziemską od dołu
do góry przed ok. 15 milionami lat, Dno tego „rowu”, mie­
rzące w niektórych miejscach 450 m głębokości, posiada
szerokość dochodzącą do 30 km! O sile kataklizmu, jaki na­
wiedził ten rejon, świadczy fakt, że brzeg jeziora znajduje
się na wysokości 750 m, a dno jego na głębokości 850 m

poniżej powierzchni morza.

Metody geofizyczne pozwolą na lepsze zrozumienie fi­
zycznych procesów we wnętrzu ziemi, zwłaszcza zjawisk
sejsmicznych. Geochemia w opąrciu o dane geologiczne
i geofizyczne może dać nam pojęcie o składzie materii we­
wnątrz ziemi i jej zmian w miarę upływu czasu. Badania
fizycznych i fizyczno-chemicznych właściwości skał w wa­
runkach wysokiego ciśnienia i wysokich temperatur będą
bardzo pomocne w należytej ocenie procesów zachodzących
w głębi kuli ziemskiej.

N
iedawna warszawska
konferencja naukowa,
poświęcona społecz­
nym i ekonomicznym
aspektom wyżu demo­
graficznego, zorgani­

zowana przez Instytut Gospo­
darstwa Społecznego i Komi­
tet Nauk Demograficznych
PAN, pozwoliła wskazać, jak
rozległą skalę problemów nie­
sie ze sobą wyż demograficz­
ny.

Po pierwsze, zdecydo­
wano, że mianem wyżu nie
można określać tylko tych
kilku roczników z lat 1952
— •1955, charakteryzujących
się w istocie najwyższym
przyrostem naturalnym w

historii powojennej, ale
trzeba nim objąć całe po­
kolenie urodzonych w la­
tach 1947—1960 obywateli
Polski Ludowej. Ten wyż
przynosi dopiero odbudo­
wę demograficzną narodu,
nadszarpniętą przez dwie
wojny światowe.

Socjologowie twierdzą,
że będzie to pokolenie, ce­
chujące się dużym dyna­
mizmem, wzmożonym dą­
żeniem do awansu społecz­
nego, materialnego i kul­
turalnego. Mówi się o nich
jako o „społeczeństwie ma­
turzystów”. Szkoła podsta­
wowa, nawet w swej 8-let-
niej wersji, przestanie być
dominującym typem wy­
kształcenia i stanie się
progiem, który większość z

nich przekroczy. Choć po­
wszechność wykształcenia
średniego należy jeszcze dó
sfery postulatów, wysuwa­
nych przez pedagogów
(niektóre koncepcje zakła­
dają nawet przedłużenie w

perspektywie obowiązku
szkolnego do 20 roku ży­
cia), już dziś wysoki prze­
ciętnie poziom wykształce­
nia młodego pokolenia sta­
je się samodzielną siłą

społeczną, budząc na nie­
znaną do tej pory skalę
potrzeby i aspiracje. Bę­
dzie to pokolenie bardziej
niż kiedykolwiek w swej
masie przygotowane do
odbioru dóbr kulturalnych.
Jest to zresztą problem nie
tylko polski, działają rów­
nież w tym kierunku no­
woczesne środki masowego
przekazu, dostarczając ła­
two dostępnych wzorów.

Po pierwsze, zmniejsze­
nie nakładów ną szkolnic­
two po opuszczeniu przez
roczniki wyżowe szkół
podstawowych oznaczałoby
cofnięcie w stosunku do
poziomu już osiągniętego.
Operując znaną demogra­
fom prostą metodą „posta­
rzania”, możemy łatwo
stwierdzić, że dzisiejszy
dwunastolatek z samego
szczytu wyżowej fali, rc-

planów życiowych i zawodo­
wych młodzieży. Chodzi więc
także o takie formy budow­
nictwa mieszkaniowego, które

młodym ludziom umożliwiłyby
start z dala od domu rodzin­
nego. Czy byłby to rodzaj ho­
teli pracowniczych, czy pen­
sjonatów — to sprawa drugo­
rzędna. W każdym razie od

tego też zależy racjonalne roz­
mieszczenie i wykorzystanie
kadr fachowców na terenie

kraju.

POMYSŁY

Halina Leśnicka

SPOŁECZEŃSTWO
MATURZYSTÓW

emancypa-
umożliwi

zawieranie

Te ich dążenia powinny stać
się potężnym stymulatorem roz­
woju środków technicznych i
sił wytwórczych. Można łatwo
przewidzieć, że pokolenie to w

całości zaakceptuje miejski
model życia i miejski model
rodziny, kiedy dorośnie do jej
założenia. Szybka
cja ekonomiczna

młodym wczesne

małżeństw.

Z tych demograficznych
przesłanek wynikają okre­
ślone wnioski dla naszej
polityki gospodarczej, spo­
łecznej i kulturalnej w

najbliższych dziesięciole­
ciach. Postulaty, zgłoszone
przez demografów, ekono­
mistów i socjologów wska­
zują na potrzebę dokona­
nia nawet znacznych po­
prawek w naszych planach
perspektywicznych.

cznlk 1955, w roku 2000
będzie w grupie czterdzie­
stolatków, a więc tych, w

których ręku znajdzie się
kierownictwo wszystkich
dziedzin życia. Czy szkoła
w dzisiejszej postaci daje
mu dostateczne do tego
przygotowanie? Oczywi­
ście, wszyscy sobie zdają
sprawę z jej braków i te
właśnie okresy zmiejszone-
go naporu powinny być
wykorzystane na unowo­
cześnienie systemu szkol­
nego.

Korekt wymaga również za­
łożony plan budownictwa mie­
szkaniowego spółdzielczości.
Miejsca pracy niekoniecznie
będą znajdować się akurat
tam, gdzie mieszka sobie wyż
przy rodzicach. Problem mie­
szkania nie może się stać na

dalsią metę ograniczeniem dla

Wejście wyżu na rynek
pracy postawi wreszcie na

porządku dziennym, tym
razem już realnie, sprawę
skrócenia czasu pracy. O-
głoszono właśnie komuni­
kat o przygotowaniach do
wprowadzenia pięciodnio­
wego tygodnia pracy w

Związku Radzieckim. U
nas podpbnę kalkulacje
przeprowadzono już przed
kilku laty. Obecnie, jak o-

ceniają specjaliści (prof. dr
J.. Rosset), stanie się to
możliwe tuż po roku 1970.
Zwiększenie ilości czasu

wolnego staje się koniecz­
nością nie tylko ze wzglę­
du na potrzebę regeneracji
sił fizycznych i psychicz­
nych, znacznie intensy­
wniej eksploatowanych w

nowoczesnym społeczeń­
stwie, ale także po to, by
zapewnić wszystkim mo­
żliwość stałego odnawia­
nia swej wiedzy zawodo­
wej. Także po to, by umo­
żliwić szerszy udział w ży­
ciu społecznym i kultural­
nym.

Z dorastaniem wyżu zro­
bi się ciaśniej w miejskich
środkach komunikacji,
zwiększy się popyt na

wszelkie usługi świadczone
poza domem. Jak jesteśmy
do tego przygotowani? Nie
są tó pytania retoryczne —

tylko program działania.

HYDRAULICZNY PODNOŚNIK z

trzema rozkładanymi kabinami służy
do zbioru owoców. Wysokość usta­
wienia reguluje się przez naciśnięcie
pedału, „strzałami" kieruje operator z

ziemi. Wynaleziony został w NRD. Na­
pędzany jest silnikiem samochodu
osobowego.

PODUSZKA przeciw bezsenności według
pomysłu Japońskich elektroników zawiera
miniaturowy aparat wydający dźwięk po­
dobny do szumu kropli deszczowych w za­
leżności od rytmu pulsowania krwi. Usy­
pia się na niej szybko, głębokim, spokoj­
nym snem.

ZAMIAST trzech operacji potrzeb­
nych dotąd przy barwieniu aluminium,
węgierscy wynalazcy proponują tylko
jedną. Nowy system daje każdy odcień
koloru brązowego, odporność na świa­
tło i korozje.

MIESZANINA związków syntetycznych
1 substancji naturalnych składa się na no­
wy rodzaj emulsji przedłużającej świeżość

owoców, cytrusowych, jabłek i gruszek.
Od poprzednich środków zabezpieczających
przed gniciem, odróżnia ją taniość i — po­
dobno — nieszkodliwość.

SPECJALNA trawa wybrana przez
duńskich specjalistów zasiana na ru­
chomych piaskach, kompletnie „uspo­
koiła” wydmy, zamieniając je w pla­
że.
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W MTM trwają próby do
ępery Henryka Czyża z libret­
tem Sławomira Mrożka „Ky­
nolog w rozterce”. Solistami
będą: Jadwiga Romańska,
Wincenty Głodek, Stanisław
Lachowicz, Kazimierz Myrlak
i Adam Szybowski.

*

SŁYNNĄ kompozycję
nisława Wiechowicza „List do
Marc Chagalla” na dwa głosy
solo, 2 recytatorów, chór mie­
szany i orkiestrę symfoniczną,
z tekstami Jerzego Ficów,
(kiego — wydąlo ostatnio
PWM. Jest to dzieło skompo.
nowane i wykonywane w

ostatnich latach życia tego
znakomitego kompozytora,
niezastąpionego mistrza utwo.
rów chóralnych. Bardzo ory­
ginalną okładkę partytury
zaprojektowała Zofia Darów.
>ka.

NUTKI
Krakowskie

UCZNIOWIE Państw. Lice,
um Muzycznego w Krakowie
w ciągu ubiegłego roku
szkolnego w ramach prac
społecznych z okazji 20.1ecla
PRL i 1000-lecia Państwa Pol­
skiego dali 170 koncertów na

terenie miasta oraz w wielu
innych miejscowościach
szego
w N. Sączu, Tarnowie,
winie, Prokocimiu, Łagiewni­
kach.

na-

województwa m. in.
Ska-

*

Polskiego RadiaOrkiestra
w Krakowie pod dyr. Jerze­
go Gerta dokona archiwalne­
go nagrania koncertu f-moll
Chopina w wykonaniu laure­
ata ostatniego konkursu cho­
pinowskiego Edwarda Auera.
(na zdjęciu).

(J. PIOTR).

■jjąi

Nie wiem, czy pisarz amerykański,
John Steinbeck, laureat Nagrody No­
bla, posiada liczną rodzinę. W każdym
razie troje dorosłych ludzi: ojciec, żo­
na i ich pełnoletni syn znaleźli się w

Wietnamie. Syn jest żołnierzem, oj­
ciec przybył do Wietnamu jako ko­
respondent gazety nowojorskiej „News-
day”, obydwaj znajdują się na pierw­
szej linii ognia, zaś pani Elaine Stein­
beck, żona i matka, zatrzymała się w

Sajgonie, w hotelu, gdzie najpewniej
jej nie zbywa na wygodach.

-M-
Wieśniaczki wietnamskie pragnęłyby

pozostać w swych wiejskich chatach,
zarówno te, które mieszkają w Wiet­
namie Północnym, jak i te, które mie­
szkają w południowej części tego po­
dzielonego kraju. Tutaj toczyła się
jednak podjazdowa, partyzancka woj­
na przeciwko władcom, którzy godzi­
li się na okupowanie kraju przez ob­
cą potęgę. Nawet amerykańscy znaw­
cy problemu wietnamskiego twierdzą,
że ruchu wyzwoleńczego, który ogar­
nia całą południową część kraju, nie
można identyfikować z rewolucyjną
władzą, pełniącą swoje obowiązki w

Wietnamie Północnym, bombardowa­
nym od wielu miesięcy z zaciekłością
wzrastającą z każdym dniem.

Władcy Południowego Wietnamu są
mile widziani przez panie, mieszkają­
ce wygodnie w hotelu w Sajgonie.
Przypomina im on ich własny wygo­
dny dom oraz urządzenia dostępne za­
możnym ludziom pod wszystkimi sze­
rokościami geograficznymi. Wieśniacy
wietnamscy, zarówno ci na północy
jak i na południu, wygodę i dobrobyt

Stanisław Wygodzki

WIETNAMIE
upatrywali w zbiorach dostarczających
im wyżywienia. Byli i są wśród nich
tacy, którzy poza chlebem, pragną je­
szcze wolności. Na drodze do niej
nął pisarz John Steinbeck.*

John Steinbeck już był kiedyś
respondentem wojennym, wszedł
teren Europy z armią amerykańską i

ujrzał mnóstwo zjawisk nieznanych na

lądzie amerykańskim. Ujrzał spalone
miasta, zburzone domy, szpitale, szko­
ły, świątynie, ujrzał ludzi bezdomnych
i głodnych. Nie jest wykluczone, że
natknął się również na grupkę byłych
więźniów, których chłopcy amerykań-

sta-

ko-
na
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Tadeusz Kwiatkowski
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T
o nieprawdopodobne. Minęło już pięćdziesiąt lat od
tej chwili, o której biograf (Konrad Winkler) pisze:
„Był to początek roku 1917, trzeci rok wojny świa­
towej. Odcięci murem ognia od artystycznych śro­
dowisk Zachodu, przeżywaliśmy w kontemplacji
chwile namysłu nad sztuką”.

Co się zrodziło z tego namysłu? Pierwsza w Polsce, nowo­
czesna i awangardowa grupa artystyczna, sama siebie dość
różnie nazywająca, raz „polskimi ekspresjonistami",
„formistami”. Ta ostatnia nazwa uprawomocniła się
dziej, określając jedną z najbardziej odświeżających
polskiej sztuki dwudziestowiecznej.

Grupa „formistów” powstała w Krakowie. W tym
icie, gdzie już zdołały się uspokoić burzycielstwo i tempe­
ramenty artystów Młodej Polski, świeża fala wyznawców
nowych idei plastycznych, pragnąc wkroczyć w zwycięskie
jutro (mówiło się w wiek XX nareszcie), wywołała procesy
do dziś jeszcze w jakiejś mierze kontynuowane. Formiści
bowiem — jakkolwiek nie stawiając sobie rygorystycznych
programów — byli pierwszymi, którzy w naszym
zerwali ze schematami przedstawiania rzeczywistości,
wadzając

Była to
twionemu
nemu na

marnych naśladowców wielkich naszych malarzy. „Formi­
ści" to była pierwsza wielka dwudziestowieczna manifesta­
cja artystyczna w duchu nowoczesności.

Felieton gazetowy nie jest miejscem, w jakim bardziej
szczegółowo można by mówić o „formistach”, o ich ideach

kraju
wpro-

na to miejsce wartości nowego typu,
działalność przeciwko owemu przeciętnemu
pseudoimpresjo.nizmowi, tak namiętnie uprawia-
obu brzegach Wisły, jak i przeciwko plejadzie

i uła-

Ignacy Witz PLASTYKA

FORMIZM
i ich realizacjach. Jest on jednak wielce przydatny temu,
by przypominać o pewnych faktach. Mam nadzieję, że bie­
żący rok, rok przecież zamykający półwiecze od tego zna­
miennego wydarzenia, któremu hasło dali malarz i poeta
Tytus Czyżewski oraz malarz i rzeźbiarz Zbigniew Pro­
naszko — przyniesie nam zarówno pogłębione publikacje
jak i wystawy.

Spojrzenie na „formizm”, zwłaszcza zaś na „formistów”,
dokonane wstecz może być bardzo pasjonujące. Jakiż był
to poczet wspaniałych artystów. To między nimi znalazł
się i drugi z Pronaszków — Andrzej, wielki scenograf; nie­
zwykły, jeżeli chodzi o umysłowość — filozof, matematyk,
esteta i malarz Leon Chwistek, rzeźbiarz Zamoyski, mala­
rze Hryńkowski, Mierzejewski, Niesiołowski, Gotlib, Win­
kler i wreszcie w tej pierwszej grupie coraz potężniejszy
w naszej wyobraźni, znowu, jak wielu spośród grupy tej —

wszechstronny — Stanisław Ignacy Witkiewicz. Mówię tu­
taj tylko o tych, którzy byli
i uczestniczyli w jej pierwszych

Przed trzydziestu laty w roku
stolecie „formizmu”. Dawni jego
cze młodzi, pełni sił i entuzjazmu
geum twórczego rozwoju, stanowili wówczas tę siłę, która
chyba najbardziej w sztuce naszej się liczyła. Mówiono
wtedy: dwudziestolecie zwycięskiego formizmu. Dziś już
niewielu z tej pierwszej grupy żyje.

Tradycje „formizmu", niezależnie od
indywidualności, które zgrupowanie to

żywe do dnia dzisiejszego i to właśnie
nien nam jak najistotniej unaocznić.

przy narodzinach grupy
przedsięwzięciach-
1937 obchodzono dwudzie-
członkowie, wszyscy jesz-

znajdujący się w apo-

tych wspaniałych
współtworzyły, są
rok bieżący powi-

scy uwolnili z obozów koncentracyj­
nych, tak licznych wówczas na obsza­
rach okupowanych przez hitlerowców.
Dopuszczam myśl, iż spotkał również
pisarzy. Pisarz z karabinem w ręce
należał, do wolnościowej tradycji Euro­
py lat trzydziestych, kiedy faszyści
chcieli zdławić republikę hiszpańską.
Nie była to republika komunistyczna,
wśród walczących w. jej obronie zna­
leźli się socjaliści, republikanie, anar­
chiści, katolicy, komuniści — górnicy,
hutnicy, intelektualiści, również pisa­
rze. Od roku 1939 pisarze polscy, fran­
cuscy, włoscy, jugosłowiańscy, ra­
dzieccy, również antyfaszystowscy pi­
sarze niemieccy bili się na wszystkich
frontach Europy. Pisarz z karabinem
w ręce nie wywołuje naszego oburze­
nia, albowiem pisarz powinien bić się
o wolność narodów,

napisał, że John Steinbeck
wolność narodu amerykań-

Gdybym
bije się o

skiego, naraziłbym się na śmieszność;
jeśli napiszę, że występuje przeciwko
narodowi wietnamskiemu — powiem
prawdę. Mówi on o sobie, że był to

„wzniosły moment”, kiedy strzelał ze

sprzężonych karabinów maszynowych
do partyzantów — chłopów wietnam­
skich. Wtedy pani Elaine siedziała w

hotelu w Sajgonie. Nie była spokojna,
nie przypisuję jej obojętności, los
ża i syna ogromnie ją niepokoi,
nieważ przebywają na pierwszej
ognia. Nie pomyślała zapewne o

bietach, o Wietnamczykach i ich
nach, którzy przebywają na pierwszej
linii ognia, przebiegającej przez ich
chatę i ich pole ryżowe.

-M-
Pierwsza linia ognia. Jest ona wszę­

dzie, biegnie również przez hotel w

Sajgonie, bowiem John Steinbeck nie
przebywa na żadnym froncie. To trze­
ba sobie wyjaśnić. John Steinbeck u-

czestniczy w krwawej wyprawie naj­
potężniejszego kapitalistycznego mo­
carstwa, które rzuciło olbrzymie siły
przeciwko chłopom wietnamskim: ich
pojęcie o wygodzie mieści się w czte­
rech ścianach chaty krytej słomą, ale
poprzez dżunglę wypatrują blasku
wolności. John Steinbeck nie uczestni­
czy w wojnie, pisarz amerykański u-

czestniczy w zabójstwie dokonywanym
od lat przez silnych na słabych, przez
potężnych na ludziach

prymitywniej bezbronnych
głodnych. Jest to wyprawa
przeciwko głodnym, którzy
znaleźć ńa dnie egzystencji,
akcji uczestniczy John Steinbeck.

Filmy tygodnia
kiego, lukrowanego tortu
z bakaliami. Amerykanie
chyba mają słuszność, że
nie interesują się tą po­
wieścią na użytek współ­
czesnego filmu (dawniej
miała wielkie powodzenie),

KINEMATOGRAFIA
NRF sięga często do te­
matyki, która była i jest
domeną filmów amery­
kańskich. Po serii May-
owskiej, po kilku wester­
nach, przyszła kolej na

„CHATĘ WUJA TOMA” bo albo nie trzeba ruszać
według

■Beecher Stowe, powieści
niejako już klasycznej w

literaturze amerykańskiej.
I co zrobili z tego Niemcy?
Powieść jest sentymental­
na, dzieli ludzi na dobrych
i złych i szerzy naiwnę
już dziś hasła społeczne.
Film stara się ominąć te

mielizny na rzecz drama­
tycznej akcji, ucieczek,
pogoni itd, — lecz nie bar­
dzo się to udało i „Chata
wuja Toma” pozostała i
w tej 'wersji długim oraz

nudnym melodramatem
bez większych wartości ar­
tystycznych,
nawet dobry
Radwanyi,
„Gdzieś w

„Dziewcząt
kach” a także wypożycze­
nie do fiimu Mylenę De-
mongeot, Juliette Greco i
Johna Kitzmillera
wielu pomniejszych akto­
rów z Earthą Kitt na czele.
Wszystko jest ckliwe, nie­
prawdziwe i tak dekora­
cyjne, że po pół godzinie
mamy już dość — jakbyś-
my się objedli zbyt slod-

powieści Harriet

Nie pomógł
reżyser Geza
autor filmów

Europie” i
w mundur-

oraz

Olgierd Jędrzejeżyk

Męźczyzna

dziecko
KSIĄŻKI

Filipowicza
DZIECKO"

budzi za-

powodów.
współcze-
sprąw o-

mę-
po-

linii
ko-

sy-

uzbrojonych
niemal i

sytych
mają się
W takiej

SHOS B

tego dzieła, albo pokazać
je w krzywym zwierciadle,
kpiąc sobie tak z dobro­
dusznych, jak i z okru­
tnych „właścicieli” mu­
rzyńskich dusz. Wyobra­
żam sobie, że amerykański
film, który by chciał do­
chować wierności książce
pani Stowe — wzbudziłby
zażenowanie
bez wyjątku:
których do tej
blem rasizmu

przebrzmią! — i tych,
rzy są jego ofiarami.

wszystkich
i tych, dla

pory
jeszcze

pro-
nie

któ-

FILMÓW tego typu, co

„NIEDZIELA W NOWYM
JORKU" widzieliśmy już
całe tuziny. A jednak,
trzeba to przyznać, pomi­
mo błahości wątków, na-

iwmości „filozofijki”, która
gdzieś tam się snuje pa­
trzymy na tę komedię z

przyjemnością, zwłaszcza
gdy doskonała obsada ak­
torska pozwala nam się
bawić i zapomnieć o wszel­
kim krytycyzmie. Tak jest
właśnie z „Niedzielą”. Ja-
ne Fon da, Rod Taylor,
Cliff Robertson są wprost
uroczy, komedia (przerób­
ka ze sztuki teatralnej
Normana Krasny) zręczna,
pełna gagów i qui pro quo.
Niczego więcej realizatorzy
nie pragnęli osiągnąć. Film
amerykański kręci dzie­
siątki obrazów o podob­
nych, komediowych konf­
liktach, nie traktując głę­
biej obyczajowej proble­
matyki. Widz zostaje zaspo­
kojony banalną, ale „lek­
ką” rozrywką — zaś kasy
są pełne dolarów...

Opowieść Kornela
„MĘŻCZYZNA JAK
(Wydawnictwo Literackie)
interesowanie dla dwóch
Po pierwsze jest książką
sną, po drugie — dotyka
byczajowych.

Już kilka razy pisaliśmy o tym,
że Filipowicz umie rozbudować po­
zory, by potem nagłym zwrotem u-

przytomnić czytelnikowi, jak puste
jest życie człowieka zapatrzonego w

samego siebie, zajmującego się wy­
łącznie własną wygodą. Posuńmy
się dalej — pani Aksmanowa jest
po prostu zwykłą burżujką, której
życie płynie absolutnie nieużytecz­
nie, na marginesie innych życiory­
sów, na marginesie innych wielkich
spraw, na marginesie społeczeństwa
i tego, co temu społeczeństwu naj­
bardziej się podoba. Żle powiedzia­
łem — przykład Aksmąnowej poka­
zuje, jak z bezwładu rodzi się
wrogość.

Życie tej kobiety, która zwierza
się w swym pamiętniku ze spraw
najbardziej intymnych, doznało
wszelkich ułatwień materialnych.
Czy dlatego właśnie jest ona egoi­
stką, że nie brakowało jej właściwie
Chleba i przyodziewku? Nim odpo­
wiemy na to pytanie, musimy zau­
ważyć, że jej mąż, młody naukowiec
również jest egoistą. Zapatrzony w

swą naukę i... motocykl, nie widzi,
że dziewczyna, którą pojął za żonę
jest po prostu kobietą, człowiekiem
czekającym z wyciągniętą ręką na

jakąś czułość, na gest pieczętujący
zasady wierności. Tam dalej, tam za

granicą progu mieszczańskiego mał­
żeństwa Aksmanów — dzieją się
prawdopodobnie rzeczy wielkie.
Prawdopodobnie młody asystent czy
adiunkt uczy mechaniki, lub czegoś
innego studentów, którzy wyszli z

ludu. Coś tam się dzieje za tym
progiem, domyślamy się tego. Ale
tylko się domyślamy. Zasklepienie
w egoiźmie, tak, w tym zwykłym
ludzkim egoiźmie — wyłącza au­
tomatycznie tych ludzi ze społecz­
ności.

Tak tę książkę rozumiem, bo tak
się ona układa w proste zależności:
czytelnik — współczesność — opo­
wieść. Nie na odwrót i nie w innym
porządku, albowiem bierzemy tę po­
wieść do ręki w określonej sytuacji,
odnajdujemy w niej tropy współ­
czesności, a jakże! Właściwie już
trochę mijającej. Mała stabiliza­
cja Aksmanów objęła już realne
marzenia o samochodach, kto by
tam sobie zawracał głowę motocy­
klami! Czy wobec tego nie przykła­
damy zbyt wielkich wymagań do te­
go życiorysu Aksmanów? Czy ta
niewierna żona nie jest po prostu
zwykłym człowiekiem ulegającym
zwykłym ludzkim popędom? Ależ
tak. Tylko dlaczego przy okazji mu­
si ona jeszcze nosić, jak sztandar
przed sobą, swe dobre wychowanie
i swoje „zasady” — a na boku, po
cichu uprawiać haniebny proceder
oszustwa? Nie zapominajmy, że z

takiego tła społecznego wyrosła bo­
haterka powieści. Drobnomieszczań­
stwo bowiem nie tylko zaraża poli­
tyków w sprzyjającym mu ustroju,
ale przede wszystkim opanowuje
tzw. zwykłych szarych ludzi. Odbie­
ra im władzę nad samym sobą.

Portret, jaki wymalował Kor­
nel Filipowicz odchodzącemu
światu, nie jest malowany z sym­
patią. Trzeba o tym pamiętać wła­
śnie teraz, gdy nasza codzienność
sprawdza książki pisarzy z większą
bezwzględnością, niż dawniej.

Skończyła
się już na wyższych uczelniach zimowa se­

sja egzaminacyjna, pierwszy w roku akademickim
sprawdzian studenckich wiadomości. Dla słuchaczy
lat starszych, sesja to nie pierwszyzna — zaliczają ją
przeważnie bez egzaminacyjnej gorączki i bez więk­
szych niespodzianek. Po prostu weszli już w tryby

studenckiego życia, potrafią sobie organizować czas pracy
i wypoczynku —- przystosowali się. Ale dla tych młodych
ludzi, którzy członkami akademickiej społeczności stali się
dopiero jeslenią ubiegłego roku — międzysemestralna sesja
była próbą niezmiernie ważną, pierwszym autentycznym
progiem życiowej dojrzałości, decydującym o dalszych lo­
sach kariery osobistej.

W ubiegłym roku akademickim co czwarty młody czło­
wiek przyjęty na wyższe studia właśnie na pierwszej sesji
egzaminacyjnej kończył studencką karierę.

Sprawy fatalnego odsiewu początkujących studentów nie zbywa
się juź zrezygnowanym opuszczeniem rąk. Rozpoczęto od poprawy
metod dydaktycznych stosowanych na wyższych uczelniach. Od
paru już lat wprowadzono w większości szkół wyższych rygory­
styczny obowiązek kształcenia młodszych pracowników, nauko­
wych w zakresie nauk pedagogicznych, ze szczególnym zwróceniem
uwagi na dydaktykę. Zarówno władze poszczególnych uczelni, jak
i studencka organizacja ZSP wyznaczają stałych opiekunów lat
pierwszych. Na Politechnice Warszawskiej powołano nawet spe­
cjalny Zakład Metod Nauczania i Wychowania, pracujący dla po­
trzeb tej największej w kraju uczelni. Zrzeszenie Studentów Pol­
skich poświęciło problemowi odsiewu i złej sprawności nauczania
na pierwszych latach studiów, ogólnokrajową naradę i ostatnie
plenum Rady Naczelnej.

Wszystkie te poczynania, jak dotychczas, prowadzi się
jednak w oderwaniu od środowiska, w jakim student prze­
bywa poza uczelnią, wychodząc z założenia, że ma się do
czynienia z człowiekiem już dojrzałym i ukształtowanym
psychicznie.

Przepraszam — nie wszystkie. Znalazła się w kraju jed­
na wyższa uczelnia, gdzie pracownicy naukowo-dydaktycz­
ni, nie rezygnując z dotychczasowych, powszechnie stoso­
wanych metod dydaktyczno-wychowawczych wobec studen­
tów, uznali, że sam fakt posiadania świadectwa dojrzałości
nie wystarczy, by uczynić mechanicznie studenta pierwsze­
go roku człowiekiem w pełni dojrzałym. I zdobyli się na

odwagę, by w swej pracy z najmłodszymi studentami sięg­
nąć do pomocy rodziców i opiekunów młodych ludzi. Do

precedensu tego, nieznanego dotąd w praktyce wyższych

Tadeusz Jaszczyk PO SESJI

Próg dojrzałości

życiowej

Prawa Uniwersytetu Im.uczelni, sięgnięto na Wydziale
Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pomysł zrodził się z ini­
cjatywy organizacji partyjnej Uniwersytetu Poznańskiego.
W pierwszych dniach stycznia br. odbyło się wspólne spot­
kanie pracowników naukowo-dydaktycznych Wydziału Pra­
wa z rodzicami studentów pierwszego roku tegoż Wydziału,
poświęcone sprawie zmniejszenia odsiewu na początku stu­
denckiej drogi.

Jest sprawą powszechnie znaną, że fakt otrzymania legi­
tymacji studenckiej z reguły przewraca w głowie osiem­
nastoletnim ludziom, świeżo wyrwanym spod szkolnych
i ojcowskich rygorów. Proszę się wybrać na początku roku
akademickiego do pierwszego lepszego spośród klubów stu­
denckich. Przeważają tam zawsze najmłodsi, pragnący
w ten powierzchowny sposób zamanifestować swą świeżą
przynależność do „dojrzałej” braci akademickiej. Niestety
zbyt rzadko się zdarza, by równie gremialnie manifestowali
tę „dojrzałość” okupowaniem miejsc w bibliotekach i la­
boratoriach.

Co gorsza, w praktyce także większość rodziców z chwilą
dostania się syna czy córki na studia czuje się automatycz­
nie zwolniona z obowiązków wychowawczych i dalszego
sprawowania kontroli nad swymi latoroślami. W większości
wypadków dopiero oblana sesja egzaminacyjna przywraca
rozsądek i jednym, i drugim. Szkopuł w tym, że jest już
przeważnie za późno.

Oczywiście nie namawiamy do popadania w skrajność
odwrotną. Prowadzenie studenta przez rodziców za rączkę
przez cały okres studiów miałoby wydźwięk raczej satyry­
czny, mogąc nawet niepotrzebnie opóźnić proces zdobywa­
nia samodzielności przez młodego człowieka. Chodzi o ser­
deczną, niejako koleżeńską pomoc początkującym studentom
w najtrudniejszym, pierwszym okresie ich akademickiej
kariery. Przynajmniej do momentu, aż formalna, określona
maturalnym świadectwem, dojrzałość młodego człowieka
stanie się prawdziwą dojrzałością dorosłego człowieka, po­
dejmującego świadomą odpowiedzialność za swoje losy
i miejsce w społeczeństwie.

P
omysł, aby utwór sceniczny oprzeć
na przeżyciach jubileuszowych głó­
wnego bohatera i przy takiej okazji
dokonać rewizji jego życiorysu na

prawach retrospekcji oraz dramaty­
cznych sprostowań, czy dowcipnych

odbrązowień — nie grzeszy oryginalnością;
został już wielokrotnie spożytkowany przez
wielu twórców. Zresztą nie tyle sam pomysł,
jako taki, świadczy o randze dzieła, ile jego
artystyczne opracowanie — oddziałujące swo­
ją wymową na odbiorcę. Są to zbyt znane

prawdy, żeby je powtarzać bez wstydliwego
zakłopotania. Jeśli więc usiłuję posłużyć się
nimi w tym momencie, czynię to dlatego, że
— jak się okazuje, trzeba przypominać nawet

rzeczy bardzo znane, gdy rutynowany autor

dramatyczny, w stosunku do którego nie moż­
na stosować tzw. taryfy ulgowej, jak wobec
debiutanta — zapomina o, zdawałoby się,
podstawowym warunku twórczości arty­
stycznej.

Jerzy JURANDOT jest przecież nie tylko poetą
i dobrym satyrykiem, ale
od lat dramatopisarzęm.
trzy utwory jego pióra:
dzwonek” 1 „Dziewiąty
przywołać związane z ich realizacjami sceniczny­
mi, wrażenia z nie tak dawnej przeszłości. Poza

tym, obyty z teatralnym podwórkiem lat przed­
wojennych, a po wojnie sam były dyrektor arty­
styczny Teatru Satyry w Warszawie — gna do­
brze instytucję teatru „od kuchni” i można by
polegać na jego znawstwie przedmiotu. Bo Ju-
randot chętnie pisze sztuki uwzględniając właśnie
teatr w teatrze, lub po prostu przedstawia ludzi
ze środowiska teatralnego.

również praktykującym
Wystarczy wymienić

„Takie czasy”, „Trzeci
sprawiedliwy” — żeby

N
ajnowsza jego komedia Pamiątkowa fo­
tografia dotyczy także wspomnień z tea­
tru przedwojennego. Te wspomnienia
wkomponował autor w ramy współczesnego
nam jubileuszu aktorskiego, Jana Kwiatkow­

skiego — artysty, który zrobił zaskakującą
karierę. Narrator-jubilat, oczywiście mądrzej­
szy o dzieje Polski Ludowej i swe własne
doświadczenia — demonstruje na podstawię
przypadkowej, dawnej fotografii, jakby ;ej
uzupełnienia utrwalone obiektywem foto-
amatora — i dodaje liczne podpisy
oraz komentarze, które mają w tym
wypadku znaczenie ścieranego retuszu i u-

piększeń, czy wykrywania dalszego i bliż­
szego planu fotograficznych ujęć. W ten

sposób buduje Jurandot całą dramaturgię
sztuki, polegającą na montażu scenek, prze­
lotnych dialogów oraz serii skeczów —- ilu-
stracyjek, łączonych we wspólny tok akcji
rolą bohatera, jak gdyby konferansjera wła­
snej komedii życia.

Całość tej kompozycji scenicznej wyka­
zuje tendencje farsowe, choć nie brak tu
tonów lirycznych, a nawet wyraźnych ak­
centów tragizmu, zwłaszcza w odniesieniu
do zarysowanej panoramy historycznej —

w wymiarze społeczno-politycznym. Osiem
postaci z fotografii przewija się przez scenę
wspomnień jubilata (wraz z nim samym).
Wszystko tu jest wyważone, każda osoba

dramatu tej wojny — jest Szwarcglas, żydowski
dostawca teatralny, zakochany w teatrze niemal
poetycką miłością, który zginie w okupacyjnej
nocy getta, łapanek i lagrów wraz ż niepowta­
rzalnym stylem dowcipu swego narodu. Między
tymi biegunami typowości — pomieści jeszcze
Jurandot aktora-kabotyna, przyszłego emigranta
z Londynu, który stale odtwarza role postaci
nierzeczywistych w sensie społecznym; przeciw­
stawi mu podrzędnego aktorzynę, obarczonego
liczną rodziną, pomiatanego w. teatrze — który
zagra swą bohaterską rolę, jako
nia warszawskiego. Była gwiazda
jennego, lumpenproletariuszka z

szlacheckiego herbu — zostanie
objazdowego, z dobrym (tym razem) pochodze­
niem społecznym. I wreszcie rzeczywista proleta-
riuszka, garderobiana — wychowa syna na ar­
chitekta PRL...

ofiara powsta-
teatru przedwo-
aspiracjami do
aktorką teatru

Jerzy Bober TEATR

FOTOGRAFIA, ale JAKA?
komedii została określona do końca w swoim
scenicznym i pozascenicznym losie, a zara­
zem na tle losu społeczeństwa. Żeby nie

było niedopowiedzeń. W nadgorliwym dą­
żeniu do nie pomijania niczego z dziejów
Polski i Polaków na przestrzeni ostatnich
30 lat — autor często sięga po wiedzę z rzę­
du czytanek szkolnych, lub po anegdoty i
dowcipy wedle zasady:
chajcie....

znacie? No to posłu-

A więc znajdziemy w Pamiątkowej fotografii
porucznika Ulanów, przypadkowo zamiesza­
nego, Jako adoratora pięknej aktorki, w ży­

cie światka teatralnego. Ale ów oficerek gra też
rolę symbolu: bezmyślności, reprezentanta sfer
ziemiańsko - wojskowych sanacyjnej Polski, ko-
medianctwa na punkcie kodeksu honorowego. Te
Jedną stroną medalu. Satyryczna. Medal rną rów­
nież. drugą stronę: tragikomiczną. Samobójczą
Śmierć bezkrytycznego wielbiciela honoru w o-

bllczu klęski wrześniowej. To już relacja spoza
scenicznych wydarzeń. Zabawną postacią, której
późniejszy los stanie się częścią wstrząsającego

Przytoczone tu zasadnicze wątki spraw i ludzi
— pozwalają zorientować się, czym zagraża
układowi sztuki tak wyładowany zdjęciami

album wszystkoizmu. Autor chciał za jednym,
komedlowo-farsowym zamachem — załatwić prze­
szłość i teraźniejszość: polityczną, społeczną, oby­
czajową 1 moralną. Z pominięciem pełnych środ­
ków artystycznego wyrazu. Uwalniając się w

wyznaczonych przez siebie granicach komedii od
wszelkich motywacji, wynikających z gatunku
dramaturgii. Nie mówiąc o braku prawdopodo­
bieństwa psychologicznego, nawet w wymiarze
farsowym. Ale nie mogło być inaczej, gdy sztuka
rozrasta się do rozmiarów worka tematycznego.
Wtedy trzeba
jąę z ambicji
nego.

Może ktoś
dota stwarza

wygrania się
zabawi spragnionego najzwyklejszej rozryw­
ki — widza; że farsę zwalnia sam rodzaj
literacki z obowiązku głębszego uzasadnie­
nia, skądinąd prawdziwych i słusznie wy­
branych faktów o znaczeniu obyczajowo-
-ideowym. Otóż moim zdaniem — nie zwal­
nia. Zwłaszcza, gdy utwór powstał współ­
cześnie i jest dziełem polskiego dramaturga,
o polskiej rzeczywistości. Wszystko, co wszy-
stkoistycznie mówi nam ze sceny i z uśmie­
chem Jurandot — pokrywa się wprawdzie
z rzeczywistością, ale zbyt poważne upro­
szczenia artystycznego przewodu „Pamiątko­
wej fotografii” czynią z tej komedii niezno­
śnie banalne, płytkie i okraszone nieliczny­
mi dowcipami z prawdziwego zdarzenia —

widowisko.

Cóż z tego, że zwycięsko wychodzi ze zmagań
z tekstem Marian Cebulski, jako Jan Kwiat­
kowski (to zaleta jego warsztatu aktorskie­

go) — cóż pozostay/ią w pamięci po spektaklu na

Małej Sali Teatru im. J. Słowackiego (ZZK). ro­
le interesująco zagrane przez Irenę Szramowską,
Halinę Żaczek i Kazimierę Szyszko-Boiiusz? Na

streszczać, upraszczać — rezygnu-
artystycznego malowidła scenicz-

powiedzieć, że sztuka Juran-
jednak propozycje aktorskiego
— i wystarczy, jeśli przez to

Na tym, celowo przeze mnie uproszczo­
nym tle losów postaci Pamiątkowej foto­
grafii — mieści się samokrytyczna ocena

hochsztaplerstwa głównego bohatera sztuki.
Gdyż Jan Kwiatkowski awansował na akto­
ra pierwszej rangi wskutek przypadku, a

potem w wyniku świadomie podtrzymywanej
wersji o swoim koleżeństwie z wysoko po­
stawioną osobistością — wymyśloną przez
siebie i zakochaną w nim, ambitną sekretar­
kę teatru. Od momentu wprowadzenia do
akcji owej fikcyjnej figury — komedia po­
myłek nabiera rumieńców, jak W przyzwo­
itej i rzeczywiście zabawnej, bulwarowej nle Zdadzą slą wysiłki Ąmbrężego K.imczaka,
farsie francuskiej. Ale, to i wszystko. Zabra- ’*

kio ładunku komediowego na cały utwór.
Wprawdzie tu i ówdzie zdarzy się zręczna
dramaturgicznie, dowcipna scenka (jak np.
dialog sekretarki z aktorką), lecz śmiech
mija ustępując niezbyt finezyjnym artysty­
cznie ilustracjom monologu bohatera utwo­
ru.

Mariana Szczerskiego, Mieczysława Jabłońskiego,
Arkadiusza Bazaka i Juliana Jabczyńskiego. Nie
dziwię się, że i reżyserię Romana Niewiarowicza
trudno zauważyć, jak i scenografię Barbary Stop­
ki. Dziwię się natomiast, że teatr — od dłuższego
czasu nie gra np. klasyka polskiej komedii, Ale­
ksandra Fredry. Zwłaszcza, gdy notujemy brak
pełnowartościowych komedii i fari
rodzimych twórców współczesnych.
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Tam na północ, ku Polsce, świecą gwiazd gromady.
Dlaczegóż na tej drodze błyszczy się ich tyle?
Czy wzrok twój ognia pełen, nim zgasnął w mogile,
Tam wiecznie lecąc jasne powypalał ślady?”

Gdyby Mickiewicz pisał „Sonety krymskie” w czasach Repu-
Dliirf Taurydzkiej, ten napis znalazłby się nie na grobie hrabiny
Potockiej, lecz na mogile polskich czerwonych komisarzy, któ­
rych obelisk wznosi się na centralnym placu Ałuszty.

Polscy komisarze Krymu? Otrzymałem do wglądu fragment
książki „Siadami bohaterów rewolucji”, którą Wydawnictwo
Krymskie przygotowuje do publikacji z okazji 50-lecia Rewolucji
Październikowej. Są w tej pracy zaskakujące wręcz stronice.

Polacy byli nie tylko na pokładzie „Aurory”, w sztabie Rewo­
lucji Październikowej w Smolnym, wśród członków Rady Ko­
misarzy Ludowych w Piotrogrodzie. Znaleźć ich można było
niemal we wszystkich zakątkach imperium rosyjskiego, gdzie
toczyły się rewolucyjne' boje.

Władysław Figielski, kolega gimnazjalny Juliana Leszczyń­
skiego, kierownika komisariatu do spraw polskich przy rządzie
radzieckim, były student Sorbony, wybitny matematyk został
pierwszym przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych Tur-
kiestańskiej Republiki Rad. Komisarzem ludowym spraw we­
wnętrznych Białorusi był Stanisław Mertens. Na Litwie finan­
sami zarządzał Kazimierz Cichowski. W Azerbejdżanie w Cen­
tralnym Komitecie Wykonawczym zasiadał Jan Godlewski. Ja-
kuck wyzwolił spod panowania białogwardzistów Apolinary Ry-
dzyński. Majerczak pełnił funkcję komisarza opieki społecznej w

guberni jenisejskiej. W Tadżykistanie członkiem Rady Komisarzy
Ludowych był Putowski.

Ale na Krymie, gdy w 1918 roku ogłoszono tam władzę ra­
dziecką, była' cała plejada polskich komisarzy. Oto niektórzy
z nich:

Jan Tarwacki — przewodniczący
czych, Chłopskich i Żołnierskich guberni taurydzkiej, członek
gubernialnego komitetu SDPRR;

Jan Bulewski — komisarz majątków rodziny carskiej i książąt
rosyjskich na Krymie;

Jan Wasak — komisarz majątku w Kuczuk-Lambate;
Feliks Kosiarz — komisarz majątku w Partenite.
Wybitną rolę w rewolucji na Krymie odegrał także Stanisław

Nowosielski, który na polecenie Komitetu Centralnego Socjal-
Demokratycznej Partii Robotniczej Rosji przybył na Krym wraz

z Tarwackim i bratem Lenina, Dymitrem Uijanowem.
Najwybitniejszą postacią wśród Polaków na Krymie był Jan

Tarwacki. Kiedy bolszewicy Taurydy wysunęli 10 kandydatów do
Konstytuanty w Piotrogrodzie, zajmował na ich liście czwarte

miejsce. Tarwacki był starym polskim rewolucjonistą, człon­
kiem SDKPiL od 1898 roku, należał do Warszawskiego Komitetu
Partii, nosił pseudonim „Pytlas”.

W 1900 roku znalazł się w Odessie pod nadzorem policyjnym,
ale nie przeszkodziło mu to w nawiązaniu kontaktów z rosyjskim
podziemiem rewolucyjnym. Był kolporterem leninowskiej
„Iskry”. Na V Zjedzie SDPRR w Londynie poznał osobiście Le­
nina, a gdy Lenin zamieszkał na Podhalu, jeździł do niego do
Poronina.

Miał za sobą pobyt w kazamatach Cytadeli Warszawskiej, ze­
słanie do guberni archangielskiej i do Orszy, gdy — po wybuchu
I wojny światowej — ponownie zakuto go w kajdany i zesłano
na Sybir. Pracując jako ślusarz-mechanik w Jenisejsku stworzył
tam mocną organizację bolszewicką i zorganizował punkt prze­
rzutowy dla zbiegów z katorgi. Po wybuchu Rewolucji Lutowej
był delegatem bolszewickim w Komitecie Rewolucyjnym i Radzie

Miejskiej Jenisejska.

Rady Delegatów Robotni-

imowa wyprzedaż” należy
tu do bardziej ożywionych
okresów w życiu handlo­
wego centrum, jakie roz­
ciąga się od placu Rogier
do dworca południowego.
Brukselscy kupcy gro­
madzą towar od wielu
miesięcy, aby w połowie
stycznia rzucić go na ry­

nek — przy wielkiej wrzawie reklamo­
wej — jako rzekomo przeceniony. Piszę
„rzekomo”, gdyż faktycznej przecenie u-

lega tylko niewielka ilość przedmiotów
wychodzących z mody, natomiast za ich
parawanem dobry kupiec stara się po­
zbyć całej sterty mniejszych lub więk­
szych bubli

Ale tego roku tradycyjnej „wyprzeda­
ży” można było nie dostrzec. Belgia prze­
chodzi swoją kolejną recesję gospodarczą.
Z nowym rokiem społeczeństwo przy­
garbiło się pod ciężarem nowych podat­
ków, które i tak nie załatają deficytowej
dziury w rza,dowym budżecie.

Belgia, podobnie jak i inni mniejsi
partnerzy w Pakcie Atlantyckim, deba­
tuje nad przystosowaniem wysiłku zbro­
jeniowego do swych możliwości, wycho­
dząc przy tym z założenia, że udział w

NATO posiada dla niej dużo większe
znaczenie polityczne niż wojskowe. Re­
zultatem długo ciągnących się dyskusji
jest decyzja ograniczenia budżetu mini­
sterstwa obrony do 4 proc, dochodu na­
rodowego. Wraz z tym rozpocznie się od
roku przyszłego wycofywanie żołnierzy
odbywających obowiązkową służbę woj­
skową w brygadach stacjonujących na

terenie NRF, i zastępowanie ich ochot­
nikami. W ciągu pięciu następnych lat
liczba ochotników ma wynosić 90 proc,
stanu tych brygad.

Dowódcy belgijscy nie tylko akceptują

te plany, ale nawet byliby gotowi pogo­
dzić się z pewną redukcją sił zbrojnych,
uzyskując za to środki na lepsze ich wy­
posażenie. W tym właśnie kontekście nie­
które dzienniki belgijskie komentowały
niedawną wizytę ministra obrony Belgii,
Poswicka, w Warszawie. Np.
mentatorów rzekł, że skoro
brony kraju atlantyckiego
dzać obszary koło Szczecina,
„pierwszej linii” Układu Warszawskiego,
to Belgia może sobie pozwolić na zamie­
rzoną reorganizację swoich sił zbroj­
nych....

Ale nie wszyscy w Brukseli byli tego
zdania. Komuniści np. widzieli w tej
wizycie fragment większego manewru,

przy pomocy którego rząd chce uspokoić
swoją opinię społeczną, zaniepokojoną o-

sied’aniem się kwatery głównej oraz rady
NATO na terenie Belgii. Podobne wizyty
mają z jednej strony świadczyć, że obec­
ność najwyższych instancji NATO nie

■krępuje rąk rządowi w działaniu na rzecz

odprężenia, a po drugie — wizyty
rzeczywiście powiększaią swobodę
łania politycznego Belgii w pakcie.

Z przyjęciem na swe terytorium
tery głównej i rady paktu,
koła rządowe wiązały pewne nadzieje go­
spodarcze oraz jeszcze inne, zupełnie we­
wnętrzne. Nadzieje gospodarcze spełnia­
ją się w niewielkiej mierze. Organizacja
Paktu Atlantyckiego, którego ważność
wygasa już za dwa lata i którego dalsze
losy — szczególnie po wycofaniu się Fran­
cji z integracji wojskowej — będą przed-
m!otem długotrwałych narad i przetar­
gów, nie jest skłonna inwestować w o-

siedlanie się w Belgii takich sum, jakie
zainwestowała we Francji. W miarę moż­
ności wykorzystuje się budynki stare, np.
stare koszary, ograniczając nowe budo­
wnictwo do minimum. Ręce zacierają tyl­

Ryszard Wojna BELGIA

jeden z ko-
minister o-

może zwie-
naieżące do

UST z BRUKSELI
ko brukselscy kamienicznicy. Oprócz 5
tysięcy pracowników EWG i instytucji
pokrewnych, którzy już mieszkają w

Brukseli, w roku bieżącym przybędzie
750 osób (z rodzinami) zatrudnionych w

radzie atlantyckiej oraz 400 osób z woj­
skowej grupy planowania z Waszyngto­
nu. Ponadto mieszkań poszukuje 750
członków stałych przedstawicielstw przy
radzie NATO.

Ponieważ Bruksela jest jedyną bodaj
stolicą na święcie, gdzie mieszkań wul-

nych nie brak (zamożniejsi Belgowie wy­
prowadzają się do domków jednorodzin­
nych na dalekie przedmieścia), problem
lokalowy zostanie bez trudu rozwiązany.
Ucierpi na tym jednak ludność miejsco­
wa. Ceny komornego pójdą w górę. W

górę pójdą również ceny wielu artyku­
łów spożywczych. Rodziny dyplomatów
i atlantyckich oficerów nie liczą się z

groszem, jak przeciętny mieszkaniec
Brukseli.

takie
dzia-

kwa-
beleijskie

CO TAM Józef Lubojański

w
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Do lamusa
Na Węgrzech zniknął już zu­

pełnie istniejący do niedawna

pseudo-zawód niewykwalifiko­
wanego robotnika ,,od łopaty”,
zwanego tutaj „kubikuszem”.
Jest to rezultat forsownej me­
chanizacji, nawet przy pros­
tych pracach Węgrzy potrze­
bują ludzi do robót bardziej
skomplikowanych.

SZEROKO reklamowana „nowa po­
lityka wschodnia" Bonn uzyskała w

ostatnim czasie bardzo podejrzany a-

kompaniament.
Mimo groźnych chmur na firma­

mencie polityki światowej zwiększy­
ły się szanse zawarcia międzynarodo­
wego układu o nierozprzestrzenianiu
broni atomowej. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że zawarcie takiego układu stano­
wiłoby poważny krok naprzód na

drodze do powszechnego rozbrojenia,
na drodze do utrwalenia pokoju.

W tej sytuacji rząd zachodnionie-
miecki
swoich

Podejrzany
akompaniament

Więcej, niż w Polsce

W ciągu ostatnich 10 lat lud­
ność ZSRR zwiększyła się o

37,5 miliona tzn. o ilość prze­
kraczającą ogólną liczbę mie­
szkańców naszego kraju. W

tym samym czasie nastąpiło
dalsze przesunięcie procento­
we na korzyść miast, w nie­
ustannym procesie urbanizacji.

Jak w korcu maku

Jako wysłannik robotników Jenisejska przybył do Piotrogrodu,
w którym na włosku wisiała Rewolucja Październikowa. Przyjął
go w Smolnym Swierdłow. Spostrzegł on, że Tarwacki ma silnie
poderwane zdrowie. Powiedział: „Drogi Pytlasie, pojedziesz le­
czyć się na Krym, a przy okazji zrobisz tam rewolucję. Krym
powinien stać się takim samym bastionem rewolucji, jak Kron­
sztad".

Sytuacja polityczna na Krymie była skomplikowana. W Jałcie
panoszyła się arystokracja i burżuazja. W Sewastopolu i Symfe­
ropolu' grasowali emisariusze Kiereńskiego. Eupatorię okupo­
wali mieńszewicy.

Tarwacki zasłynął wkrótce jako płomienny trybun, mówca na wiecach
w Gurzufie, Ałuszcie, Sewastopolu, Kerczu, organizator oddziałów czer­
wonej gwardii. Pomagali mu towarzysze z pracy podziemnej w polskim
ruchu rewolucyjnym — Stanisław Nowosielski, członek SDKPiL od 1906

roku, działacz partii w Warszawie 1 na Lubelszczyżnie (pseudonim „Zie­
lony”) i Jan Bulewski, a także małżonka, Stefania Stańczyk-Tarwaćka,
członek partii od 1900 roku, nazywana przez towarzyszy z organizacji
„Muchą”.

Bolszewicy krymscy zdobyli władzę w styczniu 1918 roku, opierając się
na marynarzach floty czarnomorskiej, robotnikach, chłopach i żołnie­
rzach. Radziecka Republika Taurydzka przez dwa miesiące powstrzymy­
wała nacisk wojsk niemieckich, które wtargnęły na Ukrainę.

Tarwacki nie dożył zwycięstwa w wojnie domowej na Krymie.
24 kwietnia 1918 roku wraz z innymi komisarzami ludowymi
Czerwonej Taurydy wpadł w zasadzkę, został ujęty i rozstrzelany
przez białogwardzistów.

Autorom pracy „Siadami bohaterów rewolucji” udało się odna­
leźć w Polsce ostatniego z czerwonych komisarzy Krymu, 75-let-
niego Feliksa Kosiarza (zmarł niedawno), który podał im nazwi­
ska innych jeszcze polskich uczestników rewolucji w Taurydzie —

Edmunda Bucha, Edmunda Nowakowskiego, Stanisława Urbań­
skiego, Józefa Frankowskiego.

Feliks Kosiarz znajdował się w podziemiu willi „Gołąbeczka”
w Ałuszcie, skąd biali wyprowadzili na egzekucję Jana Tarwac-
kiego, Stanisława Nowosielskiego i innych komisarzy Taurydy.
Przed śmiercią komisarze wznosili okrzyki: „Niech żyje rewo­
lucja! Niech żyje wolna Rosja i wolna Polska". Czternastu jeń-

, ców nie zdążono rozstrzelać. Kiedy spodziewali się oprawców, w

drzwi celi zabębniły kolby karabinów. Z okrzykiem: „Hurra!"
wdarli się do willi czerwonogwardziści z Jałty i Sewastopola. Ko­
misarzy polskich i zabitych wówczas razem z nimi towarzyszy —

rosyjskich bolszewików — pochowano w bratniej mogile w Ałusz­
cie. Dziś wznosi się na niej obelisk. Pierwsze wyryte jest na nim
nazwisko Jana Tarwackiego.

„Nikt już nie zwróci tow. Tarwackiego polskiej klasie robotni­
czej — pisał w nekrologu „Polski Kalendarz Komunistyczny”
z 1920 roku — jednak proletariat polski z dumą i wdzięcznością
zachowa pamięć o swym utalentowanym synu".

Pamięta o nim i o polskich rewolucjonistach również Tauryda
w 50 rocznicę Rewolucji Październikowej.

India jest krajem wybuja­
łych regionalizmów, każdy stan

jest swoistą twierdzą włas­
nych praw, zwyczajów, języ­
ka, podatków. Dla zobrazowa­
nia sytuacji podajmy niepraw­
dopodobną liczbę oficjalnie
zarejestrowanych 179 języków
i 544 dialektów.

Nie ułatwia to działania rzą­
du centralnego w kierunku u-

jednolicenia polityki gospo­
darczej.

uznał za stosowne ożywienie
dawnych ambicji i roszczeń a-

tomowych. To co cały świat uważa za

dobrą nowinę, za wielką nadzieję —

dla Bonn stanowi groźne niebezpie­
czeństwo. Niemiecka Republika Fede­
ralna zgłasza różnego rodzaju „za­
strzeżenia”, które mają zostawić dla
NRF otwartą furtkę umożliwiającą
dostęp do broni atomowej.

Bońskie ambicje atomowe nie
oczywiście czymś nowym. Rząd
chodnioniemiecki usiłuje natomiast
służyć się obecnie w tej sprawie nową
argumentacją. .

Z początku na plan pierwszy wysu­
wano argument „obrony przed zagro­
żeniem ze wschodu” dziś, kiedy już
mało kto wierzy w to „zagrożenie" ar­
gument stracił swój walor. Strauss
wystąpił potem ze swoją sławetną teo­
rią o broni atomowej jako „kryterium
suwerenności”.

Wicekanclerz Brandt — jak przy­
stało na reprezentanta „nowej polity­
ki" bońskiej — posłużył się nową ar­
gumentacją. Oto okazuje się teraz, że
Niemieckiej Republice Federalnej do­
stęp do broni atomowej jest potrzebny
w celu realizowania „postępu techni-

są
za-

po-

cznego”-. W wygłoszonym ostatnio w

Chicago odczycie Brandt stwierdził:
„Chcemy wziąć udział w tych wysił­
kach. Musimy uczestniczyć w pokojo­
wym rozwoju. Błędem byłoby stwa­
rzanie monopolu na wiedzę i postęp".

„Technologiczna” argumentacja
Brandta jest tak zagmatwana, że wy­
wołuje zakłopotanie nawet u najbliż­
szych, amerykańskich sojuszników
Bonn. Rzecznik departamentu stanu

zapytywany o wywody Brandta w tej
sprawie oświadczył, że czytał donie­
sienia na ten temat, ale nie rozumie
o co w nich chodzi. Strauss pozostał
jednak w swoich wypowiedziach zna­
cznie bardziej zrozumiały. Oświadczył
on w tych dniach, że Niemiecka Re­
publika Federalna z powodu jakiej­
kolwiek międzynarodowej kampanii
„nie powinna dać się zgwałcić do przed­
wczesnego podpisu” pod układem o

nieproliferacji.
W Polsce i innych krajach socjali­

stycznych bońskie ambicje atomowe

kojarzą nam się nie z „postępem tech­
nicznym” lecz z całokształtem polityki
NRF, w szczególności z jej roszczenia­
mi do granic z 1937 r. oraz bońskim
programem „zjednoczenia Niemiec”
przez aneksję Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Dlatego właśnie wśród warunków
normalizacji naszych stosunków z

NRF postawiliśmy postulat wyrzecze­
nia się przez Niemcy zachodnie wszel­
kich roszczeń do uzyskania dostępu do
broni atomowej w jakiejkolwiek
postaci.

N
a przełomie lar 1963/1964
zaczęły napływać z po­

łudniowo wietnamskiego
teatru wojny pierwsze

pogłoski o możliwości użycia
przez armię amerykańską
środków chemicznych w ce­
lu niszczenia roślinności. Re­
publikański kandydat na pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych, ekstremista Barry Gold-
water, wręcz zalecał, aby ar­
mia amerykańska użyła w

Wietnamie środków defolia-
cyjnych na wielką skalę i w

ten sposób uczyniła naturalne
kryjówki partyzanckie w

dżungli — nieprzydatnymi-
Z danych ogłaszanych przez

Narodowy Front Wyzwolenia
i władze Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu wiemy, że

wojna chemiczna przeciwko
ludności Wietnamu południo­
wego ulega stałemu rozszerza­
niu, że lotnictwo USA używa
chemicznych środków nisz­
czących rośliny w okresie
zbiorów, aby odciąć partyzan­
tów od ich źródeł zaopatrze-

Stanisław Mile

Produkcja
Barbara Kudrewicz NRD

U WIELKIEJ TROJKI
Na równi pochyłej

Ilustracją do „osiągnięć”
rządów reżimu sajgońskiego
w południowym Wietnamie

jest wzrost cen w ubiegłym
roku o 85 proc. Kraj, który do
niedawna eksportował ryż,
sprowadził go w tym samym
czasie dwa razy tyle, ile wy­
nosiły zbiory.

Ekonomistą gen. Ky także
nie jest.

Kilka danych
statystycznych

Suma światowych wydatków
na cele wojskowe sięga niemal

połowy wszystkich wkładów

kapitałowych w ekonomikę
Ziemi. Ponad 20 milionów lu­
dzi służy w armii, dalszych
100 min pracuje w resortach

wojskowych, 7 uczonych z

każdych 10, bierze udział w

badaniach związanych ze spra­
wami militarnymi.

Zaproponowano mi Berlin lub Weimar do wyboru.
Wybrałam Weimar, choć „byłam w Berlinie” brzmi ład­
niej w towarzyskich przechwałkach. Za to Weimar za­
brzmią! bardziej poetycznie i muzycznie. Goethe, Schil­
ler, Liszt... Nie czytałam ich poezji po niemiecku. Muzyki
słuchałam w wykonaniu odtwórców rozmaitych naro­
dowości. Nie znam języka, w którym myśleli, pisali —

którym dziękowali za składane im hołdy. Znam kilka
słów, które ongiś wystarczały, by dziecko nawet zrozu­
mieć mogło sens okupacji... Wypowiadali je częstokroć
ludzie cytujący Goethego i wsłuchujący się w muzyką
Liszta.

Weimar to duże miasteczko o pięknym położeniu. 'Na­
wet w tegorocznej zimie — nie zimie, jest pełne uroku*
Atmosferą przypomina nasz Cieszyn.

Pierwsza wizyta — w domu Schillera. Kamienic,
w których Schillerowie mieszkali jest w Weimarze kil­
ka, ale Schillerhaus jest tylko jeden przy... Schiller-
strasse, ten, w którym Fryderyk spędził ostatnie lata
swego życia, w którym umarł. Kamieniczka, rzecz jasna,
schludna, zadbana. Schody wiodą na piętro. Wyższą kon­
dygnację zajmował sam poeta, by mieć spokój i ciszę
w ostatnich latach śmiertelnej choroby; reszta domu
przeznaczona była dla rodziny. Oglądam fotokopie ręko­
pisów, afisze teatralne, tomiki poezji. Meble, których
poeta używał, biurko, przy którym pisał, łóżko, na któ­
rym umarł. Z meblami tymi było trochę kłopotów. Po
śmierci męża Frau Schiller sprzedała co mogła i prze­
niosła się do następnego mieszkania. Kosztowało to spo­
ro trudu, by z czasem wszystkie meble z ostatniego do­
mu Schillera wróciły na swoje miejsce.

Jeśli chodzi o Liszta, nie było tych kłopotów. Jego
ostatnia gosposia umarła w latach dwudziestych i jest
jeszcze sporo osób w Weimarze, którzy ją znali. Dlatego
też stojący na skraju parku dom Liszta, chlubi się wnę­
trzem dokładnie tym samym, jak za życia mistrza. Styl
mieszkania, w którym Liszt spędził 17 ostatnich lat swe-

go życia jest już inny, bardziej niż u Schillera miesz­
czański w swej wygodzie i różnorodności sprzętów. Kró­
luje tu oczywiście wspaniały Bechstein, ustawiony w sa­
lonie. I znów podobnie jak u Schillera sporo pamiątek
rodzinnych i osobistych, fotokopie listów, czy dzieł. Uwa­
gę zwiedzających zajmuje głucha, przenośna klawiatura,
na której mistrz ćwiczył w czasie swych licznych podró­
ży. Gra na niej wymagała o wiele większej siły niż na

normalnym fortepianie. Ale o to właśnie w ćwiczeniach
chodziło. Skutki owych ćwiczeń wiadome... Dyplomy,
adresy pochwalne, wieńce laurowe... Z cracovianów zo­
baczyć można piękną pieczęć Krakowa na paszporcie
podróżnym Liszta — znak, że odwiedził i nasze miasto.

Do letniego domku Goethego idzie się przez ładny,
duży park. Wiodąca mnie tłumaczka zapewnia, że latem
jest tu o wiele ładniej, że masa zieleni, że...

Nie szkodzi. Wystarcza to, co jest. Drzewa bez liści,
ścieżki bez źdźbła, trawniki bez trawy. Taki piękny, duży
park, wysprzątany i wymyty na glanc. Po niemiecku.
W górze błyszczy równie czyste, odkurzone z chmur
słońce. Dom, w którym mieszkał i pisał Goethe, wygląda
niczym makieta do kolorowego filmu o życiu Jana Wolf­
ganga. Piętrowy, drewniany, gontem kryty. Pracująca
„na dwa fronty” tłumaczka objaśnia towarzyszącego nam

w zwiedzaniu kierowcę, starszego wytwornego pana po
pięćdziesiątce, że takie właśnie gonty stosuje się w Pol­
sce na Podhalu. „Och, ja, ja!" — wykrzykuje radośnie
ów miły pan i zerknąwszy w moją stronę ciszej infor­
muje, że pamięta... Pani Danusia już nie tłumaczy, ja
nie rozumiem i uśmiecham się zachwycona pyszną po­
godą, urokiem parku i czekającego mnie misterium.
Zbliżamy się do drzwi, którymi wchodził do swego miesz­
kania Goethe.

Parter. Kuchnia, palenisko z okapem, miedziane garn­
ki, patelnie, kufle do piwa. Wszystko autentyczne, nie
rekonstruowane, stojące od lat na tym samym miejscu...
Obok jadalnia — prosta i tym bardziej piękna. Na pię­
trze salonik, gabinet pracy, sypialnia. Pulpit, przy któ­
rym pisał wielki poeta, obok ni to krzesło, ni to koń,
na którym siedział przy pracy, łóżko, w którym spał,
klawesyn, na którym grywały kobiety jego życia. To

wszystko przejmujące w swojej prostocie, codzienności,
istnieniu... Domyślać się można, że stworzono to wnę­
trze nie tyle dla wygody, co dla intymnej atmosfery,
którą daje prostota i to nieuchwytne, ledwo zaznaczone

piętno indywidualności. Patrzę przez małe okienka na

ogród. Łapię się na tym, jak na jakimś świętokradztwie.
On też przez nie patrzył. O czym dumał, w jakie słowa
ubierał swe myśli, jakie miały one dźwięk? Niestety,
nie wiem. Nie czytałam Goethego w oryginale, nie znam

dźwięku tych słów. Zaczynam żałować, choć wiem, że
za awersję z lat szkolnych do języka Goethego nie ja
ponoszę winę...

INDIE

Dżan Sangh

wpływem wrażenia po
uwielbianego Mahatmy,
rozwiązał organizację,

w podziemiu przez 3 lata,

cę ujęto i bez trudu udało się usta­
lić jego przynależność do tzw. oddzia­
łów RSS, ugrupowań ultrareakcyj-
nych. Był nawet dość eksponowaną
jednostką w tym dobranym towarzy­
stwie.

Pod
śmierci
rząd
Tkwiła

po upływie których zaryzykowa-

nych walk o świętość i nietykalność
krów hinduskich, obecna była i po­
przednio prry każdej manifestacji i

przy każdym pogromie od 1947 r., czy­
li od momentu powstania niezależnej
Indii i Pakistanu. Już wtedy na fali
nienawiści hindusko-muzulmańskiej
popłynęło sporo krwi. Autorytet
Gandhiego grożącego strajkiem głodo­
wym wystarczył wówczas do ostudze­
nia głów.

39 stycznia 1948 reku przywódca In.
dii padł od kuli zamachowca. Spraw­

Częste
zamieszki w Indii —

odnotowywane dość szero­
ko przez prasę — kładzie
się zwykle na karb głodu,

ciemnoty i ekstremizmów religij­
nych, odgrywających w tym kra­
ju poważną rolę. Rzadziej wspo­
mina się o mało ważnej z pozoru
sprężynie, która porusza ten me­
chanizm. Fanatyzmy bowiem nie
budzą się same, podsycane bywa­
ją przez określonych ludzi w, ce­
lach nader konkretnych. W In­
dii rolę tę spełnia jedna z pośled­
niejszych, legalnych partii biorą-
ca udział także w ostatnich wy­
borach, nosząca nazwę Dżan
Sangh.

Nie po raz pierwszy odkryto obec­
ność Dżan Sangh w kulisach niedaw-

ła ujawnienie się pod zmienioną
firmą. RSS przemianowano na

stowarzyszenie „czysto kultural­
ne”, na jej miejscu pojawiła się
na scenie nowa partia, wspom­
niana Dżan Sangh, ukryta pod
szafranowymi barwami hindu­
izmu.

Kamuflaż religijny zapewnił
jej autorytet i sentyment mas.

Jeszcze w r. 1951 nikt nie brał
sprawy poważnie. A jednak na

szowinizmie, militaryzmie i ob-
skurantyżmie można w tym kra­
ju źrebić karierę. W pierwszych
wyborach partia ta otrzymała 3,1
proc, głosów. W sześć lat później
— 6 proc. W 1962 r. — 7,5 proc.
Nic nie wskazuję, aby od tego

czasu utraciła zdobytą pozycję,
wprost przeciwnie.

Legalną działalność Dżan Sangh
można porównać do nadwodnej czę­
ści góry lodowej. W głębi działają
niewidoczne 1 nieuchwytne oddziały
RSS. „Kulturalna” organizacja sfor­
mowała się tymczasem na wzór czy­
sto wojskowy. Nie bez powodu.

Ostatnio partia i jej przybudówki
zmieniły taktykę działania i starają
się przeniknąć w maksymalnym stop­
niu do organów państwowych, partii
rządzącej, armii i policji. Przejściowy
etap ma ułatwić w przyszłości dostęp
do władzy.

Nehru nazywał ich bez ogródek
hinduską odmianą faszyzmu. Ostatnie
miesiące aktywnej działalności eks­
tremistów w szafranowych togach,
zdają się tę opinię w pełni potwier­
dzać.

nowej
broni...

USA

prowadzone
badania nad
broni. Brane

nia. Wiadomo, że jest wiele
ofiar w ludziach w rezulta­
cie coraz bardziej masowego
używania tych substancji.

Tym bardziej napawają
niepokojem ujawniane obec­
nie w USA fakty, dotyczące
produkowania tam broni bak­
teriologicznej. Ujawniono, że

Stany Zjednoczone już od je­
denastu lat prowadzą ekspe­
rymenty w tej dziedzinie. U-
niwersytet Johna Hopkinsa
np. otrzymał w tym okresie
czasu ponad milion dolarów
dotacji na prowadzenie tych
badań. W 1959 roku żołnierz
amerykański, Ralph Powell,
zachorował na dżumę, kiedy
odbywał służbę wojskową w

forcie Detrick, gdzie mieści
się laboratorium broni che­
micznych i bakteriologicz­
nych.

Ze wstępnych jak dotąd da­
nych prasy amerykańskiej
wiadomo, że w laboratoriach
amerykańskich
są różnorodne
tym rodzajem
są pod uwagę zarówno możli­
wości wywoływania epidemii,
np. dżumy, jak pównieź e-

wentualności zatruwania ży­
wności- Pewien naukowiec,
kobieta, otrzymała niedawno
najwyższe, przyznawane oso­
bom cywilnym odznaczenie
wojskowe za wynalezienie
specjalnego rodzaju grzybka
niszczącego ryż.

Równolegle z poszukiwania­
mi nowych rodzajów brenf
bakteriologicznych kontynuo­
wane są w USA badania nad
gazami i innymi substancja­
mi trującymi. Wyprodukowa­
no już cały zestaw środków
służących nie tylko niszczeniu
roślin, ale także zabijaniu,
lub wywoływaniu określo­
nych reakcji psychicznych.

Ujawnienie tych faktów u-

kazuje rozmiar niebezpieczeń­
stwa stwarzanego przez ame­
rykańską politykę ekspansji.
Nie ulega wątpliwości, że
broń chemiczna i bakteriolo­
giczna, jednoznacznie ofensy­
wne, produkowane są na uży­
tek wojny wietnamskiej.
Świadczy o tym kierunek po­
szukiwań amerykańskich na­
ukowców: bakterie dżumy i
środki niszczące ryż.
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W
iatach II wojny Światowa] Soinlerat w szarych izyne-
lach często byli instruktorami w formujących slą od­
działach przyszłego Ludowego Wojska Polskiego. Wielu

teł było Polaków, którzy — zanim dane im było wło-

iyć mundur swego wojska — walczyli w szeregach
Armii Radzieckiej, w jednym szeregu z łoinierzami ra-

Czleckimi, bili i zwyciężali hitlerowskiego najeźdźcę.

Nauczyciel sztuki operacyjnej
W pułku zjawił się niespodzianie. Niskiego wzrostu, mun­

dur zapięty na ostatni guzik. Przedstawił się 1 wymieniwszy
uścisk dłoni, rzucił krótko:

— Mapa, sytuacja.
Pochyliliśmy się nad rozłożoną na stole mapą. Referowałem

Sytuację. Słuchał nie przerywając, a po tym z niesłychaną zrę­
cznością zaczął kreślić kolorowym ołówkiem umowne kółka,
trójkąty, kreski. Smukła dłoń podpułkownika Aleksandra Bog-
danowa, o długich, delikatnych palcach zwróciła moją uwagę.
Dziwnie kontrastowała z krępą sylwetką nowego szefa sztabu.
W pewnym momencie powiedziałem:

— Macie ręce pianisty...
Bogdanów spojrzał na mnie ze zdziwieniem, ale już w na­

stępnym ułamku sekundy uśmiechnął się.
— Tak, gram, a racżej grałem. Podczas tej wojny jakoś nie

udało mi się jeszcze zasiąść do pianina. Ale w Hiszpanii...
— Brygady międzynarodowe? — przerwałem.
Potakująco kiwnął głową.
Tak się składało w życiu Bogdanowa, że zawód wojskowego

nie szczędził mu wszelakich zmian i doznań. Lata wojny do­
mowej ty, Związku Radzieckim zaznajomiły go z rzemiosłem
żołnierskim. Później była szkoła oficerska, jedna, druga, kilka
specjalistycznych kursów, kilkuletni pobyt na Dalekim Wscho-
dzię, Hiszpania... Teraz, ten niemłody już oficer, przybył do
X Armii Polskiej. Zjawił się w polskiej dywizji, by uczyć nas,

młodych oficerów sztabowych sztuki wojennej.
Najbardziej nie lubił nerwowych oficerów.
— Możesz się denerwować, masz nawet prawo, ale nie wol­

no ci tego okazywać. Nie wiesz czegoś — przyznaj się. W naj­
gorszym wypadku przesuną cię tam, gdzie będziesz umiał de­
cydować, a decyzje podejmuj zawsze spokojnie, co wcale nie
jest równoznaczne z powolnością. Decyduj beznamiętnie, pe­
wnie.

Kiedyś zgadało rię o bitwie pod Moskwą. Poprosiłem, by
możliwie lapidarnie określił przyczynę porażki Niemców.

— Tam zadecydowała dysproporcja między siłą mechaniz­
mów, a siłą ducha. Nieumiejętność hitlerowców do przysto­
sowania się do warunków nieprzewidzianych w regulaminie,..

Wszystkim nam imponował nie tylko znakomitym opano­
waniem artyleryjskiego fachu, ale i znajomością historii... Pol­
ski. Ód pierwszego dnia pobytu w pułku zaczął się uczyć

polskiego.
krótko był u nas, zaledwie trzy miesiące. Gdy odjeżdżał,

przeniesiony na wyższe stanowisko, powiedział do mnie:
— Wioska, w której poznaliśmy się, nazywa się Krokodiło-

wo. Zawsze będę o tym pamiętał. — Mówił szybko, bardzo po­
prawną polszczyzną. — Do widzenia w Warszawie! — dodał
z łobuzerskim błyskiem w oczach, który uczynił go w tej
chwili zupełnie młodym.

Przemysław
Marcisz
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ISA WSPÓlNTM

W Warszawie nie spotkaliśmy się. Spotkanie nastąpiło w

Moskwie, przed trzema laty. Z generałem Bogdahowem roz­
mawiałem oczywiście tylko po polsku, bardzo długo o Kroko-
diłowie, maleńkiej wiosce, gdzieś ńa Smóleńsżczyżnie... Ko­
respondujemy ze sobą. Nie zdarzyło się, by ktoś z nas zapo­
mniał o pozdrowieniach w dniach świąt naszych sił zbrojnych,
W lutym i w październiku...

Major Piotr Byków

Był moim dowódcą dywizjonu w 1099 pułku artylerii cięż­
kiej Armii Radzieckiej, gdy w 1943 r. odbijaliśmy miasto Jel-
nia z rąk hitlerowców. Wysoki, z rozwichrzoną płową czupryną,
dwudziestopięcioletni mieszkaniec Odessy, cieszył się niemałą
•ławą piekielnie odważnego artylerzysty. Już wtedy trzy wy-
ęokie ordery zdobiły jego mundur.

Walki o Jelnię były niezwykle zacięte. Miasto wielokrotnie
przechodziło z rąk do rąk i właściwie było już tylko pojęciem
geograficznym, gdy przystąpiono do ostatecznego szturmu. Do­
wodziłem baterią i straty w moich plutonach były znaczne.

Strzelaliśmy wówczas tzw. ogniem bezpośrednim z dział usta­
wionych gęsto obok siebie. Nagle zaklinował się zamek w jed­
nym dziale. Przypadkowo byłem obok i natychmiast dosko-
czyłem. Co sił w ramionach szarpaliśmy razem z celowniczym
oporny zamek. Metal jednak nie ustępował. Pomagał nam

w tej szarpaninie amunicyjny. Tylko dwóch żołnierzy z obsłu­
gi tego działa bowiem pozostało przy życiu. Dookoła szkwał
ognia, huk i grzmot wieluset armat i haubic, niczego nie sły­
szeliśmy, pracowaliśmy jak automaty. W pewnej chwili, tuż
obok, wybuchł nieprżyjacielki pocisk. Zapaliły się bańki ze

smarami. Kątem oka dostrzegłem jak zwalił się na ziemię ce­
lowniczy. Nie wiedziałem, że na mnie zaczął tlić się mundur.

Ktoś rzucił się na mnie, przygniótł swym ciężarem. Poprzez
gryzący dym widziałem, jak Byków zrywa z siebie bluzę i gasi
nią ogień. Trwało to ułamki sekund. Krzycząc mi wprost do
ucha: — Musimy odklinować działo! — poderwał mnie z ziemi.

Byków, amunicyjny i ja wparliśmy się mocno w ziemię. Uda­
ło się! Zamek szarpnięty jakimś nadludzkim wysiłkiem od­
skoczył. Teraz, w trójkę strzelaliśmy z działa. Nieludzko zmę­
czeni, poparzeni, ogłuszeni trwaliśmy do czasu, gdy trzeba by­
ło dać odpocząć lufie. Rozgrzana była do czerwoności.

Z Bykowem zaprzyjaźniliśmy się — jak to się mówi — na

śmierć i życie. I jak to bywa na wojnie: szybka przyjaźń —

jeszcze szybsza rozłąka. On pozostał w armii, ja wyjechałem
do formujących się jednostek I Korpusu Polskiego.

*

Gdy po dłuższej rozłące spotykamy się z kimś bliskim —

mówi się bardzo niewiele, choć chciałoby się tak dużo
powiedzieć. Tak było podczas naszego spotkania z By­

kowem, latem, nad Bugiem w 1944. On dowodził pułkiem
Armii Radzieckiej, na lewym skrzydle dywizji polskich, bio-
rących udział w lipcowej ofensywie. Przegadaliśmy całą noc,
a kiedy o świcie żegnaliśmy się, Byków obejmując mnie ser­
decznie, powiedział:

— Dożyliśmy z tobą, bracie, oto jest szczęście, nasze żołnier-
Bkie szczęście, teraz ty będziesz moim przewodnikiem po swo­
jej, polskiej ziemi...

Szukałem Bykowa w Lublinie. Pilnie rozglądałem się za

nim podczas defilady w Lublinie, później w Warszawie. Szu­
kałem i rozpytywałem się o niego na wszystkich bojowych
szlakach polskiego i radzieckiego żołnierza. Nie znalazłem go,
bo znaleźć nie mogłem. Zginął od przypadkowego odłamka
pocisku niemieckiego już po drugiej stronie Bugu, na pierw­
szym skrawku wyzwolonej ziemi polskiej, którą tak bardzo
pragnął poznać. Był jednym z tych kilkuset tysięcy żołnierzy
radzieckich, którzy własną krwią opłacili wyzwolenie Polski.

Wiele zachwytów wywo­
łuje podejmowanie przez
nas budowy statków o du­
żej nośności. Z zacieka­
wieniem śledzimy również
wierci dochodzące ze

świata o powstających w

stoczniach zagranicznych
— gigantach. Ale obok
nich istnieje nadal poważ­
ne zapotrzebowanie na

mniejsze jednostki, prze­
wożące do małych portów
ładunki masowe i drobnicę.

Taka jest już morska
tradycja i morskie prawo,
że w każdym porcie pobie­
ra się opłaty i dlatego
zrozumiałe są dążenia ar­
matorów do uzyskania nis­
kiego współczynnika sto­
sunku pojemności (BRT)
do nośności (DWT) — jed­
nego z podstawowych wa­
runków, od którego zależy
wysokość portowych opłat.
Taki rygor stworzył nawet
w maryharce handlowej
specjalny termin dla stat­
ków zwanych paragrafo-
wcami.

Ściśle i sztywno określo­
ne wielkości pozwalają u-

zyskiwać stosunkowo nis­
kie opłaty za dowóz towa­
rów, bez przekroczenia
przepisów.

Paragrafowce wymagają
zatem specjalnych warun­
ków. Naczelnym mierni­
kiem jest ich waga. Ich
nośność, określona na 2.300
DWT, a pojemność 1199
BRT — nię może być prze­
kroczona. Ani kilograma
więcej! Dlatego przy budo­
wie tego typu statków każ­
da blacha, każdy segment
są przed
ważone na

dze.

Mało jest
mujących się trudu budo­
wy takich jednostek. Pol­
ska podjęła sie tego zada­
nia. Pod koniec 1965 roku
„Centromor" i Stocznia
Gdańska podpisały umowę
z jednym z największych
armatorów norweskich,
Gerner Mathisen Rederl
A/S. Umowa przewidywa­
ła dostarczenie dwóch stat­
ków — paragrafowców.
Fakt ten stanowił jedno­
cześnie dowód
uznania dla
przemysłu stoczniowego.
Bo przecież zamówienie
składał armator kraju o

bogatych tradycjach mor­
skich, dysponującego dużą
i nowoczesną flotą handlo­
wą z tonażem
min BRT!

Od momentu

umowy minęło
miesięcy } z pochylni sto­
czni w Gdańsku rusza na

wodę pierwszy z wzniesio­
nych tu paragrafowców.
Można mieć nadzieję, że
dla Polski otworzyła się
możliwość trwałego wej­
ścia naszego przemysłu
stoczniowego na nieznany,
lecz chłonny rynek.

Przedstawiciele norwes­
kiego towarzystwa klasyfi­
kacyjnego „Del Norske
Veritas” — inż. Thilun, pod
którego nadzorem odbywa
się w Polsce budowa pa-
ragrafowców, jest niezwy­
kle zadowolonf z pracy
gdańskich specjalistów
morskich.

zmontowaniem
specjalnej wa-

krajów podej-

wielkiego
polskiego

ponad 14,5

podpisania
kilkanaście

ES

r ~rr. w 1797 r. w Lubel-
f/skiem— zm. 31maja
U 1873 r. w Krakowie. Jak

wielu synów szlachty,
młode lata spędził na dworze
magnackim. Przebywał u

Czartoryskich w Puławach, a

Ok. 1829 r. za pieniądze otrzy­
mane od ojca nabył teren le­
śny kolo Markuszowa, gdzie
po karczunku założył wieś i
zagospodarował ją wzorowo.
W 1846 r. osiadł w Krakowie.

Był postacią charakterysty­
czną, znaną mieszkańcom
miasta jako wielbiciel teatru

(oraz aktorek), autor sztuk,
które nigdzie nie zostały wy­
stawione.

W historii miasta zapisał
się Jednak trwale głównie ja­
ko publicysta postępowy,
wprawdzie nie zawsze posia-

Zuzanna Kosiek

POZIOMO: 3. dawny taniec albo taklż kawalerzysta, 5.
bardzo ostre zbocze, 12. samotnie na scenie, 13. stan w USA,
16. kowalskie insygnium, 17. zostawia go lis na śniegu, 18.
niechęć, 19; szumi na nim łan, 20. jeden ze szczytów nad
Doliną Kościeliską, 21. Templer ma nad głową, 22. człowiek
świecki albo niekompetentny (wspak), 24. miasto w pu.
Włoszech, 26. do rąbania mięsa, 27. miał miecz — „Scyzo­
ryk”, 28. symbol mądrości, 29. mityczna wyspa na Atlanty­
ku, 32. ludowy Instrument smyczkowy.

PIONOWO: 1. obraz filmowy, 2. widowisko przy udziale
sędziego, 4. podstawowy element suwerenności, 6. stojące
zwierciadło, 7. typ rewolweru, 8. plecy są jej synonimem,
9. spec od francuskiego, 10. np. dużo królików w łazience,
11. rozkosz dla gaduły, 14. miasto wojewódzkie, 15. podobny
do rozkazu, 23. przedstawiciel, 25. „sejmik” duchownych,
30. bohater tragedii Szekspira, 31. pewny zamek.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
7. III. br. (decyduję data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA ŃR 49”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 80
POZIOMO: 5. aamopoczucie, I. ubytak, ». gorset, 10. ataman, 11.

Alblon, 15. szaber, 18. strawa, 20. stowarzyszenie, 21. komary, 24. la­
ment, 27. ananas, 29. Kirkor, 30. Iliada, 31. nikiel, 32. imperialista.

PIONOWO: 1. kalosze, 2. pokuta, 3. wulkan, 4. nietakt, 6. słota,
7. szala, 11. ostatki, 14. Lawrioh, 14. okostna, 18. kapusta, 17. butla,
11. relzm, 22. Mnich, 23. reklama, 2S. Arlosto, 28. Erdal, 27. Arnhem,
28. silnik.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 30, z dnia 4—5. II.

1967 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Plewa, Lasek 48,
B. Konik, Kraków 16, Zakątek 4/2, E. Pawlik, Nowy Sącz,
Clećkiewicza 12, A. Konik, Kraków 16, Zakątek 4/2, K. Po­
rębska, Kraków, Olsza II, bL 26/8, M. Brandys, Kraków,
Krakowska 24/4, D. Plaskura, Kraków, Szlak 4/11, J. Durka-
lewicz, Rabka, Kościuszki 19, S. Stolarka, Trzebieńczyce 37,
L. Jakubowski, Kraków, Sebastiana 13/5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

PORADNIK

Nie ulega wątpliwości, że jednym z

najbardziej pasjonujących tematów
naszych codziennych rozmów są kwe­
stie zdrowotne.

Biorąc pod uwagę palącą potrzebę
usystematyzowania zagadnienia, po­
stanawiamy przedstawić próbny zarys
fachowego „Poradnika zdrowia”, dają­
cego przegląd schorzeli oraz radykal­
ne sposoby ich leczenia.

BÓLE GŁOWY odczuwać ze zmart­
wienia na myśl, że Jaśkiewicz nie bę­
dzie umiał poradzić Sobie ze świeżo
zainkasowaną wygraną w Toto-Lotku.
— Istnieją widoki na Wyleczenie, o ile
okaże się, że Jaśkiewicz — jak prze­
widywaliśmy — majątek wkrótce prze­
pija, przegra w karty lub spali mu się
on w schowku na strychu. Przy oka­
zywaniu współczucia z tej przyczyny
należy hamować zbytnią radość, po­
nieważ silne uczucia szkodzą — jak
wiadomo — rekonwalescentom.
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miznoukii
• 100-LECIE WALCA’

„NAD PIĘKNYM MO­
DRYM DUNAJEM” upa­
miętniła poczta austriacka
znaczkiem, przedstawiają­
cym tancerkę baletową.
Ukazał się tu także zna­
czek z okazji 100-lecia
Wiedeńskiego Towarzys­
twa Łyżwiarskiego.

• „PREHISTORYCZNE
ZWIERZĘTA” to temat szeS.

cioznaczkowej serii Rumunii,
która została wprowadzona
do obiegu pod koniec ub.

roku.
• „KWIATY” (6 znacz­

ków), „Malarstwo angiel­
skie” (3), wydanie gwiazd­
kowe (3) oto niektóre po­
zycje z planu emisji Wiel-

kej Brytanii na rok 1967.
• ZNACZEK ZE ZŁOTEJ

FOLII którym Gabon uczcił

pamięć dr Alberta Schweizera
ukazał się w nakładzie 49.000
szt. ząbkowanych i 1000 szt.

ciętych. Cena znaczka ząbko­
wanego na rynku filateli­
stycznym sięga 128 franków
szwajcarskich, o cenie znacz,
ka nleząbkowanego w ogól*
■ię nie wspomina.

Znaczki

DRGAWKI Z IRYTACJI na widok
Zamkniętego sklepu z wódką. — Le­
czenie za pomocą umiejętnego dawko­
wania zimnej wody z kranu, którą po­
lewamy sobie
nie wyparują
mySly. Gdyby
la, zwodzimy
nego kwaśnego mleka. Jest to profi­
laktyczny środek przeciwko wód(k)o-
głowiu.

obficie głowę, dopóki
z niej niewczesne po-
kuracja nie skutkowa-
się piciem rozwodnio-

Romuald Lenech

zdrowia
HUMORESKA

JĘZYKA ŚWIERZB na myśl, co wy­
prawia Czaplikówna wieczorami, gdzie
podziewa się Figusiak, kiedy nie ma

w domu rodziców Czaplikówny, z kim
spotyka się Kowalska pod nieobecność
Kowalskiego. — Świerzb łagodzimy,
wkładając język do (sztucznego) mio­
du i wprowadzając go następnie w

szybki ruch wirowy — jak przy wy­
robie lodów. To, co powiemy wówczas,
(choćby rzeczy najgorsze) — zaprawio­
ne będzie (sztuczną, lodowatą) słody­
czą.

KOLKI W BOKU, pod żebrem lub
koło wątroby na widok nowej sukni
Słowikowej lub z powodu dobrych po­
stępów w szkole syna Lipczaków i na

wieść, że Maciaszczyk kupił sobie sa­
mochód, a my używamy jeszcze WFM-
ki. — Zamiast stosować na miejsca
bolące okłady ze śmietany, bułki z

mlekiem lub prażonej kaszy, należy:
zatkać sobie szczelnie uszy (aby za
wiele nie słyszeć), przewiązać staran­
nie oczy (aby za wiele nie widzieć).
Prócz tego łaskotać się celem wywo­
łania na ustach uśmiechu życzliwości.
Być może, że los wówczas sam się do
nas uśmiechnie.

MOWY UTRATA na widok prze­
chodzącej młodej, ładnej dziewczyny.
— Stosuje się leczenie arytmetyczne.
Sumujemy pospiesznie w myśli wiek
dziewczyny z naszym, a Wówczas o-

trzymujemy w wyniku pierwsze słowa
pieśni chóralnej „Sto lat”. Wskutek
przeciągnięcia się twarzy po uzyska­
nym wyniku — nastąpi również prze­
ciągnięcie się strun głosowych i ry­
chłe odzyskanie mowy.

SWIĄD W PALCACH oraz chara­
kterystyczną ich lepkość na widok ar­
tykułów leżących swobodnie na pół­
kach w sklepie samoobsługowym. —

Przypadłość pokonujemy za pomocą
drapania się w głowę. Drapanie spo­
woduje przyjście do głowy cennej my­
śli, iż chociaż artykuły sklepowe leżą,
to my możemy w razie czego siedzieć.
Swiąd i lepkość w palcach natych­
miast ustaną.

ZŁAMANIE z komplikacjami — da­
nego przyjacielowi słowa, iż nie wy­
damy jego sekretu. — Dolegliwość
lekka, łatwa w leczeniu. Wystarczy
uparcie wmawiać sobie, iż złamanie,
to przecież drobnostka. Wmawianie,

powtarzane umiejętnie, doprowadzi do
całkowitego wyleczenia, o ile przyja­
ciel wcześniej nie skomplikuje nam

życia złamaniem naszej kariery przy
pomocy słówka szepniętego w dyrek­
cji: „donosiciel”.

MOSKIEWSKA
WIEŻA TELEWIZYJNĄ,
znajdująca się w budowie
jest przedstawiona na no­
worocznym znaczku ZSRR,
który zapoczątkował także
emisje, poświęcone 50
rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.

• JAPOŃSCY
LIŚCI już teraz podali
wiadomości że w roku 1971

zamierzają zorganizować w

Tokio wielką międzynarodową
wystawę dla uczczenia setnej
rocznicy wydania pierwszych
japońskich znaczków poczto,
wych.

• PRZYJAŹNI KU­
BAŃSKO -RADZIECKIEJ
poświęciła poczta Kuby 4

znaczki, które przedstawia­
ją m. In. szpital im. Leni­
na w Holguin, kubańskie­
go rolnika, obsługującego
radziecki traktor.

• M-lecia PANOWANIA
Halle Selasaie uczczono w

Etiopii wydaniem 3 znaczków.
Na każdym oglądamy cesarza

na tronie, mapę Etiopii oraz

symbole rozwoju tego kraju,
(źg)

FILATB.
do

Nowy znaczek Portugalii

. on

i■ .

PORTUGAL!

■
SZTUKA PLANOWANIA

Wojewódzki Wydział Kultury w woj. warszawskim

polecił odpowiednim urzędnikom w prezydiach PRN

sporządzić opracowanie perspektywicznego planu a-

matorskiego ruchu artystycznego do roku 1975. Mają
oni podać nazwy imprez, rodzaje uczestniczących
zespołów i solistów, zasięg tych przedsięwziąć oraz

ich lokalizację, pełne nazwy i adresy głównych orga­
nizatorów, krótką ich charakterystykę, a także przy­
puszczalne liczby uczestników zespołów i solistów.

Plany podobno są sporządzane. Bez pomocy jasno­
widza. Po prostu z kalendarzem rocznic 1 z osobistą
fantazją.

CO DZIEWCZYNA MA W GŁOWIE?

Zobaczyć można na wystawie sklepu „Jubilera”
Katowicach. Praez otwór w głowie prezentowanej
wystawie urodziwej dziewczyny wirują fotografie
przedstawiające luksusowe samochody, piękne meble,
lodówkę, owoce południowe, a nawet spirytualia.

Obok napis: „Prędzej kupisz oszczędzając w PKO”.

APTEKARZ

Mieczysław Kwiatkowski z pow. Opoczno, schwyta­
ny na „gorącym uczynku” pędzenia samogoąu, tłu­
maczył z całą powagą milicjantom, że nie miał naj­
mniejszego zamiaru ani pić, ani tym bardziej sprze­
dawać pędzonego w oborze bimbru. Po prostu ma

chore nogi, a kąpiel w bimbrze ma własności...
lecznicze. Ale milicjanci nie chcieli w to uwierzyć.
Dziwni ludzie...

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji, w Krakowie, ul. Cy<ters6w U —

zatrudni natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH z 1, II i III kat. prawa Jazdy, POMOCNI­
KÓW KIEROWCÓW z Ili kat. prawa jazdy, i terenu

miasta Krakowa i powiatu krakowskiego. — Zgło­
szenia osobiste kandydatów w Sekcji Kadr, parter,
pokói 4, od godziny 7 do 14. K-138J

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"
w Kocmyrzowie — zatrudni INŻYNIERA ROLNIKA
lub TECHNIKA ROLNIKa « praktyką, na stano­
wisko organizatora obsługi rolnictwa. — Wynagro­
dzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy, obo­
wiązującym w CHS. K-1570

w

na

MONTERÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH oraz

POMOCNIKÓW MONTERSKICH — zatrudni natych­
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Ple­
ców przemysłowych. zgłoszenia w Dziale Zatrud­
nienia i Płacy — Kraków, ul. Łokietka 30, pokój
nr 5. K-1768

Y

Rys. Zbigniew JUJKA

Zarząd PZGS „Samopomoc Chłopska w Suchej Be*

skidzkiej ~ zatrudni

TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
względnie bez uprawnień na stanowisko kierowni­
ka gri py robót - od 1 marca 1967 r.»

4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnienia­
mi lub bez uprawnień na stanowiska kierowników
budów —• od 1 marca 1967 r.,

KIEROWNIKA BETONIARNI — wymagane wy­
kształcenie średnie — w terminie natychmiastowym,

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształceniem
wyższym, względnie średnim i praktyką — w ter­
minie natychmiastowym,

REFERENTA ZAOPATRZENIA « wykształceniem
średnim i praktyką w branży budowlanej — w ter­
minie natychmiastowym.

Warunki do omówienia na miejscu. K-1S78

Dyrekcja Tatrzańskiego Parku Narodowego w Za­
kopanem — zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane kwalifikacje: — wyższe wykształcenie
ekonomiczne i 2 lata pracy w zawodzie lub średnie
ekonomiczne bądź ogólnokształcące oraz 6 lat pra­
cy w zawodzie i kurs księgowości.

Warunki pracy 1 wynagrodzenia do omówienia
w Dyrekcji TPN Zakopane, ul. Chałubińskiego 42 a,
w godzinach od 9 do 13.

Zguby
WRONA Franciszek, Tar­
nów 3, Czarna Droga 105,
zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Zawodową
dla Pracujących w Tar­
nowie. T-103045

K-1343

PROPOZYCJE NAZW ULIC

Kasper Zubowski
dający skrystalizowaną poglą­
dy, jednak odważny i bez­
kompromisowy — podpisują,
cy swoje prace pełnym imie­
niem i nazwiskiem, co w po­
łowie XIX wieku było raczej
rzadkim wypadkiem.

Reprezentował poglądy li­
beralne — ą zajmował się
zagadnieniami społecznymi,
ujmując je z punktu widzenia
aktualnej sytuacji.

Za nędzę chłopów, ich
ciemnotę i niedostatecznie
wykształconą świadomość na-

rodową — czynił odpowie­
dzialną szlachtę, która pod­
trzymuje wyzysk pańszczy­
źniany. Ostrzegał przed spra­
wującym „rząd dusz" stron­
nictwem konserwatystów i
gronem jego popleczników

spośród krakowskiego miesz­
czaństwa. W publikacji „Nasi
mandaryni” (Wrocław 1850)
zwracał uwagę na zastój życia
społecznego w Krakowie, gdzie
„nie ma żadnej rozmaitości

prócz ceremonialnej kolizji
arystokratów z kupcami”.

Przypominał krakowskim
„centusiom" różne grzechy
społeczno-obyczajowe, nic też
dziwnego że atakowano go w

tych kręgach, nie przebierając
w środkach. Naraził się spe­
cjalnie kupcom i rzemieślni­
kom ogłaszając najpierw bro.
szurę „Dwa a dwa jest czte­
ry” (Kraków 1849), a potem
„Kongregacja kupiecka i cech
czyli dalszy ciąg rzeczy prze­
ciwko przywilejom” (Kraków
1850), w których bronił cze­
ladników przed wyzyskiem

majstrów oraz otwarcie pisał
o monopolu bogatego kupiec-
twa, nie dopuszczającego do
konkurencji, która mogłaby
przynieść obniżkę cen wielu
podstawowych towarów.

Zostawił testament, w któ­
rym cały swój majątek prze­
znaczył dla uczniów „synów
włościan powiatu krakow­
skiego i ubogich mieszkańców
krakowskich” oraz na ochot­
niczą straż pożarną. Na wy­
konawcę testamentu wyzna­
czył prof. K. Estreichera, z

którym pozostawał w przyja­
źni od 1846 r.

Pochowano go na cmenta­
rzu Rakowickim, a w koście,
le św. Piotra i Pawła umie­
szczono tablicę grobową z je­
go portretem.

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści:
„Nr 1446 Prowadzący
książkę meldunkową Ży­
wiec”. Talik Michał, Ży­
wiec, Sporyska 13. •

Ż-100532

KAMIŃSKI Władysław —

zam. Przyborów 41, zgu­
bił zezwolenie na wyrąb
drzewa i żerdzi, wydane
przez GRN w Przyboro­
wie. Ż-100533

CHMIELEWSKI Zygmunt
— Libiąż Mały 754, zgubił
legitymację szkolną nr

147, wydaną przez Dyrek­
cję Liceum Ogólnokształ­
cącego w Chrzanowie.

Ch-103525

ODRZYWOŁEK Halina —

Byczyna, ul. 1 Maja 3a,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 1082, wydaną przez
Dyrekcję Liceum Ogólno­
kształcącego Chrzanów.

Ch-103527

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Intynieryjnych
w Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni z tere­
nu woj. krakowskiego ASFALCIARZY, BRUKARZY
oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie.

Zakwaterowanie dla zamiejscowych bezpłatne.
Raz w miesiącu bezpłatny przejazd do rodziny.
Przy przyjęciu należy przedłożyć:
— dowód osobisty (podbity w ostatnim miejscu

pracy),
— książeczką wojskową lub dowód rejestracyjny

z wymeldowaniem okresowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

KPRI Kraków, ui. Mazowiecka 31, parter, pokój
hr 8, telefon 3M-5* do 55, wewnętrzny 14,

Dojazd tramwajami linii nr 3, 7 1 19, z

Główżnego PKP, do końcowego przystanku
Długiej.

Dworca
na ul.
K-1628

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — przyj-
mle natychmiast do pracy z terenu m. Krakowa
1 Nowej Huty: INSPEKTORA GOSPODARKI MA­
TERIAŁOWEJ — wymagane wyższe wykształceni,
ekonomiczne 1 kilkuletnia praktyka na tym stano­
wisku, ST. EKONOMISTĘ do pracy w Dziale Za­
opatrzenia, * wyższym wykształceniem ekonomicz­
nym 1 praktyką w zaopatrzeniu, ST. KSIĘGOWE­
GO ze znajomością księgowości inwestycyjnej, wy­
magane wyższe wykształcenie ekonomiczne i kilku­
letnia praktyka na stanowisku księgowego, SY-
TUATORA WAGONOWEGO z wykształceniem
Średnim i praktyką w pracy biurowej, ST. TECH­
NIKA MECHANIKA do pracy w Dziale Głównego
Mechanika, SUWNICOWEGO z uprawnieniami do

pracy w systemie 4-brygadowym w Wydziale Pro­
dukcji Cementu, ELEKTROMONTERÓW z

czoną zasadniczą szkolą zawodową i odbytą
tyką na stanowisku elektromontera.

kandydaci do pracy winni zgłaszać się w

Kadr Cementowni „Nowa Huta”. — Dojazd
wajem linii 15 1 14.

Na zbliżający się
8

ukoń-

prak-

Dziale
tram-

K-1600

I marca

MIĘDZYNARODOWY B
_

DZIEŃ KOBIET
„ARGED” oferuje

WODY KWIATOWE
produkcji krajowej i z importu,
w dużym wyborze — oraz

PRZYBORY TOALETOWE
Na większe ilości, zakłady pracy mogą składać zamówie­
nia w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie „A R G E D” —

KRAKÓW, ul. ANNY 3.
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Stare porzekadło głosi, że nigdy nie jest aż tak źle,
żeby nie mogło być gorzej. Przysłowia są podobno mą­
drością narodów, więc żeby i tym razem wyjść z owej
mądrości obronną ręką, wymyślono inne, będące czymś
w rodzaju — używając terminologii prawniczej — no­
weli do ustawy. Nie ma reguły bez wyjątków — mówi­
my wówczas — i sprawę automatycznie uważamy za

wyjaśnioną.
Jeśli więc ktoś używając w stosunku do krakowskiej

gastronomii znakomitego porzekadła cytowanego na

wstępie, poczuje się zawiedziony jego mądrością, zawsze

będzie mógł uczepić się tej równie znakomitej furtki.
Nie ma reguły bez wyjątków. Bo krakowska gastrono­
mia jest rzeczywiście wyjątkiem. Niechlubnym. Wystar­
czy, przeczytać doniesienia prasowe z ostatnich dwu ty­
godni, aby się upewnić, że to — co odczuwamy nieraz
na własnej skórze, nie jest ani wytworem fantazji, ani
zdegenerowaniem jednego ze zmysłów — zwanego sma­
kiem, ani też wymaganiami krojonymi na miarę roz-

paskudzonych snobów. Konkretne fakty, cyfry i sytua­
cje udowadniają niezbicie, że w naszej gastronomii jest
na tyle źle, że trudno sobie wyobrazić, by mogło być
jeszcze gorzej.

Rzecz niesłychana! Nasze największe, położone w sa­
mym centrum Krakowa lokale są... nierentowne. Nawet
taki przybytek jak „Feniks”, który na całym świecie
wypasłby swych właścicieli na tęgich burżujów, u nas

legitymuje się deficytem, co najmniej jak instytucja
filantropijna. Być może, nawet z tą filantropią nie ma

zbyt wielkiej przesady — z jednym tylko zastrzeżeniem:
spływa ona raczej na personel, nie na konsumentów.
Ostatecznie, za byle danie — nie mówiąc już o alkoho­
lu — płaci się tu ciężkie pieniądze. To nie stołówka pra­
cownicza, która musi korzystać z dotacji, by móc wy­
dawać obiady po 8 zł.

Sławny niegdyś „Grand" też podobno dopłaca dziś do
’ konsumenta i... świeci pustkami. Na zdrowy rozum, moż­

na by przypuszczać, że kierownictwo i personel wyłazić
będą ze skóry — by przyciągnąć konsumentów. Atrak­
cyjne dania, ekstra smakołyki i super-ekstra obsługa.
Tymczasem nic z tych rzeczy. Sądząc z pozorów,
w „Grandzie" realizuje się konsekwentnie jakiś tajny
plan zmierzający do wystraszenia gości. Przeciętnie czeka
się tu ok. 45 minut na pojawienie się kelnera. W tej sy-

. tuacji trzeba przychodzić: po pierwsze — sytym, po dru­
gie — mieć stalowe nerwy, po trzecie — mnóstwo wol­
nego czasu. Tylko, gdzie dziś takich konsumentów szu­
kać, tego nawet „Grand" — jak się okazuje — nie

wymyślił.
Natomiast dla podreperowania budżetu wymyśla się

. różne wybiegi. Np. kategorię „S”. Przeciętny konsument
o kategorii „S” wie tyle, że wszystko tu droższe. O in­
nych kryteriach kwalifikacji — cicho. Okazuje się np.,
że nawet sławny na całą Polskę „Wierzynek” pełnych
kwalifikacji nie posiada. Owszem., są lepsze niż gdzie
indziej nakrycia, bardziej dystyngowani kelnerzy, lepsza
niż gdzie indziej atmosfera. Czy jednak tylko to wkal-
kulowuje się do rachunku? Zaplecza konsument nie wi­
dzi — a szkoda... Mogłyby się np. okazać tam rzeczy po-
trosze dziwne i po trosze pouczające. Niestety, te ostatnie
nie docierają do władców naszej gastronomii, którzy
nawet w najczarniejszych momentach umieją z wdzię­
kiem wyszukiwać
rzą, że naprawdę

'■■■

Tak rozpoczyna się krakowski dzień

szący tłum w okolicy Dworca Gł.

GAZETA KRAKOWSKA

Ufundują książeczkę
mieszkaniową

IEATHY

Wcj:

pracy. — Na zdjęciu: śpię-
Fot. O. Link.
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Członkowie ZMS Technikum

Hutniczo.Mechanicznego w Nowej
Hucie na swej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej postanowili
ufundować książeczkę mieszka,
niową dla wychowanka Domu
Dziecka. Pieniądze na ten cel

uzyskane zostaną ze zbiórki ma­
kulatury oraz z wynagrodzeń za

pracę w OHP.

Organizacja ZMS legitymuje się
znacznym dorobkiem,
działa żywotne
racjonalistów,

W szkole

młodych
uczniowie

koło
a

Technikum mają na swym koncie
dobre wyniki w olimpiadach wie­
dzy o Polsce i świecie współczes­
nym oraz w imprezach sporto­
wych. (wb)

Obrady sesji dzielnicowych
rad narodowych

Zasadniczym tematem wczo­
rajszej sesji DRN Stare Mia­
sto była ocena działalności
służby zdrowia na terenie sta­
romiejskiej dzielnicy. Jej mie­
szkańcy mogą obecnie korzy­
stać z usług I Dzielnicowej
Przychodni Obwodowej, dwóch
przychodni rejonowych, przy­
chodni przyzakładowych, a

młodzież z gabinetów higieny
szkolnej. W roku ubiegłym
wszystkie te placówki udzie­
liły ok. 630 tys. porad i za­
biegów, a lekarze złożyli bli­
sko 19 tys. wizyt domowych.

W jakich warunkach pracu­
ją dzielnicowe placówki służ­
by zdrowia? Niestety, w nie
najlepszych — bowiem więk­
szość z nich zlokalizowana jest
w starych budynkach, które

jasne strony. No cóż, optymiści. Wie-
może być jeszcze gorzej...

JOTA

TEKA-.#

Kubarskl

Konkurs na studencki

referat naukowy
Krakowskie Koło Studenckiego

Stów. Przyjaciół ONZ i Rada

Okręgowa ZSP organizują kon.
kurs na studencki relerat nauko­
wy poświęcony problematyce
międzynarodowej. Uczestniczyć
w nim mogą studenci, wszystkich
uczelni Krakowa. Prace konkur-

sówe winny, obejmować jeden z

tematów: „Polskie inicjatywy
pokojowe”, „Bola państw socja­
listycznych w ONZ”, „Międzyna.
rodowe organizacjo studenckie

MZS, ŚFMD, ISMUN — jako
czynnik zbliżenia między naro­
dami”.

Prace w nieprzekraczalnym roz­
miarze 16 stron maszynopisu,
należy składać w terminie do 30
marca 1957 na adres Rady Okrę­
gowej ZSP, Rynek Gł. 8. Orga­
nizatorzy przewidują 3-stopniowe
nagrody pieniężne. Bliższych in­
formacji udziela Zarząd Studenc­
kiego Stów. Przyjaciół ONZ,
Rynek 3 w godzinach od 13 do 14,
tel.. 209-02. (ans)

Na scenie operowej...
.. . w Teatrze im. J. Słowac­

kiego o godz. 14 grana będzie
w niedzielę opera W. Rudziń­
skiego pt. „Odprawa pósłów
gTeckich”. W drugiej części
spektaklu zobaczymy balet K.

Szymanowskiego pt. „Harna­
sie”. Natomiast w poniedziałek
27 bm. o godzinie 19.15 wysta­
wiona zostanie opera P. Czaj­
kowskiego „Dama pikowa”.
Przedstawieniami dyrygować
będzie K. Kord. Bilety do na­
bycia w kasie Teatru im. Sło­
wackiego codziennie w godz.
od10do131od15do18.

Uroczysta
akademia ORMO

w „Kablu"
Z okazji 25 rocznicy powsta­

nia ORMO — zakładowa or­
ganizacja działająca przy Kra­
kowskiej Fabryce Kabli zor­
ganizowała w dniu wczo-aj-
szym uroczystą akademię.
Wzięli w niej udział sekretarz
KD PZPR Podgórze
E. Czech,
MO ppłk
stawiciele
cowej MO,
kładowej.

Organizacja ORMO-wska w

„Kablu”, która zrzesza ponad
50 osób — należy do najlepiej
pracujących nie tylko w Pod­
górzu, ale i na terenie Krako­
wa. Jej członkowie pomagają
w zakładzie w zabezpieczeniu
mienia społecznego, starają się
wspólnie z dyrekcją, radą za­
kładową, organizacją partyjną
usuwać zauważone

ORMO-wcy z „Kabla”
łają także na terenie
dzielnicy, pomagają w

czaniu chuligaństwa,
porządku publicznego.

Podczas wczorajszej
mii dyrekcja fabryki
ła człoąkom ORMO
niespodziankę
dla wszystkich członków or­
ganizacji nowe, piękne mun­
dury. Ponadto 18 najlepiej
pracujących ORMO-wców o-

trzymało nagrody pieniężne.
(ans)

ustawicznie trzeba remonto­
wać. Dzielnicowa Przychodnia
Obwodowa nie posiada np. w

ogóle własnego budynku a jej
poradnie i pracownie mieszczą
się aż

Plany
służby

kazanie

Wielopole 15 na potrzeby przycho­
dni obwodowej. Kiedy jednak to

nastąpi — nie bardzo wiadomo,
ponieważ najpierw trzeba wykwa­
terować do innych pomieszczeń
Zarząd ZBoWiD-u zajmujący obe­
cnie drugie pię’ o.

W trudnych warunkach loka­
lowych pracują również: I Przy­
chodnia Rejonowa mieszcząca się
w budynku przy ul. S***w;ń«kiej
oraz Poradnia Przeciwgruźlicza.
Ta ostatnia obejmuje swoim za­
sięgiem ok. 85 tys. mieszkańców.

Tymczasem posiada do dyspozycji
tylko 5 gabinetów, w dodatku —

małych i ciasnych. Poradnia nie

dysponuje także własnym zaple­
czem laboratoryjno-diagnostycz­
nym. Mimo tych ciężkich warun­
ków na przestrzeni ostatniego ro­
ku, przebadano 45 tys. mieszkań­
ców, a wszystkich chorych skie­
rowano na leczenie. Na wczoraj­
szej sesji postulowano, aby bada­
nia radiologiczne miały charakter

ciągły, tak — żeby każdy miesz­
kaniec był przebadany przynaj­
mniej raz na dwa lata, (ans)

w trzech domach.

rozwoju dzielnicowej
zdrowia, przewidują prze-
całego budynku przy ul.

i niedzielę
„Pod Baranami a

Dziś i jutro w Pałacu pod
Baranami wystąpi głośny kra­
kowski Kabaret „Piwnica" z

programem pt. „Łaska impe­
ratora, czyli pamiętnik Mary
z Reguł". Początek programu
— jak zawsze — o godz. 22.30.
W niedzielę natomiast o godz.
12 w sali drewnianej KDK
odbędzie się stała impreza:
Salon Muzyki Mechanicznej,
Program zatytułowany „Prze-
żyjmy to jeszcze raz" popro­
wadzi Andrzej Jaroszewski.

Warto również zapowiedzieć
nową, interesującą wystawę,
którą będzie można obejrzeć
w Pałacu pod Baranami już
od poniedziałku. Będzie to

ekspozycja pt. Georges Rou-
ault, reprodukcje malarstwa ze

zbiorów prof. W. Hodysa.
Wystawę można zwiedzać co­
dziennie w godz. od 10 do 20.

d)

tow.
komendant miasta
Urantówka, przed-
Kcmendy Dzielni-
dyrekcji, rady za-

braki.
dzia-
całej

zwal-
pilnują

akade-
sprawi-
wielką

zakupując

Podczas obrad wczorajszej
sesji DRN Grzegórzki, Wy­
dział Spraw Lokalowych
przedstawił informację doty­
czącą realizacji przydziału
mieszkań za r. 1966 i plany w

tym zakresie na r. 1967. Po
zweryfikowaniu wszystkich
zgłoszonych wniosków, nowe

mieszkania w roku ubiegłym
miało otrzymać 257 rodzin.
Dzięki uzyskaniu pewnych
nadwyżek, plan ten udało się
zrealizować aż w 115 procen­
tach, co oznacza, że dodatko­
wo mieszkania przyznano je­
szcze 40 rodzinom.

Kto otrzymuje mieszkania z

przydziału? W pierwszej ko­
lejności te rodziny, które za­
mieszkują sutereny, poddasza,
walące się rudery. Zwolnione
przez nie pomieszczenia (su­
tereny) wykorzystywane są na

punkty rzemieślnicze, maga­
zyny i składy.

Tegoroczne plany przewidują
przeniesienie do nowych mieszkań
240 rodzin, w tym 53 z suteren,
65 z walących się domów, 50 z za­
gęszczonych mieszkań 1 40 z pod-

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

Klub Przyjaźń, Rynek 20,•

godz. 19: uroczysta wieczornica z

okazji 49 rocznicy powstania Ar­
mii Radzieckiej.

• Filharmonia Krakowska, go­
dzina 19.30: koncert symfoniczny
pod dyr. P. Lassena (Dania). So­
lista — I . Politkowski (ZSRR).

• AGH, Mickiewicza 3, paw.
A—O godz. 11 .15: dr J. Trendo-
ta— „Aktualny stan zanieczysz­
czenia powietrza w Krakowie”.

• Klub SAiW, Rynek 13, J.

Wolański — „Główne kierunki

współczesnej filozofii katolickiej”.
• Klub PSS, Floriańska 28 go­

dzina 19: program rozrywkowy.
• SAiW, Rynek 13, godz. 18:

wernisaż wystawy grafiki: Sta-

wiarski, Sztuka, Wejman.
• SAiW, godz. 20: spotkanie

autorskie J. M . Czarneckiego.
• Jama Michalikowa, godz.

„A to ci wesele”.
• Sala Teatralna H1L, godz.

dzielnicowa akademia z okazji 21

rocznicy powstania ORMO.
• Świetlica TSKŻ, Sławkowska,

godz. 18: lekcja jęz. żydowskiego.
NIEDZIELA:

• Jama Michalikowa, godz 11:

„20-latka z przeszłością”.
• KDK, Rynek 27, godz. 11: a-

kademia w 49 rocznicę powstania;
Armii Radzieckiej.

9 MPiK, Jagiellońska 1, wy-1
stawa fotograficzna W. Janickie-!

go pt. „Martwa natura”.
9 SAiW, Rynek 13, godz. 19:

przegląd festiwalowych filmów

krótkometrażowyeh.
PONIEDZIAŁEK:

9 Jama Michalikowa, godz. 20:

„A to ci raj”.
9 MPiK, pl. Centralny, godz.

18: red. Z. Turek — Przegląd wy­
darzeń międzynarodowych. |

22:

16:

zreali.
w przeciągu dwóch lat

planu wyprowadzenia
rodzin z suteren i pod-

u*-agi na wykonanie do-

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Na­

miestnik — 19.15 SALA KLU­
BU ZZK: Pamiątkowa foto­
grafia — 19.15, STARY: Tan­
go (zamkn.) — 11.30, Zmierzch
— 19.15, KAMERALNY: Po­
kojówki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Kiss me Kate —

19.15, LUDOWY: Blues dla

pana Charlie — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: O pijanicy, co kró­
lem był — 19.15, MUZYCZNY:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
GROTESKA: Od Krakowa ja-
dę — 17, KOLEJARZA: Doty­
kać nie wolno — 19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Na­

miestnik — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Pamiątkowa foto­
grafia — 19.15, STARY: Tan­
go — 15, Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Sie ko­
chamy — 15, Trojanki — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Królowa Śnie­
gu — 11, Kiss me Kate — 19.15,
LUDOWY: Żółta szlafmyca —

19.15, RAPSODYCZNY: O pi­
janicy co królem był — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
Odprawa posłów greckich,
Harnasie — 14, GROTESKA:
Pietrek Niebieski — 12, Od
Krakowa jadę... 17, KOLEJA­
RZA: potykać nie wolno —

15i19.
JAMA MICHALIKA: Dwu­

dziestolatka x przeszłością —

11.

15 lat) — 19. ZUCH: Tomcio
Paluch (meks., 3 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. 200 mil do domu (USA, 7

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Gdzie jest
trzeci król (poi., 14 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Koty (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: Dni

grozy i śmiechu (USA, 11 lat)
— 16, 18. KOLOROWE: Bajki
— 17. Zjadacz dyń (ang., 16

lat) — 18. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Pokochajmy się
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ORION (Podłęże): Hud syn
farmera (USA, 16 lat) — 16,
18.

o
PŁASZÓW — Energetyk:

Przybycie Tytanów (wł., 11

lat) — 12 . Don Gabriel (poi.,
14 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Zwyczajny faszyzm
(radź., 16 lat) — 16, 18.

Pozostałe — jak w sobotę.
o

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

I)Y%UIIY

9 Pol. Tow. Miłośników Astro­
nomii, Solskiego 30, godz. 18: J.
Dziadosz — „Wieczór filmów”.

® WSE, Rakowicka 27, godz. 18:
dr J. Sawicki — „Zagadnienie
dobrego gospodarza 1 ryzyko go­
spodarowania w świetle prawa”.

• KDK, Krowoderska 8, godz.
17: spotkanie z W. Machejkiem.

• DKDiM Grunwaldzka 5, godz.
10: poranek baśni.

• MDK, Józefa 12, godz. 181-Wy­
stęp studenckiego teatrzyku
wizdrzal”.

Przez szereg miesięcy
komend dzielnicowych
oraz Prokuratury wpływały
doniesienia o drobnych i po­
ważniejszych kradzieżach pry­
watnych. Z mieszkań, często
zajmowanych przez kilka ro­
dzin, kradziono różne rzeczy.
Najczęściej były okradane ko­
biety, lub ginęła damska gar­
deroba.

I tak w lipcu obywatelce
J. R. zginęły z mieszkania

i dwie złote monety ,20-dolaro-
! we wartości 9 tys. zł. W tym
i samym miesiącu obywatelce

| R. N. ginie 2,5 kg szynki. Na-

| stępna kradzież — płaszcz
i damski i zegarek wartości
I 2.800 zł. Co kilka dni z róż­

nych punktów miasta napły-
I wają meldunki: zginęła dam­

ska jesionka, dwa ortaliono-
'

we płaszcze, botki - kozaczki,
płacz włochacz, damska czap-

'

ka, rękawiczki i parasolka,
artykuły żywnościowe i pół

I litra wódki, futro damskie...

daszy. Gdyby tegoroczne zamie­
rzenia zostały w 100 procentach
wykonane, dzielnica mogłaby mó­
wić o nie lada sukcesie
zowaniu
5-letnic

wszystk
daszy. Z

tychczasowych planów z nadwyż­
ką, przeanalizowano jeszcze raz

odrzucone pierwotnie wnioski, z

których około 40 zakwalifikowa­
no do realizacji na r. 1970.

W drugim punkcie obrad,
radni wysłuchali informacji
Komendy Dzielnicowej MO
Grzegórzki w sprawie stanu

bezpieczeństwa i ochrony po­
rządku na terenie dzielnicy,
a następnie zapoznali się ze

sprawozdaniem Dzielnicowego
Zarządu Budynków Mieszkal­
nych o stanie sanitarno-po-
rządkowym dzielnicy, działal­
ności ADM-ów i zagadnieniach
czynszowych, (ans)

40% samochodów
opuszcza bazy

z usterkami

K1*^NA

Przed kilkunastoma dniami
informowaliśmy o akcji pod­
jętej przez Komendę Miejską
MO, która miała na celu kon­
trolę pojazdów mechanicz­
nych, wyjeżdżających z baz
transportowych. Wyniki tej
akcji nasuwają niestety
smutne refleksje. Na 1203
skontrolowane pojazdy me­
chaniczne, aż w 495 wypad­
kach stwierdzono różnego ro­
dzaju usterki. W zdecydowa-
wanej większości były to
usterki wynikające po prostu
z niedopatrzenia, a czasem

wręcz niechlujstwa samych
kierowców. Bo czymże innym
można sobie wytłumaczyć ta­
kie braki, jak: niesprawny
układ hamulcowy czy kie­
rowniczy, bardzo częste ma­
nipulacje z licznikiem (te
sprawy pachną już kantami),
wadliwe ustawienie oświetle­
nia. Dalsze usterki — to
zdarte ogumienie, źle funkcjo­
nujące światła. Zatrzymano
także 15 pijanych kierowców.

Winni są nie tylko kierow­
cy. W każdej bazie pracują
przecież dyspozytorzy i kon­
trolerzy, którzy odpowiada­
ją za stan techniczny wyjeż­
dżającego wozu. Na palcach
jednej ręki można by poli­
czyć dobrze pracujące bazy.
Wśród 30 skontrolowanych —

na wyróżnienie zasłużyły tyl­
ko: baza PKS przy ul. Cy­
stersów i garaże Domu Książ­
ki. Tych gorszych jest nie­
stety wiele więcej, a niechlu­
bny prym wiodą bazy KPTH,
Nowohuckiego Przed. Transp.
Budów., Zakładów Mięsnych.

(ans)

MO
bardzo można było

dojść, w jaki sposób giną rze­
czy. Właściciele mieszkań na

ogół nie pamiętali, czy zam­
knęli drzwi na klucz, nieraz

Z kroniki sądowej

Złodziej

zamykali je najprosłszym zam­
kiem, który można z łatwoś­
cią otworzyć. Wspólne miesz­
kanie — ktoś wchodził i wy­
chodził z korytarza — potem
stwierdzono brak kożucha,
który wisiał na wieszaku. U-

chylone okno na parterze,
stawione na cały dzień
złodziej mógł przez nie z

twością wejść do środka.

zo­

la-

Zainstalowanie luster przy

niebezpiecznych zakrętach by­
ło posunięciem ze wszech miar

pożytecznym. Niemniej jednak
pożyteczną byłaby zasada ich

mycia, przynajmniej od czasu

do czasu. Bowiem odbity w

nich obraz — jak widać na

zdjęciu —- nawet w słonecz­
ny dzień jest zbyt mętny...

Fot. J . UiberalJ

a

Gromadziły się akta tych
różnorodnych spraw, dziesiąt­
ki przesłuchań, dochodzenia.
Po kolejnej kradzieży, ujęto
wreszcie podejrzanego.

Dochodzenie, a następnie
śledzwto — ustaliło, że spraw­
cą jest 22-łetni Mieczysław
M. z zawodu spawacz, karany
już za dokonanie podobnych
przestępstw. Mimo odbycia
kary, nadal zawodowo trudnił
się kradzieżą. Choć nigdzie
nie pracował — stale miał
pieniądze, urządzał huczne li­
bacje i poczęstunki.

Został aresztowany i stanął
przed Sądem Powiatowym dla
miasta Krakowa, oskarżony o

dokonanie licznych kradzieży
A swoją drogą — na margi­
nesie tej sprawy — raz jesz­
cze należy przypomnieć o

konieczności lepszego
zabezpieczania mieszkań! By
złodzieje nie mogli w nich
swobodnie buszować. (ż)

NIEDZIELA
APOLLO: Z piekła do Tek­

sasu (USA, 14 lat) — 10, 12.30.
Bariera (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Nadzy

wśród wilków (NRD, 16 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Szczur Ameryki (fr., 16 lat) —

15.45. KULTURA: Włoszki 1
miłość (wł., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MASKOTKA: Zda­

rzyło się w Rzymie (wł., 18 1.)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA:

śniegi w żałobie (USA, 12 lat)
— 12. Hasło ,,Odwaga” (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. MI­
NIATURKA: Przybycie Tyta­
nów (wł., 11 lat) — 10, 12, 17,
19. Piramida ludzka (fr., 12

lat) — 15. MIKRO: remont.

MŁ. GWARDIA: Mściciel w

masce (ang., 14 lat) — 14.45,
17, 19,15. ROTUNDA: remont.

SZTUKA: Grek Zorba (gr.,
16 lat) — 9.30, 12.15, 15, 17.45,
20.30. TĘCZA: Poznańskie sło­
wiki (poi., 14 lat) — 17.30.
Dwa złote colty (USA, 1« 1.)
— 19.30. UCIECHA: Ga­
moń (fr. -wł., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. Niedziela w Nowym
Jorku (USA, 16 lat) — 22.30.
WANDA: Strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 10.30, 12.45,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:

Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY

i UROLOGICZNY: Nowa Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY: Strzelecka 2.

POGOTOWIE

RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

APTEK I

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, al. 29

Listopada 17, Pstrowskiego 94,
Nowa Huta — Centrum A, bl.
3 (tlen).

NIEDZIELA

Mikołajska 4 — pozostałe jak
w sobotę.

Muzyka i aktualności. 19.30

Matysiakowie. 2U.00 Recital

Tygodnia. 20.30 Radiowa Giełda
Piosenki. 21.00 Z kraju i ze

świata. 21.27 Kronika sport.
21.40 Gra Poznańska 15-tka.
22.00 Radio-Kabaret „Trzy po
trzy”. 23.00 Po raz pierwszy
na antenie. 23.50 Wiad. 0.05
Kalendarz Radiowy. 0.10 Pro­
gram nocny z Warszawy. 1 .00
Wiad. 1.05 d. c . programu z

W-wy. 2.00 Wiad. 2 .05 d. c.

programu z W-wy. 2.55 Wiad.
3.00 Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.16 Muz.
6.40 Rozniait. Koln. 7 .00 Dzien­
nik. 7 .10 Kalendarz. 7.15 „W
S minut...” . 7.20 Muz. 7 .30 Gra
Polska Kapela. 8 .00 Dziennik.
8.15 J. F. Haendel: Concerto

grosso op. 3. F-dur nr 4a. 8 .30

Przekrój muz. tyg. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przedszko­
li — „Cudowny obrazek”, baj­
ka. 10.20 Mel. film. 10.40 Kon­
cert życzeń. 10.40 „Anegdoty
i fakty”. 12.05 Wiad. 12 .10 Fel.

„Plamy na mapie”. 12.20 „we­
soły autobus” nr 104. 13.20 R.
Valentino — fort, i R. Max-
well — harfa. 13.35 Przegląd1
prasy literackiej. 13.45 Rozgłoś­
nia harcerska. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 15 minut z Bo­
gdanem Czyżewskim. 13.15
Muz. klasyczna. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Pacjent z parasolem” —

słuch. 17 .15 Koncert z nagrań
Ork. PR. 17.43 Mel. lud. w

wyk. Chóru i Kapeli Ludowej.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.05 Koncert Ork. PR. 13.43

„Encyklopedia” — opow. Pa-

randowskiego. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Muz. i sport.
20.00 Siedem dni w kraju 1 na

świecie. 20.26 Wiad. sport. 20.33

„Matysiakowie”. 21.03 Estrada
muz. „To lubię”. 21.20 „Z tego
co najlepsze”. 22.40 Chwila

poezji”. 22.45 „Błękitny balo­
nik”. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Nowości

Programu III. 24.00 Wiad1.
0.05—3.00 Program z Lublina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .36 Muz. 6.30
Wiad. 6.36 Progn. pog. 6 .46
Muz. 7.30 Dziennik. 7.45 Muz.
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
6.30 wiad. 8 .35 Radioproblemy.
8.45 Koncert życzeń. 9.15 Kon­
cert. 9.55 „Rower”, „Dialog”,
„Kosmos jest mały" — słuch.
10.25 W rytmie tańca i piosen­
ki. 10.50 „Miasteczko na mura­
rzach stoi”. 11.10 Dla każdego
coś ciekawego — zgadywanka
muz. 11 .30 „Ostatnie premiery
na scenie rzeszowskiej”. 11.40

Artyst. ruch amatorski. 12.05
Wiad. 12 .10 Warsz. Tyg. Dźwięk.
12.35 Transm. poranku symf.
z Katowic. 13.40 Pol. muz. lud.
14.00 Radiowa piosenka mie­
siąca. 14 .30 Gra Zespól „Stu-

25 LUTY sobota Cezarego 2© niedziela Aleksandra

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Chudy 1 inni (poi., 16 lat) —.

15.30, 18, 20.15. Długie łodzie

Wikingów (ang.) — 22.30 .

—

WIEDZA: Słowo o naszej zie­
mi. Władysław Broniewski.

Akcja na Kutscherę — 16.
WISŁA: Mandrin (fr., 11 lat)
— 11, 15.30, 18. Ostatni świa­
dek (NRF, 16 ląt) — 20.15. —

WOLNOŚĆ: Ściana czarownic

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Twarz zbiega (USA) — 22 .30 .

WRZO3: Żołnierki (wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.13. ZDROWIE:

nieczynne. ZUCH: Tomcio Pa­
luch (meks., 8lat)—15,17.
ZWIĄZKOWIEC: Gdzie jest
trzeci król (poi., 14 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT m. sala: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 15.30, 19. ŚWIATO­
WID: Koty (fr., 18 lat). — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sa­
la: Z zamkniętymi oczyma

(węg„ 16 lat) — 15,. 17, 19.
BALLADYNA: Dni grozy i
śmiechu (USA, 11 lat) — 18.
KOLOROWE: nieczynne. —

SFINKS: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 10. Pokochaj­
my się (USA, • 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 . ORION (Podlęże):
Hud syn farmera (USA, 16 1.)
— 18.

O
PROKOCIM — ZZK: Banda

(poi., 16 lat) — 18.
PŁASZOW — Energetyk: Don

Gabriel (poi., 12 lat) — 17, 19.

O
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Szukajcie gitary
(fr., 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13. Szczur Ameryki (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Zdarzyło się w Rzy­

mie (wł., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Hasło „Odwa­
ga” (USA, 12 lat) — 10.30,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14.

Przybycie Tytanów (wł., 11

lat) — 15, 17, 19. MŁ. GWAR­
DIA: Mściciel w masce (ang.,
14 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: Poznańskie słowiki

(poi., 11 lat) — 15. Dwa złote

colty (USA, 16 lat) — 17, 19.30.
UCIECHA: Niedziela w No­
wym Jorku (USA, 16 lat) —

10. Gamoń (fr.-wł., 14 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Długie łodzie Wikingów
(ang., 14 lat) — 10. Chudy 1
inni (poi., 16 lat) — 12 .15, 15.30,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.

WISŁA: Mandrin (fr., 11 lat)
— 10.45, 13, 15.30, 18. Ostatni
świadek (NRF, 16 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 10, 12.15. Ścia­
na czarownic (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12. Żołnierki (wł., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Klub kawalerów (poi.,

liA1)Io
SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Koncert muz. operetk.
1C.00 Proszę mówić, słuchamy —

Aleksander Jackiewicz. 10.20

Koncert, 11.00 Dla kl. VII „Ma­
łe kraje u stóp wielkich Alp”.
11.30 „Już śpiewasz skowro-
neczku”. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Stan pog. 12.06 Wiad. 12 .10

Duet fort. W. Kisielewski i M.
Tomaszewski. 12 .25 Rolniczy
kwadrans. 12 .40 „Więcej, le­
piej, taniej”, 13.00 Dla kl. III

i IV „Jak został napisany
pierwszy list” słuch. 13.20 Gra
Ork. Mandol. 14 .00 Niezapom­
niane stronice —» zagadka lite­
racka. 14 .30 Muz. franc. 15.00
Wiad. 15.05 15 minut z Jackiem
Davlsem — organy kinowe.
15.20 Kultura pilnie poszuki­
wana. 15.50 Radio-reklama.
16.00 Popołudnie z młodością.
17.55 Wiad. 18.00 Muz. 18.45
Podst. kurs’ jęz. ang. 19.00 Pio­
senki. 19.10 Publicystyka. 19.20

Wędrówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.33 Fakty i kontakty. 22 .03

Kącik melomana. 22 .28 „Jak
chłop niebo do wiatru wysta­
wił”. 22.51 Mikro-recital TT.
Belafonte. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.12 Muz. 23.15
Gra Zespół J. Miliana. 23.33
Muz. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pro­
gram z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5 .06 Muz. 5 .30 Wiad.
5.36 Wiejski Tygodnik. 5.50
Komunikat agrochem. dla rol­
ników. 5.55 Muz. 6.10 Progn.
pogody. 6 .20 Gimn. 6 .30 Dzien­
nik. 6 .40 „Proponujemy, in­
formujemy, przypominamy”.
7.00 Progn. pogody. 7.01 „Tylko
w sobotę”. 7.45 Progn. pog.
7.46 „Szanuj zdrowie należy­
cie...”. 7 56 Melodie. 8.15 Kurs
średni jęz. ros. 8.30 Wiad. 8.33

„Brygada AL „Świt”, aud.
dok. 9.00 „Ona jedna, ich wie­
lu”. 9.20 Al. Głazunow: fragm.
suity z bal. „Raymonda”.
9.50 „Gęsim piórem”, „Staro­
polskie wesele” — fragm. „Pa­
miątki Soplicy”. 10.00 Wiad.
10.05 Koncert rozrywkowy.
10.50 „Nadzieje 1 zwątpienia”
fragm. 3 pow. 11 .10 Publicy­
styka międzynarodowa. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 stan

pog. 12 .06 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Grają ork. i zespoły in-
strum. 12 .50 Mówi Technika.
13.00—13.20 Przerwa dla Krako­
wa. 13.20 Koncert życzeń. 14 .00
Muz. ludowa. 14 .30 Uniwers.
Rad. 14 .45 Błękitna sztafeta.
15.00 Muz. 15.15 Kwadrans pio­
senek żołnierskich. 15.30 Dla
dzieci st. „Otwarta szkatułka”.
IG 00 Wiad. 16.05 Publicysty ka.
16.15 Skąd przybywasz piosen­
ko. 16.40 Rzeszowski magazyn.
17.00 Popołudnie z piosenką.
17.30 Fel. J. Kurczaba. 17.40
Muz. barokowa. 18.00 Dziennik
Krak. 18.10 Jazz. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18.50 Felieton
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

dio M-2”. 14.59 Wyniki Lajko­
nika. 15.00 Dla dzieci słuch.

„Telewizor Verr>e’a”. 16.00
Koncert chopinowski. lT.op
Wiad. 17 .05 Fel. na tematy
miętfzynarod. 17 .15 Melodie ha­
wajskie. 17 .30 „Podwieczorek
przy mikrofonie". 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 „Sprytna
wdówka” słuch. 20.30 Powt.

wyn. Lajkonika. 20.32 Krak,
aktualn. sport. 20.43 Mel. tan.

20.50 Wian, sport. 21 .00 Dzien­
nik. 21 .22 Muz. tan. 22.00 Ogółu,
wiad. sport. 22.20 Melodie

srebrnego ekranu. 22.30 Odtw.
koncertu symf. Filharmonii w

Warszawie. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

SOBOTA
Godz. 9.55 Dla szkól: Geogra­

fia dla klas VII „Alpy”. 10.30

„Moneta z orłem" — film fab.

prod. USA. 12 .05—16.10 Przer­
wa. 16.10 Program dnia. 16.15

Program tygodnia. 16.35 Dla

nauczycieli — progr. pt.
„Ocena”. 16.55 wiadomości
dziennika TV. 17.00 „Łódzka
Kronika Dziewcząt 1 Chłop­
ców”. 17.15 „Teatrzyk Kie­
szonkowy” — dla dzieci, 17.45

„Nagonka” — film z serii:
„Świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.10 „Po szóstej” — te­
lewizyjny Klub Młodzieżowy.
18.50 „Warszawa, ja 1 Ty”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.00 „O jedną za wiele” —

film z serii: „Błękitny ex-

press”. 20.30 „3.000 sekund z

Mieczysławem Foggiem". 21 .25
Dziennik TV. 21 .40 Wiadomoś­
ci sportowe. 21 .55 „Moneta z

orłem” — film USA. 23.30

Program na jutro.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika TV: Flz. —

„Ruch punktu materialnego
po okręgu”. 9.05 Politechnika
TV: Fizyka „Zasada bezwła­
dności”. 9.35 Politechnika TV:

Matematyka „Całka oznaczo­
na”. 10.20—12.00 Przerwa. 12.00

Program dnia. 12.05. Wiado­
mości dziennika TV. 12.15
PKF. 12 .25 „Przemiany”. 12.50
Z cyklu: „W starym kinie”

progr. pt. „Polaku kim je­
steś”. 13.50 „Uratowana od
śmierci” — progr. z cyklu:
„Piórkiem i węglem” (Kr).
14.15 Telewizyjny Teatrzyk
Lalek — „Krzesiwo” — Hanna
Januszewska. 15.15 „Mistrzo­
stwa Kibiców Sportowych" —

teleturniej. 16.15 „Doba” —

rep. film, z cyklu: „Ludzie
i zdarztnia”. 16.35 „Szklana
niedziela” (I). 16.45 „Studio
63” — „Dwa skrzydła” poe­
zja W. Broniewskiego. 17.30

„Szklana niedziela” (II). 17.40
.Janek” — opera ludowa Wła­

dysława Żeleńskiego. 18.40
Słownik wyrazów obcych”.
19.00 „Szklana niedziela”

(III). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Proszę się
obudzić”. 20.50 „Ludzie i ka­
prale” — film fab. prod. wło­
skiej. 22.20 Niedziela sporto­
wa.
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